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Rok II. 


DZIŚ 20 STRON 


Wydanie AB 


ZIENNIK POLSKI 


WYCHODZI RANO 


Lwów, niedziela 16 lutego 1936 r. 


Przywódcy Action Franęcaise 
otrzymali akt oskarżenia 


Paryż, 15. 2. (Tel. wł, — K.) Wczoe 
"raj między godz, 17.30 a 21-ą policja 
dokonała w Paryżu na polecenie władz 
sądawych 11 rewizyj. M. in. dokonała 
rewizji w mieszkaniu członka komitetu 
naczelnego „Camelots Du Rot — Jus 
hel'a, u którego znaleziono kilka rewol 
werów, kilkaset ładunków, dwa sztyles 
ty i materjały, dotyczące organizacji. 
U innego członka jednego z rozwiąza« 
nych stowarzyszeń, policja znalazła lie 
stę osób, należących do stowarzysze» 
nia. Rewizje nie były zakłócone żae 
dnym incydentem, 

Grenoble, 15. 2. (Tel. wł, — K) 
"Wczoraj wieczorem doszło do starć po 
między członkami Action Francaise a 
ugrupowaniami lewicowemi. Przyczyną 
bójek były usiłowania członków Action 
Francaise i Camelots Du Roi zorgani» 
zowania manifestacji, w celu zaprote» 
stowania przeciwko zakazowi zapowie» 
dzianych już zebrań. Policja, wspoma= 
gana przez gwardzistów, musiała kilka 
krotnie szarżować. Kilka osób jest rane 
nych. 

Paryż, 15. 2. (Tel. wł. K.), Dziś uję: 
to dwóch demonstrantów, którzy u» 
czestniczyli w napadzie na Leona Blus 
Zostali oni rozpoznani, dzięki as 


ma. 

matorskiemu filmowi z przebiegu wys 
padków. 

Redaktorowi naczelnemu . „Action 


Trancaise'" Mauraasowi wręczono akt 
oskarżenia o wspóudział w zachęcaniu 
do zabójstwa. Jednocześnie w charak» 
terze głównego oskarżonego został pos 
ciągnięty do odpowiedzialności redak» 
tor odpowiedzialny „Action Frans 
caise“ Joseph Delest. 

Prefekt policji paryskiej Langeron 
odbył dziś z premjerem Sarraut kon- 
ferencję w sprawie zarządzeń wobec 
demonstracji, projektowanej na nies 
dzielę przez „Front Ludowy”, z okazji 
pobicia Bluma. 

Paryż, 15. 2. (Tel. wł. K.). Premjer 
Sarraut odbył wczoraj wieczorem kons 
EEEE Ee 

Zapowiedź przemówienia 

szefa Rządu p 

Warszawa, 15. 2. (PAT) Dnia 17 lus 
tego około godz. 1l-tej Polskie Radjo 
transmitować będzie przemówienie p. 
premjera Marjana Zyndram-Kościał« 
kowskiego, wygłoszone ma plenum 
Sejmu w czasie debaty budżetowej. 

Przemówienie to zostanie powtórzoe 
ne tegoż dnia o godz, 19:tej z aparatus 
ry Stilla dla tych słuchaczy, którzy 
z powodu zajęć nie będą mogli wys 


słuchać bezpośredniej transmisji po- 
rannej. 
Osiemnasta rocznica 


Rarafńczy 


Warszawa, 15. 2. (PAT) Dziś o go- 
dzinie 10-tej rano w osiemnastą rocze 
nicę przejścia Il-giej Brygady pod Ra 
rańczą ks, proboszcz Michalski odpra- 
wit nabożeństwo w kościele garnizos 
nowym, 

Na nabożeństwie obecni byli m. in. 
prezes Federacji P. Z. O. O, gen. R. 
Górecki, wicemin. Piestrzyński, zast. 
kemdta m. Warszawy mjr. Czuruk, 
członkowie Związku Legjonistów z 
pocztem sztandarowym. 


ferencję z ministrem sprawiedliwości 
Delbosem, podsekretarzem stanu w 
prezydjum rady ministrów Zay'em, o% 
raz z dyrektorami departamentu w mis 
nisterstwie sprawiedliwości. 
Konferencja ta miała na celu zapew= 
nienie wykonania na prowincji dekre- 


tu, przewidującego rozwiązanie trzech 
lig, związanych z „Action Francaise". 
Do wszystkich prefektów wystosowa» 
no okólniki, nawołujące do ścisłego 
wykonania postanowień, jakie zapadły 
na wczorajszem posiedzeniu rady mi: 
nistrów. 


GALICYJSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI we Lwowie 


WYDAJE KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCIOWE NA OKAZICIELA LUB IMIENNE, ZŁO- 


TOWE LUB W ZŁOTYCH W ZŁOCIE, PLATNE NA KAŻDE ŻĄDANIE LUB TERMINOWE. 
WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCIOWE ZŁOŻONE W GALICYJSKIEJ KASIE 


OSZCZĘDNOŚCI WE LWOWIE KORZYSTAJĄ Z PORĘKI PAŃSTWA. 
FUNDUSZ REZERWOWY WYNOSI PONAD 4,000.000 ZŁOTYCH 


Poznań wydał zakaz 
uboju rytualnego 


"Warszawa, 15. 2. (Tel. wł, — mg.) 
Prezydent miasta Poznania Więckows 
ski wydał na podstawie starej ustawy 
pruskiej o zarządzie ogólnym, zarzą: 
dzenie, zabraniające uboju bydła*bez i 


uprzedniego  ogłuszenia,  Temsamem 
został zakazany ubój rytualny, 
W związku z tem Żydowska. Agen- 


| cia Telegraficzna informuje, że w so» 
w 


Aip wieczór odbędzie się "zebranie 


gminy żydowskiej i rabinatu, 


Syn prezydenta Irlandji padł, jak wiadomo, ofiarą wypadku w czasie jazdy 
konnej. Pochowano go na cmentarzu w Dublinie. 


Bank Gospodarstwa Krajowego 
sprzedaje przedsiębiorstwa przemysłowe 


Warszawa, 15. 2. (Tel. wł. — mg.) 
Bank Gospodarstwa Krajowego sprzez 
dał ostatnio szereg przedsiębiorstw 
przemysłowych. Poza garbarnią „Ma 
zaga“ w Małopolsce, przeszła w ręce 
konsorcjum prywatnego przędzalnia 
Inu w Krośnie, większa fabryka cera- 
miczna w Rogalinie koło Skarżyska, 
oraz kilka innych mniejszych objek- 
tów. W najbliższej przyszłości prze: 
widziana jest sprzedaż kilku więk- 
szych przedsiębiorstw, co do których 
prowadzone są obecnie rokowania z 


| 


przedstawicielami Kapitału prywatne= 
go. 

Należy zaznaczyć, że sprzedaż szere- 
gu przedsiębiorstw przez Bank Gosp. 
Kraj, jest zjawiskiem zupełnie normal- 
nem, dokonywanem corocznie. W grę 
wchodzą tu głównie przedsiębiorstwa, 
które przyjął Bank Gosp. Kraj. w sta* 
nie nieczynnym, przyczem podstawos 
wym warunkiem, stawianym przez 
Bank nowonabywcy, jest ich natyche 
miastowe uruchomienie, 
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Wyjazd polskiej delegacji 


do Genewy 


Warszawa, 15. 2. (PAT) W niedzielę 
16 b. m. wyjeżdżają do Genewy celem 
wzięcia udziału w 74tej sesji rady ad- 
ministracyjnej Międzynarodowego Biu 
ra Pracy p. dr, Stanisław Jurkiewicz, 
b. min. Pracy i O. S., stały delegat rzą 
du polskiego do powyższej rady i p. 
Józef Zagrodzki, nacz. Wydz. ochrony 
pracy w Min, O. S, 

Porządek obrad rady obejmuje m. 
in. ustalenie programu prac międzyna» 
rodowej konferencji pracy w r. 1937, 
szereg kwestyj morskich w związku z 
zapowiedzianą na rok bież, specjalną 
sesją morską międzynarodowej konfes 
rencji pracy, sprawozdanie z odbytej 
niedawno w Santiago (Chile) między- 
narodowej konferencji pracy państw 
Ameryki, zagadnienia związane ze 
sprawą badania dorocznych sprawo- 
zdań rządowych o stosowaniu między- 
narodowych konwencyj pracy, oraz 
kwestje regulaminowe i budżetowe, 


Min. Beck pojedzie do Belgii 


Warszawa, 15. 2. (Tel. wł, — mg.) 
Od pewnego czasu zamierzony był wy 
jazd do Belgji p. min. Becka, Sprawa 
wizyty belgijskiej w ostatnich czasach 
nabrała większej aktualności w związ- 
ku z zawarciem polskosbelgijskiego 
traktatu handlowego. Przypuszczalnie 
w przyszłym miesiącu p. min. Beck 
uda się do Belgji, jednakże dotąd ście 
ślejszego terminu nie ustalono, Wizyta 
mim Becka będzie prawdopodobnie 
połączona z parafowaniem tamże pole 
skosbelgijskiego układu handlowego. 
Dodać należy, stosunki gospodar- 
cze polsko-beli je posiadają bardzo 
duże znaczenie, 


KONFERENCJA GÓRNIKÓW 
Z PRACODAWCAMI 

Katowice, 15. 2. (Tel. wł. Ch.), Wczoe 
raj kontynuowane były rokowania 
między przedstawicielami związku pra: 
codawców i związku górniczego. W 
toku konferencji, która trwała blisko 
4 godziny, omówiono sprawy sporne, 
związane z taryfą płac, czasem pracy 
dla pogotowia, oraz z obniżką zarob: 
ków dla górników i robotników, za: 
jętych w koksowniach. W sprawach 
tych do porozumienia nie doszło, a 
dalsze rokowania odroczono do ponie- 
działku. 


TEMPO ZBROJEŃ AMERYKAŃ= 
SKICH WZRASTA 


Waszyngton, 15. 2, (PAT) Izba re- 
prezentantów uchwaliła projekt usta- 
wy o kredytach na armję w wysokości 
558,027.029 dol., z czego 390,667,044 
dol. na wydatki ściśle wojskowe. Jesi 
to największa suma, jaka kiedykol= 
wiek była uchwalona ma potrzeby ar- 
mji w czasie pokoju. Projekt ten został 
odesłany do senatu. 


TUCHACZEWSKI U CREUZOTA 


Paryż, 15. 2. (Tel. wł. K.). Jak się do» 
wiadujemy, marszałek sowiecki Tucha: 
czewski przez cały czwartek przeby: 
wał w Lyonie, gdzie oglądał lotniska 
Bron. Z kolei Tuchaczewski udał się 
do St. Etienne i Le Creuzot i, odwie- 
dził największe znane fabryki broni we _ 
Francji. W sobotę wieczorem wrócił 
marszałek do Paryża. W kołach finan: 
sowych twierdzą, że przedstawiciel So 
wietów poczynił w fabryce Creuzote 
poważne zamówienia. 


Str. Z 


Przy astmie, chorobach serca, cier- 
vieniach piersiowyh `i płucnych, zał: 
zach, rachityzmie, powiększeniu gru: 
czołu tarczykowego i wolach, natural» 
na woda gorzka Franciszka:Józefa sta- 
nowi istotny środek, regulujący funk= 
cje przewodu pokarmowego. 


FREE OJCOWIE D TEPEE RE 


Petarda w Pakości 


Warszawa, 15. 2. (Tel. wł. — mg.). 
Przed paru dniami rzucono petardę 
do mieszkania niejakiego Kohna w 
Pakości, pow. mogileńskiego, woj. po* 
znańskie. Na skutek przeprowadzo: 
nych dochodzeń, ujęto Jana Balcerza» 
ka, prezesa koła stronnictwa narodos 
wego, oraz Władysława Lewandowe 
skiego i Jana Krawczyka, członków 
koła stronnictwa w Pakości. W toku 
dochodzeń ustalono, że petardę spo< 
rządził w swoim warsztacie Lewan» 
dowski na polecenie Balcerzaka, któe 
ry przy współudziale Krawczyka rzue 
cił petardę do mieszkania Kohna. — 
Podczas rewizji u  Lewadowskiego 
znaleziono różne przedmioty z cukros 
wni w Janikowie, pochodzące z kras 
dzieży, Dochodzenie stwierdziło rów» 
nież, że prezes koła stronnictwa naros 
dowego i główny winowajca , Balce: 
rzak nabrał u swej ofiary Kohna tos 


warów na kredyt. 
D.L. NEUMANN 


n ul. Kochanowskiego L ri. 
tai 


Znak oehr. leton 206-7- 
Do nabycia we wszystkich większych maga- 
zynach jubilerskich w całej Polsce iub 

wprost w fabryce. 98 


ŚRERAŃ NEUMANNA PRZODNIEJ 
Bal 


wyrobów srebrnych 


Kronika telegraficzna 


Warszawa. Z Londynu donoszą: 
Z Nairoba donoszą, że na terytorjum 
angłelskiej kolonji Kenya w yce 
jest przeszło 380 dezerterów włoskich, 
przeważnie somalijczyków, Dezerterów 
rozbrojono i zamknięto w obozie kons 
centracyjnym, 5 

Bukareszt, W ostatnich dniach pojas 
wiły się w północnej części kraju, zwła 
szcza na Bukowinie, stada wilków, któ 
re docierają do osad ludzkich. * » 

Caracas. W stolicy Wenezueli wy» 
buchł wczoraj rano strajk generalny 
na znak protestu przeciwko dekretowi 
o cenzurze prasowej. W związku z tem 
doszło do zaburzeń, w których wyniku 
6 osób zostało zabitych, a wielu odnio« 
sło rany. 

Bukareszt. Sąd wojskowy w Braszo» 
wie skazął dwóch agitatorów komunie 
stycznych na 2 i 3 lata więzienia, pos 
zbawienie praw politycznych oraz grzy 
wny pieniężne. 

Casablanca. W dniu wczorajszym 
przybył do Rabatu kardynał Verdier 
wraz z innymi członkami misji duchoe 
wnej. W towarzystwie wdowy po mar 
szałku Lyautey kardynał udał się do 
mauzoleum marszałka, który był jego 
przyjacielem. Wieczorem misja odpły* 
nęła z.Casablanci na parowcu „Chel- 


BareLe-Duc. W pobliżu  Saintville 
samolot wojskowy z Reims spadł na 
ziemię. Dwóch podoficerów poniosło 
śmierć. 

„Ateny. Szalejące w ostatnich dniach 
burze Śnieżne w Grecji i Macedonji, 
pociągnęły za sobą szereg ofiar. Wee 
dług danych nieoficjalnych, zginęło 
wskutek burz okółó 50 osób. Zatonęło 
20 barek rybackich. Szkody w z%iordch 
są znaczne. 

Rzym. Wskutek ostatnich burz zgie 
nęło około 40 osób. Zatonęło też kilka 
statków, Brak wiadomości o losie sze- 
tegu marynarzy, 

Sofja. Według oficjalnych danych, 
jakie zestawiono na podstawie wiados 
mości, nadeszłych z różnych części kra 
ju, liczba ofiar burzy i zamieci Śnie: 
*żnych, jakie nawiedziły Bułgarję, jest 
znacznie wyższa, niż pierowtnie przy: 
puszczano. Przeszło 100 osób zamarzło 
na Śmierć lub zginęło podczas zamieci. 


— 


Zniesienie ograniczeń paszportowych 


„DZIENNIK POLSKI” niedziela T6 lutego 1936 r. 


dla jadących do Austrii 


Warszawa, 15. 2. (Tel. wł, — mg.) 
Ukazało się zarządzenie Ministra 
Spraw Wewnętrznych, wydane w po- 
rozumieniu z Ministrem Skarbu, zawie 
szające ograniczenia paszportowe w 
stosunku do osób, pragnących wyjcs 
chać do Austrji. 

Ulgowe paszporty, uprawniające do 
wyjazdu ‘do Austrji na okres jednego 


miesiąca, będą mogły być wydawane 
przez powiatowe władze administra- 
cyjne ogólnej bez żadnych ograniczeń. 
Przy krótkoterminowych (do 5 dni) 
wyjazdach grupowych moga być wy- 


dawane paszporty bezpłatnie dla 
wszystkich osób, wymienionych w 
paszporcie. 


Prasa francuska dyskredytuje 
pakt z Sowietami 


Paryż, 15. 2. (Tel. wł. L.). Prasa tus 
tejsza w dalszym ciągu żywo omawia 
sprawe ratyfikacji paktu francusko:sos 
wieckiego. 

„Figaro“ pisze: „Uchwała, angażu= 
jąca bezpieczeństwo Francji, nie może 
być uchwałą partji lub słabej koalicji, 
winna to być uchwała całego narodu”. 

„L'Homme Libre" wykazuje wątplie 
wą wartość pomocy sowieckiej, powos 
łując się na opinię francuskiego szta: 
bu generalnego. 

„Le Jour“ wyraża obawy w związku 
z reakcją Rzeszy przeciw paktowi 
francusko:sowieckiemu. 


„Actiion Francaise" wskazuje na nies 
bezpieczeństwo zwiększenia się wpły* 
wów Moskwy we Francji. i 

Podobnie „Journal des Debats“, któe 
ry w artykule wstępnym z 13 bm, pie 
sze: „Opinja publiczna zachowuje nic» 
zmienioną nieufność wobec paktu. Os 
pinja ta nie może zrozumieć, że można 
zawierać poważny układ z takim rzą: 
dem, jak sowiecki.., który otwarcie 
pracuje przeciw Francji w jej kolo: 
niach. Pismo oczekuje wyjaśnienia: 
jakiej pomocy : mogą Francji udzielić 
na wypadek wojny Sowiety, nieposia« 
dające granicy z Niemcami“ 


| 


Zmniejsza się ludność 
Gdańska 


Gdańsk, 15. 2. (Tel. wł. M.). Urząd 
statystyczny W. M. Gdańska podaje, 
że liczba bezrobotnych w tem mieście 
w miesiącu styczniu wynosiła 19.70% 
osób, co w stosunku do bezrobocia w 
grudniu z. r. znaczy poważne zmniej: 
szenie o 3.300 osób (21.000). Zjawisko 
te przypisać należy tej okoliczności, 
że część bezrobotnych znalazła pracę 
na terenie Rzeszy. W związku z tem 
pozostaje cofanie się również liczby 
ludności W. M. Gdańska, która z 
265.000 w styczniu r. z. spadła na 
258.900 w grudniu r. z. Ubytek wynosi 
przeto 6.600 osób. 


EEEE OCE a U 
Specjalista chorób gardła, nosa i uszu 


Dr. KAZIMIERZ SZUMOWSKI 


mieszka obecnie i ordynuje 
ul PIEKARSHA 1B, IL p. 
od 12—1 i 4—6 Tel. 221-20. 601 


Wojna na Dalekim Wschodzie nieunikniona? 


Ludność opuszcza w popłochu 
nadgraniczne tereny 


| Szanghaj, 15. 2. (PAT) W nadgra- 
nicznych miejscowościach, gdzie w ue 
biegłą środę doszło do gwałtownego 
starcia pomiędzy wojskami japońskie: 
mi i mandżurskiemi, <a oddziałem, ate 
mji Mongolji Zewnętrznej, panuje nas 
strój wielkiego zaniepokojenia. Lud- 
ność jest 
Chińczycy w pospiechu i popłochu o- 
puszczają osiedla, położone w pobliżu 
granicy. Pociągi, zdążające do Chin, 
są przepełnione. 

W Charbinie powstały ochotnicze 
oddziały, które informują ludność, jak 
należy się zachowywać podczas atas 
ków lotniczych, 

Według wiadomości, nadchodzących 
z Hallaru, oddziały, stacjonowane nad 
granicą, są w stanie stałego pogotowia. 

Gen. Doihara w rozmowie z przed- 
stawicielami Ag. Reutera oświadczył, 
iż incydent środowy nie przedstawia 


opanowana przez panikę. | 


się groźnie. Wynikł on z. niepewności, 
pańtijącej na granicy Mongolji Ze- 
wnętrznej. 

Pomimo tych zapewnień panuje prze 


konanie; iż wszelkie usiłowania Japońe 


czyków, mające na celu wypchnięcie 
oddziałów mongolskich z okręgu spor- 
nego, mogą mieć bardzo poważne na- 
stępstwa. 


Tokio, 15. 2. (PAT). Agencja Domei 
donosi, że specjalna komisja, wyzna« 
czona przez rząd mandżurski, ukoń: 
czyła dochodzenie w sprawie incyden= 
tów granicznych. Ustalono, że od lu» 
tego 1932 roku wydarzyło się 47 iney- 
dentów na granicy sowieckosmandżur= 
skiej i 44 incydenty na granicy mans 
dżurskosmongolskiej. Z powyższych 
incydentów jedynie 4 zostały uregulo: 
wane. Komisja przypisuje częstotliwość 
incydentów niedokładnemu wytyczee 
niu granicy. 


Czesi odkryli wielkie pokłady nafty | 
w okolicach Pragi 


Warszawa, 15. 2. (Tel. wł. — mg.) 
Donoszą z Pragi: Prasa czeska w sens 
sacyjnej formie donosi o wykryciu pod 
stolicą Czechosłowacji wielkich pokłae 
dów ropy naftowej, wysnuwając stąd 
daleko idące wnioski, że niedługo Czee 
chosłowacja stanie się największym 
producentem nafty w Europie. 

Już przed kilkunastoma miesiącami 
w jednej ze studzien we wsi Prestice 
znaleziono na powierzchni tłustą ciecz, 
której mieszkańcy używali do oświetla 
nia mieszkań. Cieczą tą zainteresowali 
się fachowcy i stwierdzili, że jest to 
NF KOTEK EMRE ZK 


prawdziwa ropa naftowa, nie przypusz 
czali jednak, aby w warstwach geolos 
gicznych, występujących w tej okolicy, 
mogły się znaleźć większe pokłady 
nafty. 
Dopiero specjaliści, przybyli z Nie- 
miec wysunęli twierdzenie, że w okolie 
cach Pragi znajduje się na większej 
głębokości, około 500 m., część morza 
naftowego, ciągnącego się od Hiszpae 
nji, przez środkowe Niemcy, Czechy, 
Polskę aż do Rosji. Wyniesione ze stu 
dni w Prestice próbki nafty wykazały 
wysoką ich wartość, 


NieprzeniknioneciemnościwLondynie 


Londyn, 15, 2. (Tel. wł, — O.) Pos 


łudniowa część Anglji otulona jest gę + wający z 


sta mgłą. W' Londynie panuje dziś abs 
solutna noc. Pociągi, statki i samoloty 
kursują z dużemi opóźnieniami. Pole 
widzenia na lotnisku w Croydon jest 
zaledwie kilkumetrowe. Cztery samos 
loty, które usiłowały wylądować w po- 
łudnie, musiały się ponownie wznieść 
i pozwolić się kierować przez radjo. 


Samolot linji „Royal Dutch", przyby- 
u, krążył nad lote 
niskiem w ciągu pół godziny, poczem, 
obawiając się wyczerpania zapasu pa- 
liwa, wolał zawrócić i wylądował w 
Rotterdamie. Trzy inne samoloty, któ- 
re nadleciały z Paryża, do godz. 13:tej 
krążyły nad lotniskiem, nie mogąc wy- 
lądować, 
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Tokio, 15. 2. (PAT) Japodskie Kota 
pólityczne zgodnie przyjęły wiadomość 
o ewentualnej wizycie komisarza Litwi 
nowa w Tokjo. Agencja Domei w des 
peszy z Moskwy podaje, że w pewnych 
japońskich kołach politycznych wyra: 
żono życzenie, aby wizyta Litwinowa 
doprowadziła do wyjaśnienia naprężo* 
nych stosunków  sowiecko:japońskich. 
Prawdziwość tej informacji potwierdza 
agencja Tass. Jak donosi dalej agens 
cja Domei, do japońskiego minister: 
stwa spraw zagranicznych nie nadeszła 
dotychczas żadna oficjalna wiadomość 
© zamierzonej podróży Litwinowa, lecz 
wizytę taką oceniają tu życzliwie. 


Tokio, 15. 2. (PAT) Z Hailaru do: 
noszą o nowych poważnych starciach 
między wojskami Mongolji Zewnętrz= 
néj a japońsko*mandżurskiemi w po» 
bliżu jeziora Buir na granicy północno 
zachodniej Mandżurji, Mongołowie za, 
atakowali na samochodach pancernych 
oddziały japońsko-mandżurskie, lecz 
po kilkugodzinnei walce zostali od- 
parci, 
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Co każdy z Czytelników 

p PI (pó s 
wiedzieć powinien 0 grypie 

Grypa jest chorobą zakażna, przeno: 
szącą się z wdychanem powietrzem lub 
przez bezpośredni kontakt z jednego 
człowieka na drugiego. Objawy choro- 
by są następujące: Ból głowy, kaszel, 
gorączka, bóle w kończynach i ogólne 
osłabienie 


Chociaż przypadki grypy bywają 
często bardzo poważne, to jednak 
strach przed tą chorobą, który wielo- 
krotnie można obserwować, nie jest 
uzasadniony, o ile oczywiście znamy 
sposoby przeciwdziałania jej. Pierwsza 
pomoc jest najskuteczniejsza. Odnosi 
się to zwłaszcza do grypy. Przy pierw: 
szych oznakach choroby należy odrazu 
położyć się do łóżka, brać co pewien 
czas po tabletce Aspiryny i posłać po 
lekarza. Przestrzeganie tej zasady pro- 
wadzi do szybkiego przezwyciężenia 
zakażenia grypowego. 

I jeszcze jedno: nie wstawać za wcze: 
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MMO ne 


NAWET NAJSILMEISZA 


LOKALNA STACJA 


NADAWCZA 


Nie spowoduje najmniejszych 
utrudnień w odbiorze jakiei- 
kolwiek innej stacji, zależnie 
od mocy i odległości. Oto 
jedna z licznych zalet słynnej 
Superheterodyny 
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Lwów, dnia 15 lutego 1936. 


ideolog ja 
Peali zamai 


Idea jest formułą dążenia, jest 
określeniem celu na tyle precyzyj» 
nem i ogólnem, że dzięki temu w ue 
myśle ludzkim nabiera postaci jak= 
by czegoś samodzielnego. Jak baktes 
rja, zdolna jest wtedy do rozmnażae 
nia się i udzielania innym ludzkim 
umysłom, jak dobrze utoczona kula 
toczy się zdobywczo po ludzkich 
mózgach, natrafiwszy na odpowiee 
dnie warunki. 

Idea jednakże, nabierając bytu naz 
poły samoistnego, odrywa się zaras 
zem poniekąd od swego podłoża i 
racji bytu, czyli od dążenia, którego 
cel ma formułować, rozluźnia zwią* 
zek z tem, co nazywamy rzeczywi 
stością. I trzeba dodać zarazem, że 
tej niebezpiecznej tendencji może 
w niej byé tem więcej, im doskonałe 
sza i atrakcyjniejsza jest jej postać, 
im łatwiej podbija umysły. 

Z tego charakteru idei, z jej jakby 
samoistnego bytu, wypływa odwiecz 
ne zagadnienie „idea i rzeczywie 
słość", które nabiera czasem dużego 
znaczenia w praktyce życia i staje 
się nie problemem filozofji, lecz kon 
kretną sprawą publiczną. 

Dzieje się tak w okresie dużych i 
szybkich przemian, kiedy stare idee 
tkwią korzeniami w dawno minionej 
rzeczywistości, a nowe formułują się 
zwolna, powstają jako kształty mało 
artystyczne i precyzyjne, znacznie 
mniej zaspokajające wymagania ine 
tellektualistów, niż dawne systematy 
oraz doktryny, wyszlifowane jak 
piękne cacka. 

Zamiłowani „ideologowie”, któ: 
rym wszędzie į zawsze idei jest za» 
mało — tak jakby jej poprostu w so 
bie nie mieli — zapominają zwykle, 
doskonałej postaci nabiera ona 
ykle dopiero ex post, czyli kiedy 
jako zasłużoną nieboszcz! 
je ją zdolny historyk. Żywa, zdo» 
bywcza i świeża jest bryłowata, czę* 
sto napozór nielogiczna, nieraz tos 
ruje sobie drogę naprzód w życiu, 
zanim zrobi spustoszenie w umy* 
słach, jest naprzód odczuta zanim 
zostanie dobrze sformułowana i uzas 
sadniona. Dlatego właściwą legity* 
macją żywej idei jest nie jej formus 
la, lecz dążenie i realizacja, którą 
może się wykazać, 

Idea stara i wyszlifowana ma tę 
jeszcze wyższość nad świeżą i żywą, 
że łatwiej jest wyuczyć się jej goto 
wych formułek, niż własną myślą 
rozpoznawać nową rzeczywistość. 


„DZIENNIK FOLSKI" niedzicla 16 lutego 1936 r. 


miłujący ziemię, stał się najcennicje 
szym elementem w gospodarstwie fran 
cuskiem. Ten robotnik, oczyszczający 
tereny, na których szalała wojna, niee 
raz tracił życie, rozrywany granatami 
niemieckiemi, rozsianemi na całych poz 
łaciach kraju. 

Produkcja całych połaci kraju, cas 
łych gałezi wytwórczości, oparta była 
na wydajności pracy robotnika polskie 
go. Trwało to tak długo, jak długo kie 
runek francuskiej polityki zagranicz: 
nej pokrywał się z linją polityki za: 
granicznej Polski. Zdawałoby się bo: 
wiem, że korzyści materjalne, osiągane 
z pracy emigranta polskiego, nie mają 
nic wspólnego z wielką polityką. A jes 
dnak... Mimo świadectwa, jakie wszy: 
scy producenci zgodnie wystawili ros 
botnikowi polskiemu, sfery kierowni: 
cze zaczęły wywierać nacisk na konie: 
czność zwolnienia i odesłania do Pol- 
ski tysięcy emigrantów. Zastosowano 
do nich nawet klauzule wyjątkowości. 
Karty pracy przyznano w myśl dekre: 
tu wszystkim e antom, pracującym 
we Francji od łat 5. A jednocześnie 
tajnym okólnikiem polecono władzom 
administracyjnym podniesienie tej nor 
my w stosunku do emigrantów pol 


Opinja polska zaalarmowana zosta: 
ła pojawieniem się nowej fali recmis 
gracyjnej robotników polskich z Fran: 
cji. Wyjechał do kraju transport okos 
ło 2 tysięcy osób: mężczyzn, kobiet, 
dzieci. 

Przez dłuższy czas głucho było o pol 
skiej reemigracji z Francji. Skończyło 
się wydawaniem nowych kart tożsamo 
ści dla obcokrajowców, i kto raz tę 
kartę uzyskał, miał spokój na dwa 
lata. Chyba, że w międzyczasie stracił 
pracę i wolał głodować na swojej zies 
mi, niźli na obcej, 

Zdawałoby się, że robotnik polski 
zdobył sobie prawo obywatelstwa w 
produkcji francuskiej, zważywszy, że 
to on w pierwszym rzędzie użyty zo 
stał przy odbudowie zniszczonych 
przez wojnę terenów Francji. Polski 
górnik, kwalifikowany i wysoko ce 
niony ongiś w Niemczech, odbudował 
kopalnie francuskie na północy i pod: 
niósł ich produkcję do normy, jakiej 
Kopalnie te nie mogły osiągnąć przed 
wojną. Polski robotnik przemysłowy 
zdzierał swe siły przy odbudowie prze 
mysłu fabrycznego. Znamy wypadki, 


gdy robotnik polski podniósł produk 
cję o 400 proc.! Polski robotnik rolny, 


SKŁAD FABRYCZNY 


„LESZCZRÓW* 


ROMANA ŻUROWSKIEGO 
Lwów, ulica KOPERNIKA 1. 4 
zaprasza P. T. Klijentelę do obejrzenia NOWOŚCI 


SAMODZIAŁOW LESZCZKOWSKICH 


NA UBRANIA, PŁASZCZE, KOSTJUMY 
oraz poleca koce, pledy, derki, kurtki i bundy podróżne. 


W przypisku 


Wywiad pos. Prystorowej 

partem ba głosie powszechnej opinji. Nad 
takiem prawem, żadna instancja prawodaw- 
lo porządku, W ta- 
den parlament 
nie może społeczeństwa prze 
głosować, bo się z niem rozminic. Z 
drugiej strony nikt, kto się temu prawu nie 
podporządkuje. nie ulegnie koli: 
łeczeństwem. A kolizje te są dla państwa 
i rie żydowskiej jak najmniej 

pożądane... 

„Choćby to nawet mialo być uznane za 
| antysemityzm że skoro ubój rytuałny jest 
ea zadrażnień między ludnością 
dowską a chrześcijańską, to właściwą dro- 
a do unormowania stosunków między 
emi odłamkami społeczeństwa jest rox 
wiązanie kwestii uboju i usunięcie źródeł 
antagonizmów, a nie uchylenie się od des 
cyzji z perspektywą dalszego zaostrzania 
się sprawy, Za rozwiązanie sprawy uwa- 
żam jedynie przyjęcie projektu w pełny m 
tekście, przeciwna zaś jestem wszelkim 
próbom połowicznego jej załatwienia, gdyż 
jak uczy historja tego zagadnienia, po- 
wrót do dawnego stanu rzeczy i do nos 
wych dyskusyj w bliskim czasie byłby nie 
de uniknięcia". 


Sprawa uboju rytualnego w ujęciu 
wniosku pos. Prystorowej i jego moty* 
wacja postawione są na zupełnie wła- 
ściwym poziomie. Nie można i nie 
potrzeba tu więcej ani dodawać ani 
ujmować, bo wszystko, co zostalo .zro= 
bione i powiedziane jest wystarcza 
jace i — zdąża do właściwego 
celu. (kl, hr.) 


Posłanka. Prystarowa. udzieliła 
onegdaj wywiadu prasowego w sprax 
wie swego głośnego i doniosłego wnio- 
sku o zniesienie uboju „rytualnego. 
W. wywiadzie czytamy m. inn.: 


$ 
„Stwierdzam, że nie ustawa została uży- 
ta: przeciwko religji, lecz są usiłowania ue 
życia religii przeciwko ustawic. Przypisy: 
wanie intencji antyreligijnych uważam je- 
dynie za doskonałe posunięcie A, 
ponieważ przy braku jakichkol- 
wiek inarch argumentów, opo- 
nenci umożliwiają sobie użycie religji 
przeciwko ustawie. ..Ubój rytualny wypas 
cza i dczorganizuje handel zwierzętami i 
mięsem, należyta zaś organizacja tego dzia- 
łu obrotu w kraju i zbyt inwentarza, stas 
nowi główne źródło przychodu dla wiej 
czę ci ludności, co jest zagadnieniem pierws 
wagi, bez porównania  donioślejsze, 
niż w krajach przemysłowych i handloż 
wych. Mamy nietylko prawo, ale i obo- 
wiązek stanąć w obronie interesów tej 
ludności kraju. 
„Dzięki zdecydowanej postawie spole- 
czeństwa w tej sprawie, projektowane prze» 
zemnie postanowienia, są już prawem o- 


LISY, KUNY, TCHORZE 


niewyprawione w każdej ilości kupuje 
MAGAZYN i PRACOWNIA FUTER 

ST. WRONSKIEJ Lwów, ul. Rutowskiego 10 
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płacę najwyższe cenyl 


kiej sytuacji tworząca WO AA TEA A nowa idee 
ologja polska, musi się trzymać mo% 
cno polskiego gruntu. Jej główną 
ambicją musi być formułowanie po 
żytecznych cełów i twórczych dążeń, 
a głównym egzaminatorem — życie. 

Ideologia polska musi wypływać 
z bezpośredniego i własnym  wysił< 
kiem dokonanego rozpoznania rze: 


Intellektualne snoby kochają się prze: 
to w ideologjach patentowanych i 
uznanych, a więc starych lub zagra- 
nicznych. Nie stać ich natomiast na 
wysiłek poznania bezpośredniego 
swojej, otaczającej rzeczywistości, 
ani na twórczość idei oryginalną. 
Nad dzisiejszą rzeczywistością 
polską unoszą się gęste opary syste 


mów ideowych starych i anachro» | czywistości. 

nicznych, oraz doktryn fabrykacji I w tym sensie musi być rcalisty: 
zagranicznej o dużej aktualności i | ozna. 

atrakcyjności, szczególną gościnno= 


ścią cieszących się w Polsce. W ta- ZDZISŁAW STAHL 


Kiedy przemówi interes? 


skich do lat 10. Rozpoczęły się rugi 
bezwzględne, bo, oczywiście, władze 
administracyjne, komentując odpowic= 
dnio taki okólnik, prześcigały się w 
gorliwości. 

Jedyna tylko w tym ciemnym obra: 
zie jaśniejsza plama; ostał się przed te: 
mi rugami polski górnik, który przy: 
był do Francji z Westfalji. Kwalifika: 
cje, jakie z sobą przywiózł, wysunęły 
go na pierwsze miejsce i nie można go 
usunąć bez wielkiej szkody dla górs 
nictwa francuskiego. A ponadto na ten 
żywioł skierowane są największe wyż 
siłki nacjonalistów francuskich, którzy 
spodziewają się, że doprowadzą do 
wynarodowienia masy młodego pokos 
lenia. 


Co ciekawsze, to fakt, że mimo os 
wych ostrych rugów, sprowadza się no 
wych robotników polskich na rolę do 
Francji, gdyż rolnictwo francuskie wys 


ELITA LWOWA 


widuje się w pokoju do śniadań 


ZOFII TELICZEK 


LWÓw. AMADEMICHA 6. 
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kazuje stały brak sił roboczych a ros 
botnik polski ma już swoją markę. 
Oczywiście, o wiele łatwiej byłoby 
przenieść część robotników  fabrycze 
nych, najbardziej na rugi narażonych, 
na rolę, jest bowiem wielu, którzy z 


„Ceramika* 


Magazyn porcelany i szkła 


pod kier, A. Onyśki 


Lwów, Halicka 5 (w podwórzu) 
poleca po cenach najniższych 
naczynia kuchenne, szkło, porcelanę, fajans. 


roli wyszli. «Ale to mijałoby”się z za: 
łożeniem francuskiem, że należy stwo» 
zarówno pozory, jak i fakty rue 


Polskie wychodźtwo, mimo. owych 
kaducznych represyj, wykazuje wielki 
hart i dotąd nie dało się steroryzować. 
Wierzy, że interes Francuza przemówi 
Ś zy później. 
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za Ciebie kilka rał za słynna 
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którą... 


nabędziesz u nas na dogodnych 
warunkach systemu ratalnego, 


pozostawiwszy nam swój stary 
odbiornik lampowy, 
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Emeryci państwowi znikną z samorządów 


Dalsze poprawki do pragmatyki służbowej pracowników samorządowych 


Warszawa, 14. 2. (Tel. wł. — mg.) 
Po 8:dniowych obradach komisja ad- 
ministracyjno - samorządowa Sejmu 
przyjęła w drugiem czytaniu projekt 
ustawy o służbie w samorządzie tery- 
tosjalnym (pragmatyka służbowa). W 
projekcie ustawy poczyniono szereg 
zmian, z których zasługują na uwagę 
następujące: od niektórych rygorów 
tej ustawy wyłączono członków rad 
powiatowych, rad gminnych i miej- 
A a a MOWTRD 


POLSKA WYGRAŁA ZASŁUŻE- 
NIE, ALE SŁABO GRAŁA 


Garmisch, 14. 2. Jak już podaliśmy, 
Polska reprezentacja hokejowa roze- 
grała w piątek spotkanie towarzyskie 
z reprezentacją Szwecji, zwyciężając w 
stosunku 4:3 (1:1 3:1 1:0), Polacy wy- 
grali zasłużenie, niemniej stwierdzić 
wypada, że drużyna nasza grała znacz- 
nie słabiej, aniżeli w spotkaniach olim 
pijskich. Skład Polski był następujący: 
Stogowski, Ludwiczak, Kasprzak, Ko- 
walski, Wołkowski,  Marchewczyk, 
Król, Zieliński, Stupnicki, 

Gra była naogół chaotyczna, przys 
czem w polskiej drużynie przeważały 
akcje indywidualne. W pierwszej ter- 
cji lekką przewagę naszej drużyny pie 
czętuje szczęśliwie strzelona przez Zie 
lińskiego bramka, w drugiej Polska 
ma znaczną przewagę, niewykorzysta* 
ną cyfrowo. W ostatniej tercji przewa” 
żali Szwedzi, którzy górowali nad nas 

"szymi zawodnikami kondycją fizycz- 
ną. Bramki dla drużyny naszej strzeli» 
li: Wolkowski dwie, Zieliński i Król. 


ANGLJA BIJE CZECHOSŁOWA- 
CJĘ 5:0 


Garmisch, 14. 2. W piątek wieczo» 
rem rozpoczęły się w Garmisch finało- 
we rozgrywki hokejowe, Na zasadzie 
uchwały komisji hokejowej postano- 
wiono zaliczyć do rundy finałowej 
mecze Anglja—Kanada (2:1 dla An 
glii) i U. S. A.—Czechosłowacja (2:0 
dla Ameryki). 

Pierwszy mecz finałowy rozegrany 
w piątek wieczorem pomiędzy Anglją 
a Czechosłowacją zakończył się zdecy- 
dowanem zwycięstwem Anglji w stos 
sunku 5:0 (2:0 3:0 0:0). Anglicy mieli 
we wszystkich trzech tercjach zdecydo 
waną przewagę. 


SZCZEGÓŁY STARTU POLSKIE- 
GO PATROLU 

Garmisch, 14. 2. Start naszego pa- 
trolu przyniósł nam ciężką porażkę, 
spowodowaną zresztą częściowo przez 
przypadek. Z lekkiego obtarcia nogi 
u Zubka (jednego z najlepszych człon 
ków drużyny) wywiązała się niespoż 
dziewanie w przeddzień startu zakażeś 
nie krwi, i zaszła konieczność natych* 
miastowego krajania nogi. Wobec tee 
go Zubka zastąpić musiał rezerwowy 
strzelec Trzebunia, znacznie słabszy 
od pozostałych zawodników. 

Zawodnik ten opóżnił znacznie czas 
naszego zespołu, mimo że jego plecak 
nieśli na zmianę dowódca patrolu por. 
Żytkowicz i strzelec Pydych. 


DRUGI ETAP MARSZU NAR- 
CIARSKIEGO 


Worochta, 14. 2. Dziś w drugim 
dniu marszu narciarskiego huculskim 
szlakiem Il-giej Brygady Legionów 
Polskich rozegrano drugi etap na tra: 
sie Kosmacz—Żabie. Odcinek tej trasy 
należy do trudnych i wynosi okloło 
30 klm. Jako pierwsza do Żabiego na 
metę przybyła drużyną Przysposobies 
nia Wojskowego Leśników (Warszas 
wa) 4:3:5, drugie miejsce zajął zespół 
P. W. ze Lwowa w czasie 4:16:40. 

W ogólnej klasyfikacji po dwóch 
etapach marszu pierwsze miejsce zaj- 
muje Związek Strzelecki w Istebnej 
7:14:5, 2) P. W. Leśników (Lwów) 
7:14:40, 3) P. W, Leśników (Warsza: 
wa) 7:17. 


skich, niepobierających stałego uposas 
żenia lub wynagrodzenia miesięcznego. 

Art. 75-ty ustawy tej zabrania przyj- 
mowania emerytów do służby w samo 
rządzie terytorjalnym, Co się tyczy 
emerytów już zatrudnionych, to spoz 
śród nich mogą być pozostawieni tyl- 
ko tacy, którzy mają zaliczone nie wię 
cej niż 50 proc. służby poprzedniej, a 
wynagrodzenie ich nie przekracza 200 
zł. miesięcznie. Ci zaś, których uposa* 
żenie jest wyższe i którzy chcą zatrzy- 
mać swe Stanowiska w samorządzie, 


| muszą zrezygnować z emerytury pań- 


stwowej. Ustawa zabrania obsadzania 
stanowisk w samorządzie przez funk- 
cjonarjuszów państwowych. Przepis 
ten nie odnosi się do starostów. 
Ustawa zwalnia od obowiązku skła- 
dania egzaminów przed nominacją na 
stałe tych pracowników  samorządo- 
wych, którzy przepracowali już 10 lat. 
Zachowano przewidzianą w projekcie 


możliwość przenoszenia pracowników 
i funkcjonarjuszów samorządowych w 
stan nieczynny. Funkcjonarjusze samo 
rządowi otrzymali te same ulgi na kos 
lejach i w uzdrowiskach państwowych, 
co urzędnicy państwowi. Skreślono 
art. 87 projektu ustawy, który przez 
widywał zakaz kumulowania posad w 
samorządzie przez męża i żonę z- tego 
względu, że uposażenia w samorządzie 
są stosunkowo niskie, Komisja dała 
wyraz opinji, że sprawa ta wymaga uz 
regulowania jednolitą ustawą dla 
wszystkich resortów, a nietylko dla 
samorządu terytorjalnego. 

Na posiedzeniu dzisiejszem przystąe 
piono do obrad nad projektem ustawy 
dyscyplinarnej, którą referuje poseł 
Krukowski. Przyjęto pierwszy roz- 
dział tej ustawy. Dalszy ciąg obrad 
komisji nastąpi po zakończeniu plez 
narnych posiedzeń Sejmu, poświęco- 
nych dyskusji nad budżetem, 


Napad na Biuma 
komunistyczną prowokacją? 


Paryż, 14. 2. (Tel. wł, — K.) Komi- 
sarz Guillaume zarządził dziś konfron 
tację aresztowanego wczoraj na miej- 
scu napadu na dep. Bluma — Lecome 
te'a z funkcjonarjuszami policji w o- 
becności państwa Monnet, Policjanci 
nie rozpoznali w Lecomte'cie napast- 
nika, Rewizja u de Cureau nie dała 
wyników. Jutro będzie on skonfron- 
towany z Monnet'ami i policją, 

Berlin, 14, 2, (Tel. wł. — D.) Wyda- 
rzenia ostatniej doby w Paryżu, zwią* 
zane z zakazem „Action Francaise", 
odbiły się w Berlinie niezwykle silnem 
echem. Cała prasa niemiecka pełna jest 
wiadomości z Paryża. 

Narodowossocjalistyczny  „Angriff” 
oświadcza, że Blumowi nie zdarzyło 


| 
| 
| 
| 
| 


się nic nadzwyczajnego, gdyż żyje i 
mógł opuścić szpital, Żądania francu* 
skiej prasy marksistowskiej, zmierzają- 
ce do całkowitego sparaliżowania opo= 
zycji prawicowej we Francji — zda- 
niem pisma — przekraczają wszelką 
miarę, To prawda, że zapaleńcy z „Ace 
tion Francaise“ wyrządzili sobie złą 
przysługę, uciekając się do przemocy 
fizycznej. Dziennik przewiduje dalej 
zaostrzenie się walki we Francji, oraz 
jednostronną akcję rządu francuskiego 
przeciwko związkom prawicowym, do- 
dając, że niewolno zapominać o ostat- 
nich instrukcjach, jakie otrzymali tran- 
cuscy komuniści od Kominternu, w 
który:n jest mowa o zaognieniu walki 
wewnętrznej środkami prowokacji, 


Olbrzymie zaspy Śnieżne 
przerwaly komunikację w woj. krakowskiem 


Kraków, 14, 2. (Tel. wł. — Tr.) Na» | śnieg usunięto. W powiecie jasielskim 


skutek ostatnich bardzo obfitych opas 
dów śnieżnych unieruchomiono linje 
autobusowe P. K. P. na odcinkach: 
Kraków—Wodzisław,  Kraków—Nos 
wy Sącz, Kraków—Łapanów, Kraków 
—Proszowice, Kielce—Pinczów, Kielce 
—Stopnica. 

Na terenie województwa kirakow- 
skiego zaspy Śnieżne utrudniają komu 
nikację samochodową, W powiecie 
bocheńskim w całej południowej czę: 
ści powiatu, a specjalnie na odcinkach 
dróg Bochnia—Limanowa i Wieliczka 
—Gdów i Wieliczka—Gromnik. W po 
wiecie mieleckim liczne zaspy i zatory 
Śnieżne znajdują się na drodze woje- 
wódzkiej między Radomyślem, Miel- 
cem a Lisią Górą. 

Drogę między Tarnowem a Pilznem 
w dniu wczorajszym przekopano i 


potworzyły się duże zaspy Śnieżne na 
południe od Żmigrodu i Krępnej, W 
powiecie nowotarskim na drodze Kra- 
ków—Zakłopane pod Obidową duże 
zaspy przekopywane są pługami od- 
śnieżnemi, 

Dziś w godzinach popołudniowych 
w Krakowie i w całem województwie 
padał przelotny jednak gęsty śnieg, 

Olkusz, 14. 2. (PAT) Trwające od 
dwóch dni burze śnieżne spowodowa: 
ły zaspy Śnieżne w całym powiecie 
olkuskim. 

Poza linją Olkusz—Sosnowiec i Ol- 
kusz—Wolbrom na pozostałych li- 
njach ruch autobusów w dniu 13 b. m. 
wstrzymano. Na ważniejszych trak- 
tach przystąpiono niezwłocznie do u- 
suwania zasp Śnieżnych. 


(zy mogą istnieć dobre kartele? 


Warszawa, 14, 2. (Tel. wł. — mg.) 
Komisja budżetowa Senatu rozpatryć 
wała preliminarz budżetowy Minister- 
stwa Przemysłu i Handlu. Na wstępie 
zabrał głos minister Górecki. 

Minister Górecki poświęcił swoje 
przemówienie sprawie naszego handlu 
zagranicznego. Podkreślił on, że w cią 
gu ostatnich kilku lat nasz bilans han- 
dlowy ma saldo dodatnie. W roku ub. 
saldo to wynosiło 65 miljonów. 

W naszym obrocie międzynarodo- 
wym największą rolę wciąż jeszcze od- 
grywa Europa, z której w r. 1935 przy 
wieźliśmy, według wartości, 65,6 proc. 
naszego importu i do której poszło 
84,6 proc. naszego eksportu. Od sto- 
sunków z Europa zależv całkowicie 


dodatnie saldo naszego bilansu handlo 
wego, gdyż kraje pozaeuropejskie, da: 
jąc nam 344 proc, naszego przywozu 
w wywozie, odbierają zaledwie 15,4 
proc. To też w naszej polityce trakta- 
towej zwraca się dużą uwagę na kraje 
europejskie, z któremi robimy uldady 
przeważnie pod kątem widzenia zabez 
pieczenia eksportu rolniczego. 

Wysuwając na pierwszy plan intere- 
sy eksportu rolniczego, nie zaniedbuje 
się jednak równi interesów ekspor- 
tu przemysłowego. Chodzi tu nietylko 
o takie artykuły, jak węgiel, produk- 
ty naftowe i wyroby hutnicze, lecz i 
o eksport gotowych wyrobów przemy: 
słowych. 

W dalszym ciągu przemówienia p. 


Nr. 4 
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Minister mówił o pracach nad konięcz 
nością poprawy jakości wywozowych 
towarów, przedewszystkiem produk. 
tów rolnych. 

Sprawozdanie o budżecie złożył sen 
Heyman-jarecki, który zauważył, że 
należy wszystkie kartele rozwiązać į 
dopuścić znaczniejszy przywóz towas 
rów z zagranicy na podstawie ceł ulgos 
wych. Referent wyraża przekonanie, że 
przy działaniu wolnej konkurencji ces 
ny spadłyby znacznie niżej. Sprawo: 
zdawca przeczy poglądowi, że mogą 
istnieć kartele dobre, 

Wspaniałe narzędzie pracy i zarob» 
ku, jakiem jest Gdynia, nie jest należy 
cie wyzyskane. Mówca stwierdza, że 
opłaty portowe i inne w Gdyni są w sto 
sunku do innych portów za wysokie. 
Po zanalizowaniu cyfr budżetowych, 
sprawozdawca wnosi szereg  drobniej» 
szych poprawek. 

Referentowi odpowiedział p, Mini- 
ster Przem. i Handlu Górecki, który 
w dłuższym wywodzie sprzeciwił się 
skreśleniu sum na państwowy instytut 
eksportowy. 

Po przemówieniu min. Góreckiego 
zabrał głos ponownie sprawozdawca, 
zgłaszając rezolucję, idącą w kierunku 
przeciwnym dotychczasowej polityce 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu, 
Nad zgłoszoną rezolucją wywiązała 
się dyskusja, trwająca do późnej nocy. 
EET OPTIO OOOO 

LITWINI DALEJ SZYKANUJĄ 

POLAKÓW 


Ryga, 14. 2. (PAT) Z Kowna dono- 
szą: Prześladowanie ludności polskiej 
na Litwie trwają w dalszym ciągu. 

W powiecie wiłkomirskim zamknięć 
to trzy świetlice polskie, W Kownie 
zamkniętu bibljotekę Tow. „Oświata“. 
Polaków, zamieszkałych w Kownie, 
prześladują władze spowodu naucza: 
nia dzieci w języku ojczystym, Stosos 
wanym ostatnio szeroko sposobem 
szykan są masowe protokoły, które 
spisuje się zarówno na nauczycielstwo 
nauczające prywatnie po polsku, jak i 
rodziców, pragnących uczyć swe dzie- 
ci języka ojczystego. Przed kilku dniae 
mi władze bezpieczeństwa wezwały na 
indagację nauczycielkę p, Jaruszewi- 
czównę i p. Janiszewskiego, którzy pa 
uczali prywatnie języka polskiego 


DR. F, ŚWIIALSKI WICE- 
MINISTREM SKARBU 


Warszawa, 14, 2. (Tel. wł. — mg.) 
W najbliższych dniach spodziewać się 
należy podpisania nominacji dr. Fer- 
dynanda Świtalskiego, b. prezesa lzby 
Skarbowej w Poznaniu na stanowisku 
wiceministra skarbu,  Wiceministrowi 
dr. Świtalskiemu, który w początku 
nadchodzącego tygodnia ma objąć w 
rzędowanie, podlegać mają sprawy po- 
datkowe. 
CEDATE OETA TAE ES A 

BILANS BANKU POLSKIEGO 

Warszawa, 14, 2. (PAT) W ciągu 
pierwszej dekady lutego zapas złota 
w Banku Polskim wzrósł o 0,1 miljo- 
nów do 444,8 milj. zł., natomiast stan 
pieniędzy zagranicznych i dewiz ob- 
niżył się o 2,2 milj. do 18,9 milj. zł, Za 
pas polskich monet srebrnych i bilonu 
spadł o 1,7 milj. do 38 milj. zł, Pozy* 
cje „inne aktywa” i „inne pasywa” 
wzrosły, pierwsza o 7 milj. do 208,2 
milj, druga o 1,4 milj. do 331,7 milj. 
zł. Natychmiast płatne zobowiązania 
spadły o 1,2 milj. do 1966 milj, zł. 
Obieg biletów bankowych spadł o 11,3 
milj, do 947,4 milj. zł. Pokrycie złotem 
wynosi 41,77 proc. i przekracza normę 
statutową o prawie 12 punktów. 


LIKWIDACJA SUOWARZYSZE= 
NIA WŁAŚCICIELI DRUKARN 


Warszawa, 14, 2. (Tel. wł, — mg.) 
Stowarzyszenie zakładów graficznych, 
jednoczące wszystkich właścicieli dru: 
karń dziełowych, uległo wczoraj likwi- 
dacji. Na walnem zebraniu stowarzy* 
szenia zarząd oraz komisja mandatowa 
i rewizyjna oświadczyły, że zrzekają 
się mandatu, Wobec tego postanowio* 
no stowarzyszenie zlikwidować, Strajk 
na terenie drukarń gazetowych jest 
zlikwidowany od kilku dni, natomiast 
na terenie drukarń dziełowych w dale 
szym ciągu trwa, 
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Ignacy Chrzanowski, znakomity u=- 
czony, autor najpopularniejszego pod- 
ręcznika historji literatury niepodległej 
Polski, świetny pedagog i mowca, ob: 
chodzi 70:tą rocznicę urodzin. 

Kraków i Uniwersytet Jagielloński, 
na którym Chrzanowski wykładał w 
latach 1910—1932, mają specjalne po- 
wody czcić święto Jubilata. Niemniej 
w każdem środowisku kulturalnem w 
Polsce są uczniowie Chrzanowskiego, 
przyjaciele, znajomi i czytelnicy jego 
prac badawczych i jego artykułów pus 
blicystycznych: ich myśli i życzenia 
skupiają się obecnie wokół sędziwego 
profesora. Ale! Dałby mi on za tę „sę: 
dziwość*! Kto zna osobiście Chrza: 
nowskiego wie, że to jest najmłodszy 
z wszystkich siedemdziesięciolatków, 
jacy żyją na ziemiach Rzeczypospo* 
litej, 

J „wodę młodości“ zdobył Chrza* 
nowski i gdzie ją odkrył (może pod 
czas corocznych pobytów w lecznicy 
dr. Tarnawskiego w Kosowie?) — to 
jego tajemnica, Dość, że werwa i hu» 
mor  dopisują „jubilatowi* zarówno, 
jak wspaniała lwia grzywa, podczas 
gdy niejeden z jego wybitnych ucze 
niów już dawno wyłysiał, 

Chrzanowski jest nietylko powagą 
naukową, jest reprezentatywnem zja* 
wiskiem kulturalnem. Uczeń Aleksane 
dra Britcknera, następca na katedrze 
uniwersyteckiej Stanislawa Tarnow« 
skiego, łączy Chrzanowski intuicję ba+ 
dawczą, rozmach pisarski i tendencję 
społeczną. Jak całe niemal pokolenie 
starszych naukowców polskich, zwłas 
szcza humanistów, jest on działaczem 
i propagatorem. Typ szczególnie rozpos 
wszechniony w narodzie bezpaństwo= 
wym. Typ, dziś już ginący w zmienios 
nych warunkach, to też wart serdecze 
nego uznania za swe wielkie zasługi 
w przeszłości. 

Nie jest chyba rzeczą przypadku, 
że ostatni tom swoich szkiców, wyda« 
nych w r. b. przez lwowskie Ossoli« 
neum, zatytułował Chrzanowski „Lis 
teratura a naród", Możnaby powice 
dzieć. iż cała jego twórczość pisarska, 
pedagogiczna i kaznodziejska (tak!) 
dałaby się zamknąć w formule: litera: 
tura a naród: Autor i wykładowca 
był przez całe życie świadomym pros 
pagatorem patrjotyzmu i tradycyjnych 
zasad moralnych i religijnych, A że u= 
prawiał tę agitację w sposób niezmiere 
nie pomysłowy, dowcipny i przekony: 
wający, więc zyskał szeroką populare 
ność i sympatję nawet wśród tych lus 
dzi, którym jego szczerość i złośliwość 


Jakób Bainville 


Jakkolwiek od dluższego czasu ciężs 
ko chory, rozwijał zmarły onegdaj 
Bainville niemal do ostatniej chwili żeź 
lazną energię i pełną zapału ruchli» 
wość, charakterystyczne dla jego inteż 
ligencji, talentu i pracy. 

Był bezsprzecznie jednym z najwy: 
bitniejszych, najbardziej niezależnych 
współczesnych umysłów. Można było 
nie zgadzać się ze wszystkiemi jego 
zapatrywaniami — nie można było ich 
nie szanować, W wirze ścierających 
się pasyj i namiętności, wśród których 
stronniczość jest tak często przyczyną 
ekscesów i niesprawiedliwości, Bain= 
ville umiał służyć swoim przekonaniom 
politycznym niewzruszenie, jednoczes 
Śnie zaś nie utracić ani na chwilę do= 
skonałej równowagi. Jeśli się studjuje 
dzieło Bainville'a jako dyplomaty, ja- 
ko ekonomisty czy historyka, docho= 
dzi się do przekonania, że człowiek 
ten — jak nikt inny — potrafił wpleść 
w myśl współczesną nieprzemijające 
wartości tradycji. 

Urodzony w Vincennes,  Jakób 
Bainville uczęszczał do liceum Charle< 
mange i jako uczeń stawiał pierwsze 
kroki w dziennikarstwie, na łamach 
„Temps'a*.  Przeczytawszy — feljeton 
Franciszka Sarceya o wystawieniu 
molierowskiego „Skąpca“ i nie zgadza: 
jac się z opinją autora recenzji, Jakób 
— nie namyślając się długo — chwycił 


l ów list w swojej kronice... 


„DZIENNIK POLSKI" nie 


dokuczyła, Powszechnie ceniony i lu- ! 
i 


iany, wnos Chrzanowski ożywienie 
w każdą dyskusję, w każde zebranie 
naukowe czy towarzyskie, sypie przy: 
słowiami, aforyzmami, anegdotami, w 
których pelno doskonałych point i 
subtelnych odcieni. W słowie i w pie | 
śmie, w książce i w życiu Chrzanow» | 
ski ma swój styl, jest indywidual< 
nością. 

Wielka poczytność szkolnego pod: | 
ręcznika „Historji literatury niepodłe: 
głej Polski“ (10 wydań i 130 tysięcy 
egzemplarzy nakładu) przesłoniła w 
oczach najszerszych kół czytelników 
znaczenie innych dzieł Chrzanowskic= 
go. A tymczasem podręcznik, chociaż 
mający ogromne zalety i oparty na 
głębokiej syntezie, bodajże najwczeż 
śniej ze wszystkich prac autora stanie 
się dokumentem historycznym, jako 
wyraz epoki minionej, Natomiast zas 
wsze żywe będą książki i rozprawy o 
Facecjach Reja, o Marcinie Bielskim, o 
Skardze, o satyrze XVIII. wieku, o 
komedjach Fredry, wreszcie cały pęk 
studjów z epoki romantycznej, a 
wśród nich takie arcydzieła krytyki, 
jak synteza poezji Krasińskiego lub 
charakterystyka liryki religijnej Mis 


ckiewicza. Poza tem praca edytorska, 
„Ezop“, „Zwierciadło“ Reja, poezje 
Anonima:Protestanta, Sępa Szarzyńs 


skiego, pisma Kazimierza Brodzińskie» 
go etc. A jeszcze setki szkiców, artys 
kułów i recenzyj, w których kryje się 
mnóstwo nowych zdobyczy i nowych 
pomysłów. 


Tysiąc najgłębszych wzruszeń ... 


szachowa na zawsze w pamięci 


iela 16 lutego 1936 r. 


Prof. I. Chrzanowski —- jubilatem 


zazwy: 


V ujmuje 
czaj dzieła literackie na tle historycze 


noskulturalnem, ale 
estetyczne, których nie powstydziliby 
się najzapaleńsi „formaliści”. Jako fis 
lolog odznacza się Chrzanowski skrus 
pulatnością i wnikliwością rzetelnego 


daje też ani 


interpretatora i komentatora tekstów 
artystycznych. Poczucie ralizmu i sil: 
ny związek z życiem codziennem ue 


chronił Chrzanowskiego od sekciar: 
skiej jednostronności, w którą popas 
dają często teoretycy i metodologowie 
nauki. Prof. Chrzanowski unika ab» 
strakcyj, unika oderwanych schemas 
tów intelektualnych; metoda jego prac 
jest rezultatem intuicyjnego wyboru 
najkrótszej drogi poznania, wyznaczo* 
nej przez sam przedmiot badań. 

Ze stanowiskiem poznawczem Chrza 
nowskiego można się nie godzić; jego 
społecznikostwo może razić przeciwe 
ników ideowych, niemniej każdy mus 
si mu przyznać talent, charakter i dor 
brą wolę. A kto słyszał Chrzanow: 
skiego, gdy przemawia z katedry czy 
z trybuny, kto widział jego oratorski 
gest i odczuł jego naturalny patos, ten 
postać 
nauczyciela i entuzjasty, zapalczywego 
wyznawcy lub namiętnego adwersarza. 

Wspaniały temperament, wspaniały 
człowiek! 


MIECZYSŁAW PISZCZKOWSKI. 


Tysiąc najpiękniejszych wrażeń ... 
to PIELGRZYMKA 14/1V — 5/V 1936 


DO ZŁEME 


ŚWIĘTEM === 


KROSZT 875 zł. (ew. na raty) 


Zapisy: 
481 


zemyśla 

„KRZYŻ ZBROJNEGO CZYNU" 
otrzymali z rąk prezesa Oddziału in- 
spektora P. K; P. Czarnego członkówie 
Związku b. uczestników wojskowej 
straży kol. Krzyż otrzymało 11 człon: 
ków. W uroczystości wziął udział pre: 
zes okręgu p. Gogoła, ks. gwardjan 
Rafał, oraz szereg wybitnych osobis 
stości. 

W SĄDZIE OKR. W PRZEMY- 
SLU zasiądzie niebawem na ławie os 
skarżonych Józef Gryń z Mierzyńca, 
któremu akt oskarżenia zarzuca usiłoe 


za pióro i wystosował do słynnego kry 
tyka pismo, w którem podzielił się z 
nim swojemi uwagami, W tydzień pó: 
źniej, uszanowawszy zdanie młodziut« 
kiego adwersarza, Sarcey opublikował 


W ciągu podróży po Niemczech, 
która go natchnęła do napisania „Lud 
wika IIL“ bawarskiego, sprecyzowały 
się i ustaliły rojalistyczne przekonania 
Bainville'a. W samym rojaliźmie ist- 
nieją jednak różne odcienie.Bainville był 
przedewszystkiem „orleanistą"”. Jego, 
książa o trzeciej Republice stara się 
wykazać, że wszystko co jest-w Kons 
stytucji z 1875'r., jakoteż w ustroju — 
zaprowadzonym po upadku Cesarstwa 
— najlepsze, pochodzi w prostej linji 
od Ludwika = Filipa. Może niebardzo 
się myli 

W dwu 
cił do dziennikarstwa, 
wszystkie właściwe mu etapy, począw 
szy od najskromniejszych do mi: 
strzostwa. Co dnia od szeregu lat res 
dagował w „Action francaise” a także 
w innych gazetach paryskich i prowin 
cjonalnych, artykuł o francuskiej poli 
tyce zagranicznej, zwięzły, jasny i su- 
gestywny. Z podziwu godną zręczno= 
ścią trafiał zawsze w najsłabsze punk= 
ty rokowań i porozumień. Zarzucano 
jego krytyce, że jest czysto „negatyś 
wna“. Jednak jego stanowisko było 


lziestym roku życia powró: 
przechodząc 


MĘŻA. Przed trybunałem tut. sądu 


P. B. P. „FRANCOPÓL” Lwów, Chorążczyzny 18. tel. 245-66 
Kraków, Ś. Jana 1. tel. 168-68 ` 


leny. Nowakowskiej. Gryń przekonaw* 
szy się onegdaj, iż. ukochana jego 
zdradza go z niejakim Władysławem 
Kowalikiem, pożyczywszy rewolwer 
od swego kolegi Cymbała, udał się do 
domu Nowakowskiej, gdzie po wszczę: 
ciu sprzeczki, oddał do niej szereg 
strzałów. Na szczęście ranił ją lekko. 
Obok niego odpowiadać będzie także 
i Cymbał za pożyczenie broni. Roz: 
prawie przewodniczy s. o. Charłam= 
powicz, broni dr. Grossfeld. 
TRAGEDJA  ZDRADZONEGO 


tego rodzaju, że wymagało _przedeż 
wszystkiem stania na straży. Obserwo 
wał rozwój wypadków z punktu wis 
dzenia doświadczenia i historji. 

Jakób Bainville był bowiem równo= 
cześnie historykiem i to wielkim hi: 
storykiem. Ze wszystkich jego prac 
najciekawsze jest może. „Historja 
dwóch narodów”, w której nakreślił: z 
podziwu godnym, cudownym darem 
syntezy, obraz ewolucji francuskiej i 
niemieckiej poprzez wieki. Książka, 
która z francuskiego punktu widzenia 
bynajmniej nie nastraja optymistycze 
nie. Wynikające z niej niezmienne pra: 
wa — są pouczającemi lekcjami. Bain. 
ville wykazuje w  „Historji dwóch 
narodów“, że przeznaczeniem Francji 
jest żyć „niebezpiecznie*. Dowodzi, 
że o ile Francuzi uważają ten fakt za 
smutną konieczność, o tyle ich sąsie= 
dzi „rozkoszują się nim w sposób poz 
nury". Autor kładzie nacisk na 'pos 
trzebę konsolidacji i codziennych niee 
ustannych wysiłków, podkreś „* że 
spokój i bezpieczeństwo nie są dobra: 
mi oktrojowanemi w jakiś sposób nade 
naturalny, ale zdobywanemi drogą 
żmudnych, codziennych wysiłków. 

Beinville'a jako historyka mniej in- 
tresuje psychologja ludzi, aniżeli mez 
chanizm praw, które niemi rządzą. Nie 
zajmuje się wichrami, rzeźbiącemi pos 


/wierzchnię mórz, ale temi zjawiskami 


kosmicznemi, które od wieków regulu 
ja przypływy i odpływw oceanów... 

W swojej „Historji Francji" więcej 
może jszcze niż w „Napoleonie“, zdaje 


znalazia się sprawa niejakiego Koziae 
ry z Jarosławia, który przed kilku 


acami, na skutek  wiarołomstwa 
swej żony z jego bratem, w, czasie 
sprzeczki z nią w porywie gniewu, zas 
dał jej kilkakrotne uderzenia siekierą, 
sam zaś chciał popełnić samobójstwo, 
rzucając się pod pociąg, w czem mu 
jednak przeszkodzono. Żona przewie: 
ziona do szpitala, niebawem wyzdror 
wiała. Nadmienić należy, iż w króte 
kim czasie targnął się on ponownie 
na swoje życie, usiłując poprzecinać 
sobie żyły i w tem mu jednak przesz* 
kodzono. Orzeczeniem wyroku zos 
stał skazany na 1 rok więzienia, co 
zostało mu na podstawie amnestji 
zmniejszone o połowę. Kara została mu 
zawieszona. 

NA SREBRNYM EKRANIE. Casi 
no: „Mężowie do wyboru* (Johan 
Graufort oraz Clark Gable). Eotopła» 
stikon: Azja 


æ tañncuia 


STERORYZOWALI LEŚNIKA 1 
SKRADLI SOSNY Z LASU ORDY- 
NACJI ŁAŃCUCKIEJ. W sierpniu 
1935 r. Andrzej Cisło, dozorca lasów 
ordynacji Łańcuckiej złapał na gorą» 
cym uczynku kradzieży sosen Sebas 
stjana Stalisia i Józefa Paszka. Gdy Ci 
sło zbiżył się do Stalisia, chcąc mu ode 


į wanie zabójstwa swej narzeczonej Hes ( brać piłę, ten począł grozić mu śmiere' 


cią. Wobec takiego stanu rzeczy, Ci: 
S ustąpił i doniósł o wszystkiem pos 
licji. 

Epilog tej sprawy rozegrał się przed 
sądem okręgowym, na sesji wyjazde* 
wej w Przeworsku. W wyniku przes 
prowadzonej rozprawy -s. s. o. dr. Gra 
bowski wydał wyrok skazujący Stali» 
sia na 8 mies. więzienia i utratę praw 
obywatelskich, publicznych i honoros 
wych na lat 5, Paszka zaś na 6 mies. 
więzienia, jednakże na skutek anme 
stji kare te w całości mu darowano 


się systematycznie pomijać niektóre 
motywy natury uczuciowej, które po: 
pchnęły naród francuski w pewnych 
momentach dziejowych, w tym czy 
innym kierunku. Czy na tem nie cier- 
pi prawda historycznego dziela Bain- 
ville'a, mogą chyba rozstrzygnąć. jedy< 
nie historycy, 

Niedawno temu, bo zaledwie przed 
paroma miesiącami, został -Bainville 
wybrany na członka Akademji francu: 
skiej. Wszedł do niej na miejsce Raj: 
munda Poincarć'go, co wywołało wiele 
komentarzy, a nawet głosów  oburzee 
nia. Jakto, ten pisarz stronnictwa ros 
jalistycznego, niezbyt czuły dla Repu: 
bliki — w miejsce jednego z jej naj: 
większych mężów Stanu i najczystsze- 
go republikanina? Natomiast wielu pa 
trjotów farncuskich dopatruje się w 
tym wyborze Akademji znamiennego 
przejawu „ciągłości francuskiej" (conti 
nuitć francaise). Utrzymują oni, że 
obydwa nazwiska wielkich Francuzów 
łączyły wspólne mianowniki, któremi 
Są: ukochanie wielkości ojczyzny, je< 
dnakowa koncepcja obowiązku, wstręt 
przed improwizacją i nieładem, pogar 
da dla wszystkiego, czego źródłem 
jest ślepy sentyment. Poincarć, jakkole 
wiek rasowy republikanin, był dużo 
więcej „orleanistą", niż sobie sam z 
tego zdawał sprawę. Podobnie Bain- 
ville rojalista, miał w sobie dużo cech 
republikańskich. Obydwaj ci ludzie 
zeszli się z przeciwległych punktów 
na horyzoncie, na wspólnej płaszczy” 
nie miłości ojczyzny OEMA. 
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WĄTROBA JEST FILTREM DLA KRWI} 


W wątrobie wytwarza się żółć i spływa do kiszek. Gdy wskutek 
zastoju żółci tworzą się w niej osady i zbijają się w twarde grudki 
(piasek żółciowy), — gdy na grudkach osiadają sole wchodzące nor- 
melnie w skład żółci, a na nich odkładają się wciąż nowe osady, 
grudki stale powiększają się, a w rezultacie powstają kamienie żółciowe. 


KUBAOJA ZIOŁAMI „OHOLEKINAZA* |: 


polega na pobudzeniu wątroby do normalnej czynności i reguluje 
przemianę materji. 506 


BROSZURY BEZPŁATNE WYSYŁA LABOR. FIZJOLOG.-CHEM. 


CHOLEKINAZA H. NIEMOJEWSKIEGO 
Warszawa, Nowy Świat 5 oraz apteki i składy apteczne. 


DZIEN GOSPODARCZY 
Zakupujemy zboże na Litwie? 


Wczorajsza „Gazeta Handlowa“ (nr. 
38) przyniosła następującą wiadomość: 

— „W niektórych kołach rolniczych 
i giełdowych krąży uporczywa pogłos 
ska, jakoby Państwowe Zakłady Przes 
mysłowo:Zbożowe zakupiły pewną i: 
lość zboża z Litwy Kowieńskiej celem 
uplasowania go na ry zagraniczź 
nych. — Transakcja ta miała być jako» 
by dokonana via Gdańsk. Żyto litew= 
skie, według jednych komentatorów 
tej pogłoski, miało być zakupione ze 
względu na konieczność uzupełnienia 
jakiegoś wielkiego transportu, według 
yet jednak poprostu ze względu 
na możliwości zarobkowe. Zawieranie 
tego rodzaju transakcji należałoby us 


Wyw.aszczone nieruchomości ziemskie 
w Małopolsce Wschodniei 


Wykaz imienny nieruchomości ziema | dorowiczów, 175 ha majątek Borki 
skich, które ulec mają wykupowi, o 
bejmuje na terenie województw Mało: 
polski m. i. następujące majątki ziem 
skie: 

Województwo tarnopolskie: w pos 
wiecie brzeżańskim 300 ha, nieruchoe 
wmość ziemska Budyłów, własność Jocla 
Rotsteina, 400 ha w tym samym powiee 
cie, majątek ziemski Białobożnica i 
Rydzodoby, własność Antoniego Za. 
wadzkiego:Ochockiego. W powiecie 
podhajeckim 175 ha majątek Szwejki, 
własność Eisiga Adlera. W powiecie 
skałackim 180 ha majątek ziemski Bors 


znać conajmniej za dziwne, jeśli się 
zważy, że ściąga się tym sposobem 
nadwyżkę żyta z rynku litewskiego, 
przynosząc ulgę temu rynkowi, a rów= 
f nocześnie kieruje się na rynki zagra: 
s niczne pewien transport żyta, uniemo: 
źliwiający uplasowanie takiej samej is 
lości żyta polskiego na rynkach obs 
cych”. 

Podając tę wiadomosc przypomina: 
my, że Państw. Zakł. Przem. Zbożos 
wego mają dziwny pęd do zakupów 
na rynkah zagranicznych, że przypom: 
nimy transakcje na rynku węgierskim, 
rumuńskim, a nawet niemieckim przed 
kilku laty. 


skiej, *100 ha majątek Draganówka, 
własność Daniela Stekla, 600 ha mają: 
tek Bedrykowce, własność Steli Tur: 
nau, 580 ha majątek Uhrynkowce, wła: 
sność Jawigi Marji Kimmelmanowej, 
majątek Stawki, własność Luizy Lotty 
Libackiej. W powiecie zbaraskim: 100 
ha majątek Stryjówka, własność Jerze: 
go Małachowskiego, 250 ha majątek 
Medyn, własność Wacława Małachow* 
skiego. W powiecie zborowskim: 600 
ha majątek Olejów, własność Aleksan: 
dry Marji Wodzickiej. 


ki Małe, własność Marguliesów i > Ę 
Skid "50 ba. maj "Ohio | „o Molenda pora n gor 
Tłuste, wlasność Jerzego i Marji Fe | Sioło, własność Alfreda PoE 
W powiecie mościckim: 145 ha mająte! 
DJABETYCY: Wolfa Wechslera, 500 ha majątek Kre 


(Bez sacharyny na niezrównanym syropie, 


egaz ennie AW ezai CIASTKA, TORTY, MA: | <howice, własność: Słacnickich, „w. po: 


"KOWNIKI, pozatem kaszki, grysiki. tartą wicie przemyskim 200 ha majątek Staz 
buikę, makarony, mąkę, chleb „Soja“ poleca | churze, własność Ksawerego Krasicź 
„LEBROSE*% kiego. W powiecie przeworskim 200 


ha majątek Demków, własność Jerze- 


Lwó' Sykst tel. 115-80. 
© W r eY 560 | go Rafała Lubomirskiego. 


ZLE na m prosinca 1i i do domu. 


Wielkie, własność Franciszki Mitrows | 


| na Kanadę, 


ENNIK POLSKI" niedziela 16 lutego 1956 r. 


SKŁADKI UBEZPIECZENIOWE 
SŁUŻBY DOMOWEJ. 


Ubezpieczalnia Społeczna w War: 
szawie jak i Ubezpieczalnie w innych 
miastach Polski opierając się na za: 
rządzeniu Rady Ministrów, zastosoż 
wały z b. m. znaczną obniżkę składek 

EURES od służby domo: 


W Składka od służącej, zarabiającej do 
20 zł. miesięcznie wynosi obecnie 2 zł. 
99 gr. (dawniej 3 zł. 19 gr.), od zarob» 
ku 20—30 zł. — 4 zł. 78 gr. (dawniej 
5 zł 10 gr.), od zarobku 30—40 zł. — 
6 zł. 57 gr. (dawniej 7 zł. 01 gr.), od 
40—50 zł. 8 zi. 36 gr. (8 zł. 52 gr.) i od 
50—60 zł. — 10 zł. 15 gr. (10 zł. 83 gr.). 

Od służby domowej, zarabiającej 
ponad 60 zł. miesięczne, pobierane bęs 
dą składki na rzecz Ubezpieczalni w 
wysokości 11.9 proc. uposażenia. 


ZAPOWIEDŹ WIELKIEJ KONFE- 
RENCJI RZEMIOSŁA. 


Jak się dowiadujemy, bezpośrednio 
po zakończeniu sesji ciał ustawodawe 
czych, minister przemysłu i handlu 
gen. dr. R. Górecki zwołać ma wielką 
konferencję gospodarczą, w której mas 
ja wziąć udział wyłącznie przedstawie 
ciele Samorządu Gospodarczego Rzes 
miosła, a więc przedewszystkiem Zw. 
Izb Rzemieślniczych R. P., dalej prez 
zesi, wiceprezesi, dyrektorzy poszczeź 
gólnych Izb Rzemieślniczych, jak rówe 
nicż poważniejsi działacze na- niwie 
rzemieślniczej 


ŚWIATOWE ZAPASY PSZENICY. 


Światowe zapasy widzialne pszenicy 
wykazują w ostatnich latach znaczny 
spadek. W dniu 1 lutego br. wynosiły 
one 4299 miljonów  buszli, wobec 
4719 milj. buszli w dniu 1 lutego 1935 
r. i 520.9 milj. buszli w dniu 1 lutego 
1954 r. Największe zapasy przypadają 
a mianowicie 244.5 milj. 
buszli, oraz Stany Zjednoczone A. P. 
703 milj. bu pozostałe kraje pros 
dukujące pszenicę posiadają 115.1 milj. 
buszli. 

r EA 


ee „pezeekacczę 


larów. O: 

cç sprzed. pewnej bliż 

osobistości zagranicą pewne "ości złota 
przeż Federal Reserve > Nowym 


AR RZEEy Ea] AAC ppiatorzz ati 
Obserwatorzy sądzą, że ta ilość złota sta- 
nowi zaplatę za nabyte ostatnio, według 
pogłosek, w Chinach srebro przez Stany 
Zjednoczone, 
— Międzynarodowe obliczenia, dotyczące 
wydajności pracy górników w poszczególe 
nych krajach, świadczą, że wydajność pra- 
cy polskiego górnika stoi na  pierwszem 


miejscu. Obliczenia przeciętne RARE że 
w Polsce wyrabia górnik 1.703 


736. Polski górnik wyrabia zatem np. dwa 
razy tyle co francuski. A trzeba jeszce do 
teg» dodać, że we Francji pracuje 7 į pół 


godzin. podobnie jak i w Czechosłowa, 
cl. 

Niestety, nic możemy powiedzieć, i 
pod względem płać polski górnik E A 


daj jedno z pierwszych miejsc. 


— Po uchwaleniu ostatnio rozszerzenia 
wypłat rent weteranom wojny Światowej, 
suma kosztów, za dotychczas prowadzcone 
wojny przez Stany Zjednoczone sięga ol- 
brzymiej kwoty, bo aż 45 biljonów dola- 
rów. Tyle wynoszą bowiem wszystkie wye 
datki i świadczenia federalne. Departament 
skarbu obliczył, że do poprzednich kosz: 
tów będzię obecnie musiało się dodać 3 
biljony dolarów, co łącznie uczyni 45 bil- 


ionów. 


Lwów, dnia 15 lutego. 
Bank Polski 97.50, Starachowice 33.25. 
Dolar w obrotach prywatnych: 523. 
Lwów, dnia 15 lutego 


WARSZAWA. 6 proc. poż. dolarowa 
77.13, 4 proc. poż, dolarowa 53.25, 7 proc. 
EB 'stabilizacyjna 62.50 — 62.38 drsbao 
00. 


DEWIZY I WALUTY. 


Belgja 89.25 8943 8007, Berlin 213:45 
21598 212.92, Kopenhaga 11700, 11729 


11671. Holandia 35995 360.67 359.25, N. 
Jork kabel ót 5.25 i trzy czwarte 
525 i jedna czwarta, Londyn 26.20 26.27 
26,15, Pa 01 35/08 34.94, Praga 21.96 
2200 21.9; kholm DS: io 3545 134.74, 


Szwajcarja 173.20 175.54 172. 

LONDYN. 499 i Ra) *szesnastych, 
Paryż 74.78, Berlin 12.29, Amsterdam 7.29 
i pół, Bruksela 29.54 i pół, Włochy 62.18, 
Szwajcarja 15.12 i jedna czwarta, Kopen- 
40, Sztokholm 19.59 i pół, Oslo 
l, Praga 119 i jedna czwarta, Wie 
Warszawa 2 
ZURYCH. Paryż 2021 i pół, Londyn 
k N. Jork 304 i trzy czwarte, Bruksc- 
57 i pół, Włochy 2430, Amsterdam 
, Berlin 123,20 Sztokholm 7795, O- 
75.95, Kopenhaga 67.50. Warszawa 
5. 


PARYŻ. Łondyn 74.75, N. Jork 1457 I 
pół, Bruksela 255.00, Włochy 120.60, Szwaj 
caria 494.75. Rerlin 609.25, 


GIEŁDA DROBIU I NABIAŁU, 
Masło blokowe hurt. aR zł. det. 3.00 
— kuchenne 2.50 
EA 65 gr. — 
detal. 18 gr. — 


16 gr. litr. 


Mleko hurt 
Śmietana słodka hurt. 70 gr., detal, 80 gr 
Śmietana kwaśna burt. 80 gr. detal, 1.00 


zl — Twaróg hurt. 40 gr, detal, 50 gr. — 
Sery: trapistów b. 165 zł. detal. 200 zł, 
tylżycki 160 i 2.00, cmentalski 3.50 1 400, 
droyer 2.50 i 3.00, cjdamer 1.75 i 2.20. lis 
tewski 1.80 i 2.20 zł. 

Kury w detalu za kę. 145 zh, 
140, gęsi 1.20, indyki 150 zł, 


kaczki 


JERZY MARJUSZ TAYLOR 


SAB SŁOŃCA 


(Ciąz dalszy.) 


— Widzi pan teraz nasze góry w | Wenecja. Były przecież inne w dniach, 


prawdziwej ich postaci, bez żadnej | kiedy pan Domenico Minieli, osiem 
osłony — odezwał się znów Rafaeli, — | wieków temu, zrabował nasz cudny 
Tak. Nie są ponętne. Wiem, — Cóż | kraj w imię interesów prześwietnej Siz 
to za kontrast z waszym polskim Bez | gnorii i kiedy na wybr: dalmatyń: 
skidem. Tam macie nieprzebyte bory, | skiem pojawiły się po raz pierwszy 


skrzydlate potworzy — lwy Świętego 
Marka. W owym czasie, miody przy: 
jacielu, cała Biokova Plamina, na któ: 
rą teraz patrzą nasze oczy, była pokry 
ta gęstym borem. Aż po sam szczyt 
Świętego Jura, szumiały tu odwieczne 
aąbrowy, wśród których stały drzewa 
śmigłe i grube. Te to drzewa właśnie 
zdecydowały o zagładzie naszych | 
sów. Signoria potrzebowała okrętów, 
ż nowych i coraz to liczniejszych. 
wietna Signoria... 

Głos jego słabł stopniowo i stawał 
się coraz cichsży. Wreszcie zamilkł zu* 
pełnie. Głowa opadia mu na piersi. 
Podniósł ją nieco, jakby z wielkim 


pełne zwierzyny i soczyste, zielone pos 
lany, na Których pasą się słada owiec. 
A u nas co, same skały, na których 
nie nie rośnie, bo żadna, nawet naj: 
mniej wymagająca krzewina nie znaj: 
dzie tu pożywienia. Co takiego? Mós 
wi pan, że to słońce wypaliło roślin= 
ność naszej Planiny? Otóż mie! Myli 
się pan, młody przyjacielu — wykrzyś 
kiwał coraz głośniej, rozgorączkowa» 
ny i zaperzony, jakby słowa jego spo» 
tykały się z ironją czy sprzeciwem, 
chociaż Paweł od dłuższego czasu sł 
chał tylko, nie odzywając się zupełe 
nie. == Tak. To prawda! — wołał Ra: 
faeli. — Góry nasze są dziś martwe i 
nieme, jakby nie były na ziemi, ale 
gdzieś na wystygłem księżycu. Marte 
we i nieme są od wieków. Tak samo, 
jak dziś wyglądały już wtedy, kiedy 
w końcu osiemnastego stulecia upadła 


tniałym wzrokiem i wyciągnął rękę po 

niedopitą czarkę. Ale żona odsunęła 

wino energicznym ruchem. 
— Nietylko mówisz, ale i 


mówisz 


wysiłkiem, rozejrzał się dokola zmęż, 


za dużo — powiedziała stanow: 

Jest upał, a wtedy mąż nie m. 

tak wiele — usprawiedliwiała się z 
kłopotahiem, patrząc na Pawła. 

i panu nie radzę .pić więcej. To dobre 
wieczorem, ale nie w samo południe. 
Mąż mój zawsze jest nierozważny i 
nie lubi pamiętać o tem — westchnęła. 
— Muszę go teraz cucić. 

Zniknęła za drzwiami, a Paweł, po- 
zostawszy sam na sam z Rafaelim, któż 
ry znowu zwiesił głowę na piersi i zas 
chrapał głośno, miał wielką ochotę 
wymknąć się cichaczem. I on także odź 
czuwał pewne oszołomienie. Nie było 
to zresztą nic przykrego. Poprostu jas 
kaś błoga niemoc. Chciał wstać i nagle 
przekonał się, że ciało jego stało się 
iężkie, jakby z ołowiu. Zdumiał się. 
że w taki stan mogła go wprowadzić 
stosunkowo niewielka ilość lekkiego 
wina, w dodatku ri czonego wodą. 
Uczynił wielki wysiłek i udało mu 
się wreszcie wydobyć z głębokiego, 
wygodnego fotelu. Już miał skierować 
się ku wyjściu, ale zawahał się i ta 
chwila niepewności uratowała go od 
nietaktu, jaki gotów był popełnić, opue 
szczając bez pożegnania gościnnych 
gospodarzy. W tej właśnie chwili poe 
wróciła pani Slavka, przynosząc miskę 
pełną zimnej czystej wody, w której 
zmoczyła serwetkę i owinęła nią głowę 
męża. Skutek był natychmiastowy. 


otworzył 


Rafaeli przestał chrapać i 
oczy, które teraz były znowu jasne i 
przytomne. 

— Zdaje mi się, że zas 


lem — szepź 
nął, uśmiechając się z lopotaniem. 
-— Jestem zatruty, widzi pan — uspra* 
wiedliwia. się. W organizmie moim 
tkwi jad słońca... 

— Mój mąż kilkanaście lat temu, na: 
bawił się malarji — wtrąciła pani Słava 
ka, zdejmując mu mokrą chustę z czo* 
ła, Od tego czasu ma głowę bardzo 
słabą. A już najgorzej, jeżeli pije pode 
czas upału. Zaraz go zamroczy. 

— Dodaj, że było to na emigracji — 
podchwycił pośpiesznie Rafaeli. 
Chociaż, co tu ukrywać — westchnął, 
— Choroba wszędzie czyha na człowie 
ka. Dlatego radzę panu, młody przyja* 
cielu, wystrzegać się naszego słońca, 
bo i w jego blaskach może się kryć 
trucizna. Ale zachorowałem w kraju, 
gdzie świeci inne słońce. 

Spojrzał nagle badawczo na Pawła. 

— Teraz wem już, skąd znam pań: 
skie nazwisko. Proszę mi powiedzieć 
czy z rodziny pana też ktoś wyetmigro: 
wał na nową Zelendję? 

— Nazywał się Gwido Bork — pod: 
powiedziała pani Slawka. 

— To.. mój stryj — wykrztusił Pa: 
weł, czerwieniąc sie zle! 


(C. d. n.). 
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„DZIENNIK POLSKI" nie: 


ARMIA I NARÕD 
Problem rekruta w Polsce 


Świat cały zbroi się na wszystkich 
odcinkach. Tempo zbrojeń gorączko» 
we. Padają daty wybuchu wojny, nos 
tują ugrupowania obozów walczących, 
pukty pierwszego zderzenia, obliczają 
siłę wojsk, rejestrują stan uzbrojenia, 
leci taśma gatunków armat, tanków, 
karabinów, bomb, gazów, samolotów, 
okrętów wojennych, sprawności wys 
wiadu, łączności... Piekło, nad którego 
brzegiem tańczy z cynicznym spokojem 
dyplomacja, w przekonaniu, że uda 
się zatrzymać burzę. Na ustach repres 
zentantów narodu słowo: pokój, które 
złowrogo odbija się o Ściany sal pa: 
lacu Ligi Narodów, o marmury gabis 
netów przeróżnych ministerstw spraw 
zagranicznych.. Jedynie w salach opes 
racyjnych sztabów generalnych gorącz 
kowa praca, Tam nie ludzą się grą dys 
plomatów, lepiej, — jeśli przyniesie 
gałązkę pokoju, gorzej jednak, gdyby 
zastała sztaby wojskowe nieprzygoto» 
wane wobec wszelakich ewentualności, 

Kierownicy mobilizacyjni sumują ko 
lumny: stan pokojowy armji.. rezere 
wy... nowe zaciągi. Zdolni będziemy 
powołać pod broń taką a taką ilość 
żołnierza, Stańmy na chwilę u biurka 


korzeniami swemi tkwią w braku o: 
sina oświaty, w nędzy, bezrobociu i 
t. d. 

Nie przeczymy, że organizacje o7 
Światowe pracują rzetelnie, by usunąć 
braki, które nagromadziły lata ostate 
nie. Wszystko to jednak jest mało, 
gdyż szczerby są bardzo poważne. 

Nic dziwnego przeto, że przy każ: 
dej niemal sposobności, w związku z 
naszemi niedomaganiami gospodarcze 
mi, 'oświatowemi zwracamy stale uwa 
gę na nasze gotowość obronną, która 
musi sprostać gotowości naszych są< 
siadów, a zwłaszcza Niemiec i Sowiec 
kiej Rosji. 

Obok tego jednak nie możemy zlek= 
ceważyć i moralnych wartości naszego 
rekruta. Niech choćby jedna cyfra 
świadczy o tem, że ten moment pozo= 
stawia wiele do życzenia. Dnia 1 gru- 
dnia 1935 r. w naszych więzieniach 
było 59.560 osób. Nie twierdzimy, że 
wszyscy byli w wieku poborowym, 
nie pomylimy się jednak, skoro przyj 
miemy, iż 25 proc., to przyszły rekrut 
polski. Prawda, że dyscyplina wojskoż 
wa wnet mu wypędzi naleciałości celi, 
czy okresu przedwięziennego; ale wcho 


polskiego oficera mobilizacyjnego. Jak | dzenie z takim balastem zgoła nie uła- 


że musiał zadumać się nad przemówiee 
niem posła dr. Krawczyńskiego, refee 
renta służby zdrowia, wygłoszonem 
na jednem z ostatnich posiedzeń komi» 
sji sejmowej. W ostatnich czasach — 
jak stwierdził referent — polskie kor 
misje poborowe odrzucać muszą już 
prawie połowę powołanych do wojska, 
jako nienadających się do służby. Przy 
czyną tego smutnego zjawiska w 3 
proc. jest jaglica, w 7 proc. gruźlica, w 
5 proc. wady serca, w 20 proc. zła bu» 
dowa ciała. A wszystko, z powodu nę: 
dzy i złego odżywiania się. 

Ale nie koniec na tem. Dr. Kraws 
czyński stwierdził nadmierną umieral- 
ność dzieci i matek w Polsce, które to 
zjawisko staje się w latach ostatnich 
nagminnem. Wśród niemowląt w piers 
wszym roku życia w 19350 roku umies 
rało 143 proc. Jakżesz wobec tego 
wyglądać będą polskie siły zbrojne w 
razie mobilizacji? 

Ten smutny stan całą siłą swej pos 
wagi, musiał sprowadzić chmurę na 
oblicze oficera mobilizacyjnego. A w 
ślad zatem przed oczyma jego przesu* 
nęły się kolejno takie zjawiska, jak: 
srożące się bezrobocie całkowite i czę: 
ściowe. Wszak, jak to stwierdzono w 
Sejmie, — 1.400.000 ludzi szuka w Pol- 
sce daremnie chleba i pracy. Wszak 
dzisiaj, jak to również podkreślono w 
sali sejmowej, 7 miljon. liczy właściwie 
armja bezrobotnych. Na wsi polskiej 
jest 8—10 miljonów ludzi „zbędnych“; 
a pomiędzy nimi około 6 miljonów 
„zawodowo » czynnych”, których prae 
ca polega na pasieniu jednej krowy 
lub dwu gęsi. Dochód dzienny rodziny 
małorolnej wynosi zaledwie 1 zł. 

Czy z tego rezerwoaru może czerpać 
siły nasza armja, zarówno w jej chas 
rakterze frontowym,  przyfrontowym, 
czy pozafrontowym? 

Nie koniec jednak tej smutnej rzee 
czywistości, z którą liczyć się musi 
każda komisja poborowa i dowódcy 
naszej armji. 

Wzrastający z roku na rok analfabee 
tyzm, ze wszystkiemi swojemi objawas 
mi i skutkami, jest również jedną z 
przeszkód w montowaniu sprężystości 
naszej siły zbrojnej. W/szak obecne 
przysposobienie wojskowe, oparte na 
najnowszych zdobyczach techniki i 
sztuki wojennej, nie może być hamo* 
wane przez wtajemniczanie rekruta w 
pierwsze litery alfabetu. A jednak jest 
faktem, że w szeregi wojska wchodzi 
spora ilość rekruta, nieposiadającego 
sztuki ani czytania, ani pisania. Ileż to 
czasu, na niezbędne usunięcie tych 
przeszkód, traci się w wojsku. 

Nie przeczymy, że organizacje przy 
sposobienia wojskowego wiele na zbli: 
żenie młodzieży do wojska w wieku 
przedpoborowym zwracają uwagi, ale 
czy mogą podołać tym ciężarom, które 


i 


twia wyszkolenia przyszłego obrońcy 
kraju. Niejedni podniosą, z historją 
w ręku, że z tych szeregów wywodzą 
się najlepsi żołnierze (Legja cudzos 
PY 


| średnio się styk: 


ela 16 lutego 1956 r. 


ziemska), wolelibyśmy jednak, nie 
czerpać otuchy z tych kart, tembare 
dziej, że dzieje żołnierza polskiego stae 
le otoczone były, są i być winne aurce 
clą najidealniejszego bohaterstwa. 
Oto kilka trosk, które przesunęliś= 
my przed czytelnikami, w głębokiej 
trosce o dopływ fizycznie i moralnie 
zdrowego rekruta do naszej armii. 
Nie wątpimy, że na te momenty 
zwrócą uwagę zwłaszcza ci, i te organie 
zacje, które z tym przedpoborowym, 
czy to w mieście, czy na wsi* bezpo- 


Na tę młodzież przedpoborową zwró 
cić powinne baczniejszą uwagę i orga* 
nizacje przysposobienia wojskowego i 
organizacje oświatowe (więcej kursów 
dla anafabetów) i organizacje społecze 
no = gospodarcze (Kółka Rolnicze, Stra: 
że Pożarne), na tę młodzież zwrócić 
powinno uwagę nasze Duchowieństwo 
i nauczycielstwo. 

Dziś do rydwanu przysposobienia, 
przygotowania żołnierza w wieku 
przedpoborowym rzucono się w Niem 
czech, w Sowietach na wszystkich ods 
cinkach, od szkoły począwszy a na 
warsztacie pracy skończywszy. Młody 
rekrut wchodzi w szeregi z dużą dozą 
wartości. Przygotowanie tych wartos 
Ści dla naszej polskiej armii leżeć wine 
no na sercu całego społeczeństwa. 


Zbroienia światowe 


Źródła japońskie i niemieckie 


Ministerstwo wojny w Japonji, które spes 
cjalnie prowadzi studja nad stanem zbro- 
jeń wielkich mocarstw, ujawniło ostatnio 
swe obliczenia, dotyczące stanu sił zbroj- 
mych poszczególnych państw. 

Armje stałe wynoszą: Japonja 250.000, 
Chiny 22.500, a nadto armji komunistycznej 
200.000, Rosja Sowiecka 1,600.000, Stany 
Zjednoczone A. P, 330.000, Anglja 250.000, 
Francja 600.000, Niemcy 550.000, Włochy 
350.000. Liczbę bojowych samolotów poda: 
SE Japonja 1.000, Rosja Sowiecka 4.000, 

y Zjednoczone 2.500, Anglia 1.500, 
Francja 4.500, Niemcy 2.500, łochy 

Źródła niemieckie natomiast podają nas 
stępujące cyfry: Państwa, graniczące z Niem 
cami: Belgja 77000, Danja 25.000, Francja 
643.000, Łotwa 23.000, Litwa 22.000, Holan- 
dja 35.000, Austrja 37.000, Polska 266.015 i 
31892 wojsk pogranicznych, Szwajcarja 
22.000 (milicji), Czechosłowacja 201.829. 


Inne państwa: Bulgarja 20000 i 13.000 
wojsk pogranicznych, Anglja 130.000 akty- 
wów, 140.000 rezerwy, 139.000 milicji, 62.400 
wojsk lotniczych, Estonja 14.000 i 1.200 pos 
granicznych, Finlandja 25.737, Włochy 
417.150, Jugosławia 248000,  Norwegja 
30.000, Portugalja 26956, Rumunja 155.000, 
31000 Żandarmerji i straży granicznej, 
Szwecja 34000, Rosja Sowiecka 1,500.000, 
Hiszpanja 155.000, Turcja 140.000 i 50.000 
żandarmerji i straży granicznej, Węgry 
35.000, Stany Zjednoczone 179.000, 195.000 

cji i 281000 rezerwy. 
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W grudniowym zeszycie „Re Kissi Ko- 
zon", wychodzącym w Japonji, wyższy 
urzędnik intendantury japońskiego minie 
sterstwa wojny, organizując wyżywienie lud 
ności cywilnej i wojskowej w przyszłej 
wojnie, stawia następujące tezy. Przyszła 
wojna będzie długa. Teren wojenny obejź 
mie bardzo duże przestrzenie. W prowa- 
dzeniu wojny zostaną użyte specyficzną 
środki pomocnicze, które są obecnie bardzo 
rozwinięte, Operacje wojskowe odznaczać 
się będą bardzo szybkim tempem. Wojna 
rosyjsko - japońska żadną miarą nie da 
się porównać do rozmiarów przyszłej woje 
ny. 

W poprzednich wojnach fpoźna było się 
liczyć z możliwością zaopatrzenia w żywe 
ność własnego wojska, na zdobywanem te- 
rytorjum. W przyszłej wojnie, wobec ope- 
rowania olbrzymiemi armjami, w sposób 
szybki, środki żywnościowe lokalne będą 
niewystarczające. Stąd konieczność gruns 
townych studjów sposobu zaopatrywania 
armji. Ludność Japonii będzie musiała z 
konieczności zrezygnować ze spożycia ry- 
żu, Będzie musiała jeść to, co daje się do 
tei pory koniom. Będą musiały być wyzy- 
skane zatem te produki "wnościowe, któ: 
re do tej pory nie służą jako środek wys 


| 
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Siły zbrojne w razie mobilizacji w tysi 
cach: Belgja 600, Danja 150, Francja 4,600, 
i 1000 kolorowych wojsk, Łotwa 150, Li- 
twa 200, Holandja 300. Austrja 100, Polska 
3.200, Szwajcarja 400, Czechosłowacja 1.400. 
Bułgarja 200, Anglja 2.000, Estonja 150, Fin- 
landja 300, Włochy 5.000, goilara 2.500, 
Norwe: 110, Portugalja 870, Rumunja 
1.600, Szwecja 400, Rosja Sowiecka 9,200, 
Węgry 35, Stany Zjednoczone 4.000. 

Wydatki wojskowe w stosunku do ogóle 
nego budżetu w r. 1935 wynosiły: Francja 
39%, Turcja 38, Polska 37.81, Włochy 29.8, 
Rumunja 28.5, Czechosłowacja 25, Estonja 
i Łotwa 25, Stany Zjednoczone 20.1, Lis 
twa 20%, O sobie naturalnie źródła nie- 
mieckie nie mówią. 

Liczba armat (lekkich, ciężkich oraz prze 
ciwlotniczych): Belgja 552, Bułgarja 200, 
Danja 1352, Anglja 2.400, Estonja 130, Fine 
landja 162, Francja 2.015, Włochy 2.229, 
ugosławja 1.012, Poe 127, Litwa 96, Hos 
andja 211, Austrja 124, Polska 1.762, Porz 
tugalja 414, Rumunja 1979, Szwecja 140, 
Szwajcarja 548, Sowiety 10.900, Hiszpanja 
748, Czechosłowacja 1.352, Węgry 105, Sta- 
ny Zjednoczone 3.800, 

Samoloty: Belgja 700, Bulgatja 30, Danja 


150, Anglja 3.000, Estonja 150, Finlandja 
72, Francja 2300, Włochy 2.859, Jugosla- 
wja 831, Łotwa 130, Litwa 120, Holandja 


260, Notwegja 90, Austrja 40, Polska 1.482, 
Portugalja 129, Rumunja 799, Szwecja 200, 
Szwajcarja 125, Rosja Sowiecka 4.560, Hisze 
panja 550, Czechosłowacja 1300, Turcja 
400, Stany Zjednoczone 1.500. 


Wyżywienie w przyszłej wojnie 


Technika przyjdzie z pomocą. Będzie mo 
żna produkować maszyną te środki żywno- 
ści. Dochodzi wreszcie autor do wniosku, 
że będzie musiała być zrealizowana teza: 
„To samo wyżywienie dla koni i dla lu- 
dzi". Twierdzi on, że środki w stanie Sue 
rowym, służą jako wyżywienie koni, w 
stanie przerobionym — będą mogły służyć 
ludziom, 
== 


Obrona przeciwłofnicza bondynu 


Świeżo zorganizowana dla Londynu 
1 dywizja obrony przeciwlotniczej, bę: 
dzie w ciągu marca kompletnie wypo* 
sażona w potrzebny sprzęt. Każda z 27 
baterji przeciwlotniczych będzie liczy: 
ła po osiem dział 7'7 cm. Wyposażenie 
w reflektory ma być bardzo bogate. 

Kierownik „Apollo“ został zaliczony 
do składu floty. Łącznie z nim Anglja 
posiada obecnie 55 krążowników, z 
czego 3 mają być sprzedane; 22 zaś 
przekraczają już wiek służby, ustalos 
ny w londyńskiej umowie, 
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Rozpoczynamy z dniem dzisięje 
szym wydawanie dodatku „Armja 
i Naród“. 

Motywem, który kieruje nami 
przy podejmowaniu redakcji dodat: 
ku wojskowego jest troska i miłość, 
jaka tkwi w każdym z nas Polaków 
do Armji Narodowej. Przeznacza: 
my dodatek przedewszystkiem dla 
społeczeństwa, aby w niem ten ze 
wszech miar serdeczny i żywiołowy 
stosunek do Armji pogłębiać, 
aby je informować bodaj w. 
skromnych rozmiarach o ogólnych 
sprawach Armji, aby wreszcie 
wskazywać na pogotowie woj» 
skowe innych państw i ułatwić wys 


ciąganie właściwych wniosków w 
stosunku do własnej siły zbrojnej, 
do naszych zagadnień obrony 
państwa. 


Prasa jest tym czynnikiem, który 
winien łączyć poszczególne sprawy 
publiczne. Nasz dodatek winien być 
terenem, na którym owa moralna 
łączność Armji i Narodu 
będzie się mogła uzewnętrzniać. 

Zapraszamy do współpracy tych 
wszystkich, którzy zechcą nam po« 
móc w naszych zamierzeniach. 
„Dziennik Polski“, jako ors 
gan kresowy uważa, że najściśłejsza 
współpraca wojska ze  społeczeń* 
stwem jest jednym z naczelnych po% 
stulatów życia w tej dzielnicy. K aż» 
dy Polak musi być tu żoł» 
nierzem, każdy żołnierz gorąe 
cym 'patrjotą i obywatelem. 

Było obowiązkiem organu pol- 
skiego wychodzącego w mieście, któ 
re chlubi się żołnierskim orderem 
„Virtuti Militari“ — zwrócić 
specjalnie uwagę społeczeństwu na 
sprawy Armji, jako na najbardziej 
doniosły i podstawowy odcinek nas 
szego bytu narodowo = państwowe” 
go. W skromnym zakresie będziemy 
się to starali wykonać. 

REDAKCJA 
„DZIENNIKA POLSKIEGO* 


Ustrój czarnej milicji 


Wedłu dekretu o ustroju włoskiej 
czarnej milicji, ma ona stworzyć w ras 
zie wojny oddział dla ochrony terytore 
jum. Mają to być oddziały obrony 
przeciwlotniczej (M. D. I. C. A. T.) i 
obony wybrzeży (M. A. C. O. S.). 

Istnieje 6 grup legjonów, 14 legjonów 
obrony przeciwlotniczej, 2 legjony or 
brony wybrzeży i 10 oraz 2 samodziele 
ne kohorty tych ostatnich działów. W 
skład tych oddziałów wchodzą ludzie, 
niepodlegający mobilizacji z racji słaż 
bego stanu zdrowia lub braku danych 
fizycznych do służby w szeregach 
czynnej służby. Y 


Mocarstwowa armja sowiecka 

Obecna armja sowiecka dzieli się na 
dywizje regularne i terytorjalne. Pier 
wsza z nich, to armja tak jak wszędzie 
w Europie, oparta na zasadzie dwus 
letniej służby wojskowej. Dywizje tes 
rytorjalne, z których właśnie system 
sowiecki był taki dumny, to właściwie ro 
dzaj milicyj, związanych z danym tes 
renem. 

Wedle ostatniej reformy wojskowej 
z roku 1924, przeprowadzonej przez 
Fruzego, dywizje regularne stano 
wiły 26 proc. wojska, zaś terytorjalne 
74 proc. Obecnie zaś pod rządami Tu: 
chaczewskiego dywizje regularne sta: 
nowić mają 77 proc. zaś terytorjalne 
tylko 23 procent. Pozostaje właściwie 
tylko około 20 dywizyj terytorjalnych, 
Nie można się więc dziwić, że zagranica 
upatruje w tem zupełną zmianę i objaw 
ewolucji Rosji sowieckiej w kierunku 
mocarstwowym. 
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„DZTIENNTR FELSKI" niet 


KOBIETA I BOU 
Nowe metody w odżywianiu niemowląt 


Lekarze niemieccy i niektórzy spes 
cjaliści francuscy robili ciekawe dos 
Świadczenia w dziedzinie odżywiania 
niemowląt, które żle znoszą mleko. 
Najnowsza metoda polega na dostare 
czeniu dziecku pożywienia, z którego 
mleko zostało najzupełniej wykluczo: 
ne. Podaje mu się natomiast pięć razy 
dziennie budyń, przyrządzony w na- 
stępujący sposób: 80 gramów mózgu 
cielęcego, 40 gr. mąki, 40 gr. cukru, 
10—20 gr. masła, jedno żółtko z jaja, 
jedno białko ubite na pianę, to wszyst- 
ko wymięszane z 250 gr. wody, gotuje 
się w parze, we formie budyniowej 
przez trzy kwadranse, W porze pos 
siłku niemowlęcia, część budyniu rozs 
cieńcza się słabą herbatą w proporcji 
1/1 i przepuszcza przez sitko, 

Metoda ta dała bardzo dobre rezul- 
taty. Jeszcze inne niemowlęta żywiono 
powyżej opisanym budyniem naprze- 
mian z wywarem jarzyn, zasypanym 
drobną kaszką lub tapioką. Dieta taka 
wskazana jest oczywiście tylko w wy- 
padkach wyjątkowej idjosynkrazji do 
mleka, a także w konsekwencji scho- 
rzeń przewodu pokarmowego, oraz 
ostrej anemji, niemi spowodowanej. 
W tych wszystkich wypadkach dieta 
bezmleczna okazała się jedynym ras 
tunkietn. 

Dzieciom, rozwijającym się normal» 
nie, powinno się podawać jaja dopiero 
w dwunastym miesiącu życia, a więc 
po potrawach mącznych i purć ze 
ziemniaków, Należy to czynić ostroża 
nie, gdyż nie wszystkie dzieci odrazu 
dobrze trawią jaja. Zaczyna się od po- 
dania 1/4 żółtka w zupie z mleka, lub 
jakiejś papce. Po kilku dniach dajemy 
pół żółtka, po jakimś czasie całe, zaś 
jeszcze później białko. Gdy dziecko 
ukończy czternasty miesiąc, może spo- 
żywać jajko w całości. 

Zdarza się, że dziecko, nieprzyzwy* 
tzajone cd maleńkości do spożywania 


Sto toalet — żadna 
ponad 300 gr. 


Naikapryśniejsza gwiazdą filmowa nie 
poświęca łak wiele czasu i uwagi swoim 
toaletom, jak królowa sztucznej jazdy na 
lodzie, Sonja Henie. Nie wystarcza, że jej 
suknie wykonywane są przez najlepszych 
krawców według jej własnych rysunków. 
Sonja udaje się osobiście do składu mater- 
jałów i wybrane kładzie na wagę. „Cała 
moja garderoba — oświadcza mistrzyni — 
nie śmie przekroczyć wagi 400 gr., z czego 
na samą suknię może wypaść maksymalnie 
300 gr“. Większy ciężar mógłby krępować 
jej ruchy, ograniczyć jej cudowną  „lot- 
ność”, Pewnego razu przyniesiono Sonji 
wspaniały kostium do ślizgawki, usfany 
błyszczącemi drogiemi kamieniami. Jakkole 
wiek te ozdoby były jedynie imiłaciami, 
niemniej suknia kosztowała 18.000 franków. 
Sonja jednak nie mogła jej użyć, gdyż tos 
aleta ważyła 3 kg., któryto ciężar opóźnił 
by wykonanie jej produkcji o całe dwie 
minuty. Mistrzyni nie znalazła się z tej 
przyczyny bynajmniej w kłopocie, mając 
do dyspozycji sto innych kreacyj, wypeł- 
RS jej trzymetrowej długości Szae 
ę 

Przed rozpoczęciem każdego sezonu, 
Sonja Henie zamawia w Oslo 12 modeli do 
treningu, zaś w Paryżu 12 modeli do wys 
stępów. Nie wyjeżdża nigdy bez pięciu o- 
gromnych kufrów szafowych. 

lczywiście że słynna mistrzyni jest wy- 
rocznią w sprawach mody na lodzie. Jeśli 
do treningu wystapi w kostjumie  błękite 
nym, na lodowiskach całej Skandynawii 
zaroi się od błekitnych kostiumów. Kolor 
ten, przybrany złotem lub srebrem. jest ua 
lubioną barwa mistrzynł; nie znosi ona na 
tomiast czerwieni która rzekomo przynosi 
jej nieszczęście. Bo rekordziskka świata, 
Sonia Henie jest zabobonna. Wielcy kraw- 
cy paryscy wiedzą, że u góry sukni. po 
lewej stronie. tuż nad sercem, muszą przys 
srywać pętelkę, która mistrzyni potrzebna 
jest do zawieszenia ulubionego talizmanu. 
Jest nim.. zajęcza łapka, ofiarowana jej 
pewnego dnia przez dvrvgrnta czarnej kas 
peli w Nowym-Yorku. Kiedy w trakcie po- 
pisów w St, Moritz, Sonja spostrzegła brak 
talizmanu, przerwała produkcie, rozkazała 
pozapalać silne światła i zmobilizowała cas 
la armię „boyów" do odszukania skarbu. 
Gdy to nastapilo, mistrzyni powróciła do 
swoich produkcyj. szczęśliwa ł uśmiech= 
nięta. jakodyby uniknęła wielkiego nie- 
bezpieczeństwa, 


jaj, dostaje po zjedzeniu minimalnej 
części jaja gwałtownych wymiotów i 
boleści. Wystarczy do tego kawałek 
omletu, czy innej potrawy z iaj. Nie 


znaczy to bynajmniej, by dziecku nie 
można było już nigdy podawać pos 
traw z jajami, zawierającemi ważne dla 


| 


da 16 lutego 1936 r 


rozwoju jego organizmu witaminy C. 
Trzeba poprostu zacząć od stopniowe- 
go trzyzwyczajanią dziecka do spoży 
wania jaj w sposób wyżej opisany. 
Nie należy się też przerażać wysypką, 
która po spożyciu jaj występuje nawet 
v starszych dzieci. 


Bardzo modny kostjum o krótkim żakiecku, odpowiedni na rano, do podróży, 


Suknia skromna, przedr, 


na wyci: 


iidnłowa z typu sukienek najbardziej nos 


szonych. — Płaszcz długi, kryjący suknię" % fasonie prostym. Szalik szkocki nada mu 

charakter bardziej przedpołudniowy, barwna chustka lub lis — bardziej strojny. — 

Strojniejsza suknia popołudniowa, odpowiednia do teatru, czy na wizytę. Wreszcie tak 

buda teraz modny smoking wieczorowy, kryjący pod żakietem bluzkę strojną, bez 
rękawów, o dużym dekolcie. 


Poradnia w sprawach rmoduy 
Dobrzepomyślanagarderoba 


jednym z głównych warunków prawdzi- 
wi elegancji jest to, by zawsze być odpo 
wiednio do ol CERĘ STA 
ten obowiązuje każdą kobietę, a chee 
być elegancką, bez względu na jej możli» 
wości finansowe, one bowiem mogą 

wać na ilość lub jakość, ale nie na rodzaj 
sukien. Najbardziej elegancka suknia wi 
zytowa razić będzie n. p. w pociągu, tak 
gamo, jak sportowa na wieczornem przys 
ciu. 

tiae się zdarza, żę kobiety, które ma- 
ją bardzo skromne dochody, są zawsze dos 
rze i elegancko ubrane, a są kobiety, któż 
re mają szafy pełne sukien, a nieraz stają 
przed niemi bezradne i naprawdę nie mają 
się w co ubrać. Bo będą tam naprzykład 
trzy suknie balowe a nie będzie sukni na 
skromne przyjęcie; będzie tam śliczna su- 
knia wizytowa, ale brak do niej odpowie» 
dnich pantofelków; będzie modny zielony 
kapelusz, kupiony, bo było w nim do twaz 
rzy no i bo.. modny, który nie podejdzie 
pod kolor żadnej posiadanej sukni. 

Przykładów można wyliczać tysiące i wła 
Ścicielka tych szaf jest nieszczęśliwa i pel- 
na goryczy do całego świata, podczas gdy 
właściwie najwięcej żalu mogłaby mieć do 
samej siebie. Bo garderoba jej jest dziełem 
przypadku, kaprysu, chwilowej zachcianki 
czy wreszcie namowy sprzedawcy, a mie ros 
zumnej myśli i rozwagi. 

Doprawdy, miłe czytelniczki — trzeba 
wpierw dobrze pomyśleć i zastanowić się, 
zanim się kupi cośkolwick; kupować przez 
dewszystkiem to, czego brak w naszej gat- 
derobie, i kupować z myślą o tej reszcie, 
którą się w domu posiada, aby nowa rzecz 
nie była dysharmonją. wyskokiem. z któ 
rym połem niema co iċ. Naturalnie 
kogo stać na to, by kupić do każdej sukni 


odpowiednie obuwie, torebkę czy. kapes 
lusz — ten może iść za każdą swą fantazją. 
ale kto musi się liczyć z wydatkami, a ta- 
kich w dzisiejszych czasach jest przygniata« 
jąca większość, ten musi rozwagą, kombis 
nowaniem, pomysłowością nadrobić brak 
gotówki. 

Więc teraz, gdy miłe Czytelniczki — za 
naszą radą — zrobiły już przegląd zeszło» 


rocznej garderoby i posorłowały ją, zanim 
coś kupią, czy przerobią, niechaj jeszcze 
zrobią taki toaletowy rachunek sumienia: 


Czy mam się w co ubrać, idąc w chłodny 
wiosenny poranek do pracy lub załatwiając 
ŻĘ sprawunki? Czy mam sukicne 

odpowiednią do zajęć rannych, lub blue 
zki do spódniczek? 

Co mogę włożyć popołudniu” Czy mam 
okrycie na chłodne wieczory? 

W czem mogę pójść na dancing, do tese 
tru, na uroczyste przyjęcie? 

1 teraz biorąc pod uwagę to, co się posia« 
da i to czego brak i jaki prowadzi się tryb 
życia, łatwo można się zorjentować, jak trze 
ba uzupełnić swą garderobę. 
dzisiaj kilka rysunków, stano* 

właśnie dobrze pomyślaną 
à SE Składa się zaledwie z 
ięciu modeli, ale może zaspokoić wszyste 

ie potrzeby, pozwala być dobrze ubraną 
w różnych okolicznościach. Nie trzymając 
się niewolniczo wzórów, lecz zachowując 
charakter każdego z nich, wiele pań zdoła 
niewielkim kosztem, czy to przerobieniem 
czy dokupieniem czegoś, uzupełnić w ten 
3 swą dobe: by o każdej porze 
ia, w każdej okoliczności być odpowiee 
dnio ubraną. è 

O przerabianiu sukien, pomówimy szerzej 
następnej niedzieli. 

M. STA. 


„Dressinggown” 


Ta angielska nazwa, ogólnie przys 
jęta w międzynarodowym języku moż 
dy, oznacza coś pośredniego między 

kiem a kimonem. Dressinggown 
jest praktycznem i ciepłem odzieniem, 
które wkładamy natychmiast po wy: 
skoczeniu z łóżka. Krojem przypomi- 
na nieco płaszcz męski, zwłaszcza z 


prostych rękawów i szerokich wyło- 
gów, oraz dwóch dużych kieszeni, Gu- 
ziki są zbędne. Na trzy do czterech 
centimetrów szeroki pasek, związany 
sprzodu, zastępuje zapięcie, Zamiast 
paska może też być użyty sznur w ko- 
lorze wyłogów. 

Najpraktyczniejszemi materiałami na 
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dressinggown będą flanela i welwet, 
strojniejsze wykonuje się z gęstego | 
rypsu, lub jedwabiu krawatowego, 
Wyłogi są z reguły w odmiennym, 
harmonijnie dobranym kol Do: 
brze wygląda granatowy z różowym, 
czarny z białym, brązowy z „bois de 
rose”, biały z zielonym. Równie: 
szkocka krata będzie tu na miejscu. 
Ponieważ okrycie to ma charakter 
trochę męski, nie nadają się do przy- 
brania żadne ozdoby, prócz dużych 
monogramów, haftowanych lub inkru: 
stowanych. 


i] 


PELERYNKI 


lisy, zarękawki, 
czapki, najgusto- 
wniej wykonuje 
MAGAZYN i PRACOWNIA FUTER 
KAROLA SCHURERA 


Lwów, Senatorska 11 a. 


Telofon 269-56 


Wywabianie plam 


Plamy z czekolady. Wełnianą lub 
bawełnianą tkaninę, splamioną czeko» 
ladą, rozkładamy nad miseczką, pos 
czem puszczamy na powalane miejsce 
strumień zimnej wody, Z jedwabiu 
wywabiamy takie plamy mydłem i 
ciepłą wodą, potem pocieramy z lewej 
strony następującym płynem: w litrze 
wody rozpuszczamy łyżeczkę ałunu 1 
łyżeczkę kwasu winnego. Osuszamy 
materjał ręcznikiem i prasujemy. 


Plamy z kawy. Plamę świeżą mydli» 
my w wodzie z amonjakiem i wkłada- 
my do wrzątku, lub też zwilżamy pla- 
mę gliceryną i pierzemy jak zwykle. 
Zastarzałe plamy z kawy dobrze jest 
moczyć przed praniem w maślance, 
lub słodkiem surowem mleku, Z jed- 
wabiu zmywa się kawę flanelką, umo- 
czoną w pianie mydlanej. Gdyby jed: 
wab stracił połysk, nacieramy go lek- 
kim rozstworem gumy arabskiej. 


Plamy z mleka, By oczyścić materjał 
welniany, robimy następujący roz- 
twór: w czterech łyżkach spirytusu 
rozpuszczamy łyżkę soli kuchennej i 
dolewamy cztery łyżki amonjaku. 
Gdy plama zejdzie, wycieramy ma: 
tetjał flanelką, Do materjałów jedwab- 
nych używamy roztworu z pięciu ły 
żek wody, pięciu łyżek gliceryny i pół 
łyżki amonjaku, Tem zwilżamy plamę; 
gdy zginie, prasujemy przez ręcznik. 


W cukierni 


— Na jakim balu byłaś ostatnio? 

— Wogóle nie byłam w tym karna: 
wale na żadnym balu, bo nie maw 
„nowej sukni. Mój mąż powiada, że 
czasy są tak ciężkie, iż nie jest w sta: 
nie dawać mi na stroje tyle, ile po: 
przednio. 

— No i dawniej vie dawał Ci wiele. 


— Tak, ale conajmniej jedną suknię 
sprawiałam sobie w sezonie, Dziś i na 
to nie wystarczy. 


— Źle robisz. zwracajac się do +=": 
po pieniadze. Winnaś sama postarać 
się o odpowiednie fundusze. a be 
dziesz mogła ubrać się tak, jak tylko te: 
go zapragniesz, + 


— Skąd wziąć pieniądze? Przecież 
nie zarabiam. 


— W gospodarstwie domowem la- 
two odłożyć codziennie po kilkadzie. 
siąt groszy. Już 33 grosze d>iennie wy: 
starczą, by kupić ćwiartke losu T-szej 
klasy w niezmiennie szcześliwej i dlate 
go bardzo popularnej Koleteturze „Na 
dzieja”, Lwów. Tezionów 11, która w 
każdej niemal klasie wyntaca wielkie 
wygrane. Kuv los, a rychło przeko+ 
Dasz się, że dziś nawet pozwolić <=" "+ 
można na luksus wykwintneso i mo: 
dnego stroju. Ciągnienie rozpoczyna 
się już 20 b. m., wiec czas pozostało 
ci niewiele, jeżeli chrec» Has inercze 
na karnawałowe resztki. Zaufał „Na+ 
dzieci", bo ona nigdy hie zawodzi! 


KRYTYKA i ŻYCIE == 


Rok II. 


BEZPŁATNY DODATEK NIEDZIELNY DO „DZIENNIKA POLSKIEGO" 


Nr. 7 


MIECZYSŁAW. PISZCZKOWSKI 


NIEKULTURALNY DOKUMENT 


młodzieży zabawnie kontrastuje z ie | sztuki Sienkiewicza nawet tyle, ile 


Książka Emila Zegadłowicza, pt.: 
„Zmory“, jest ciekawym dokumen* 
tem kulturalnym, a raczej — niekule 
turalnym. Fakt jej ukazania się w 
druku dowodzi, że brak nam Świae 
domej postawy wobec zagadnień kul 
tury i sztuki. Odnosi się to nie tyle 
do cenzora, który książkę „puścił* 
i do autora, który ją napisał, ile do 
tej części krytyki, która dopatrzyła 
się w niej wybitnych wartości lite» 
rackich i wychowawczych. 

Główny wysiłek społeczeństwa 
skupia się dziś w kształtowaniu ży* 
cia politycznego, w organizacji trwa* 
łych form bytu narodowego. Nies 
wątpliwie, są to zadania najważniej: 
sze i wymagające najtroskliwszej 
dbałości. Nadszedł jednak moment, 
w którym należy energję społeczną 
mobilizować także na terenie kultu 
ralnym. Nie chodzi o sypnięcie przez 
państwo pieniędzmi na teatry czy na 
stypendja. To się już robi — z mier» 
nym skutkiem. Coraz wyraźniej za” 
znacza się natomiast potrzeba na» 
czelnej idei kulturalnej, gwałtowna 
konieczność ustalenia właściwych nas 
szej epoce drogowskazów moralnych 
i estetycznych. Nie wystarcza — słus 
szne zresztą — twierdzenie, że trzeba 
nam talentów: dobrych obrazów, 
dobrej literatury, dobrej muzyki. Are 
tyści muszą mieć atmosferę ideową, 
któraby na nich dobrze oddziaływa* 
ła. Ogólnikowe hasło: „byłe z talene 
tem“ — to zamało. 

Co to jest dobra atmosfera? 

Krępowanie twórców ciasnemi kas 
nonami nie wychodzi na zdrowie ani 
twórczości, ani powadze samych kas 
nonów. Wtedy mówimy o złej atmos 
sferze kulturalnej. Ale czy atmosferą 
dobrą jest podniecanie bezideowej 
swawolj artystycznej? „Zmory“ są 
wytworem lekokmyślnej i płytkiej 
postawy pisarskiej, są rezultatem nież 
odpowiedzialności, która tkwi w o* 
becnej atmosferze kulturalnej, 

» de we 


Książka Zegadłowicza porusza 
tzw. kwestje drażliwe, przedewszystź 
kiem problemy życia rodzinnego i 
życia płciowego. Autor wyszukuje 
takie motywy, jak rozpusta siedem* 
dziesięcioletniej babki, spacer wuja 
z siostrzeńcem do „lirycznego zame 
tuziku* itp. Bohater opowiadania, 
Mikołaj Srebrempisany, niby się 
brzydzi sprawami cielesno = familije 
nemi, ale z naczelnej roli, wyznaczo* 
nej im przez autora, bije coś więcej, 
niż zasada: naturalia non sunt turpia. 

Tematy drażliwe, jakie wybiera 
Zegadłowicz, stają się estetyczne, o 
ile są użyte z poczuciem proporcji i 
gdy wywołują głęboki wstrzas mo” 


rainy. Niestety w „Zmorach* nic nie 
wzruszyło mnie, ale przy ich lekturze 
często wzruszałem ramionami. Autor 
uprościł sobie zadanie w ten sposób, 
że zmontował kilkadziesiąt rozmó* 
wek koleżeńskich z czasów gimna 
zjalnych. Każdy pamięta te najwcze* 
Śniejsze „męskie“ kawały, anegdoty, 
wzajemne uświadamianie się, kolek» 
cjonowanie odpowiednich określeń, 
słów i zwrotów. „Zmory“ byłyby 
pożytecznym podręcznikiem, gdyby 
nie to, że każdy zgóry zna ich treść. 
Jeśli dla kogo „Zmory“ powinny 
być frajdą — to dla sztubaków. Co* 
prawda Zegadłowicz mógłby się od 
nich jeszcze niejednego dowiedzieć, 
bo już trochę zapomniał. 

Postać literacka „Zmor* nie ma 
wyraźnego charakteru. Do sprawy 
tej jeszcze powrócimy; narazie wy% 
pada stwierdzić, że jednem z nielicz* 
nych wiązadeł tematu książki (lata 
gimnazjalne Mikołaja) z ekspresją lis 
teracką, jest wprowadzenie spisu tres 
ści poszczególnych rozdziałów, -jak 
to się często uprawia w powieściach 
dla młodzieży. 

Np.: Prolog. Rozdział 
pierwszy, w którym kronikarz 
stara się z niejaką dokładnością etc. 
Rozdział czwarty, w którym 
poznajemy kawalera orderu św. Sal: 
watora oraz dowiadujemy się o żało* 
snej historji nitki wymotanej z kas 
pelusza. Albo: Księga pierw 
sza. Krwawa pręga. Roz 
dział drugi, w którym poznajes 
my się z gospodarzem klasy: Mikoła: 
jowej i z jego doskonałemi sposoba* 
mi pedagogicznemi. 

Ta poczciwa technika powieści dla 


Przegląd prasy. 


W lutowym zeszycie „TĘCZY“ piszą | 


Samo zestawienie tyfułów i tematów, 
poruszonych w czasopiśmie, może dać 
pojęcie o jego wartości i ruchliwości. 
Ostatni zeszyt „TĘCZY" porusza sze* 
reg żywotnych i ciekawych problemów. 
M. in: „Ameryka na przednówku”, 
„Loże masońskie dla kobiet“, „W pra» 
cowni emaljarskiej', „Wenus milońska 
dziełem p. Kretza”, „Nowy zawód: 
Krwiodawcy”, „Inny Libelt", „Wieś 
pod ugniotem losu”, „Nawrócenie St. 
Brzozowskiego" i w. innych. Dobór te= 
matów nie jest dokonywany lekkomyśl* 
nie i przypadkowo, układa je samo ży“ 
cie, które jest dziś tak złożone į zmien* 


ne. „TĘCZA* jest jednym z najżywiej 


redagowanych miesięczników polskich. 
Zdarzenia miesiąca ujmuje w formę 
barwną przy równoczesnem pogłębia* 


niu treści artykułów. 


deologją ,„Zmor”. Bo „Zmory'* mają 
swój światopogląd, A jakżel 


„Wzybitnie antyspołecznie kształtują 
się myśli i uczucia Mikołajowe. W stręt 
do skupisk, antypatja do wszelkiej 
większości, Raduje jeno wyłączność, he 
rezja, ekscentryczność” (s. 458), 

To jest credo Zegadłowicza. 


Nienawiść do ładu społecznego i 
do jego filarów: Kościoła, instytucji 
państwa, armji. Nienawiść, obejmu+ 
jąca wszystkie zasady cywilizacji 
rzymskiej, tradycyjne instytucje, w 
których wychowują się narody euro» 
pejskie. Nienawiść do hierarchji, dy: 
scypliny, autorytetu. „A równocze* 
śnie skłonność do mistyki religijnej i 


„do absurdalnego radykalizmu etycz» 


nego. 
możnaby określić jako 
sui generis, odrodzenie sekciarskiej 
ideologji Braci Polskich. Zegadło« 
wicz sam nawiązuje. parokrotnie do 
tradycji arjańskiej. . 

Wobec zasadniczej postawy anty» 
społecznej autora „Zmor', nie zdziwi 
nas jego pogarda dla dzieł Sienkie* 
wicza, w których widzi jedynie „ohy 
dne wojackie barbarzyństwo* i „glo: 
ryfikację tępoty umysłowej". fak na 
poetę wcale nieźle, prawda? Sienkiee 
wicz pobudza zresztą w szczególny 
sposób uczucia rodzinne Mikołaja 
Srebrempisanego, który tak sobie 
myśli: „gdyby babka lub ciocia Wil- 
helmina pisały książki, toby pewnie 
pisały jak Siekiewicz. Nie mylił się“. 
Najlepsze jest to „nie mylił się". Ze» 
gadłowicz nie ma zrozumienia dla 


„Zmory“ 


następujący autorowie: Jaw Wiktor. 
Adolf Nowaczyński, Stanisław Szpo* 
tański, Karol Górski, Edward W'oro* 


niecki, Józef Kisielewski i in, O Lwo* 
wie pisze Henryk Zbierzchowski, przy» 
pominając przeszłe i teraźniejsze za" 
sługi Iwiego miasta. Szkoda tylko, iż 
autor zbyt subjektywnie naświetlił nies 
które zjawiska życia kulturalnego, inne 
zaś zupełnie pominął. Wogóle Lwów 
nie ma szczęścia do informatorów; każe 
dy z nich, pisząc w prasie pozalwowe 
skiej, wymienia tylko swoich „znako* 
mitych” przyjaciół i stowarzyszenia z 
któremi sam pozostaje w zażyłych stoe 
sunkach. Inne nie istnieją, War 
toby zdobyć się na objektywny i wszech 
stronny opis dzisiejszego Lwowa. 


SIMPL- 


` kolaju tylko 


miał Stanistaw Brzozowski. 

Oczywiście i Waweł budzi w Mi» 
poczucie wstydu i 
wstrętu dla tych splendorów: „afekto 
wanych i buńczucznych, jak każda 
głupota (s. 353). 

Jak stosunek do przeszłości histo* 
rycznej, tak i do literatury układa się 
*konsekwentnie: 

„W tym okresie stosunek „wiesz* 
czów" — którzy jednak byli na pierw= 
szym planie pobudliwości myślowej — 
do zagadnień patrjotycznych i erotycz* 
nych wydawał się dorostkowi podejrza* 
ny i mocno zakłamany. — Patrjotyzm 
jako tematowość jest budulcem tanim 
— fak czuł; — erotyzm omotany dale" 
kiemi przenośniami jest mdlem eunu" 
szeniem; — fak rozumował” (s. 371). 

Od artysty nie można wymagać 
ptuderji, świętoszkostwa ani popraw 
nych banałów, ale nawet pisarz bats 
dzo radykalny powinien mieć jakąś 
postawę kulturalną, jakąś głębię spoj 
rzenia (choćby krytycznego) na spra 
wy teligji, narodu, obyczajów. Zes 
gadłowicz zdobywa się jedynie na 
bunt, bezmyślny, ślepy, zaciekły. 
Bunt tego rodzaju jest w obecnych 
czasach wyczynem niezmiernie ła- 
twym, dość powtórzyć komunistycz= 
ne wzory i oklepanki. Buntowiczość 
„Zmor“ nie jest wyrazem indywidu= 
alności autora, ani jego. talentu.. 

W książce Zegadłowicza są pewne 
lucida intervalla. Ostra kary: 
katura  koltuństwa w środowi- 
sku małomiejskiem, kilka nastrojo* 
wych obrazów przyrody, opis śmier= 
ci matki Mikołaja, parę próbek psy- 
choanalizy — to chyba wszystko. Sty 
lizacja języka posiada swoisty chas 
rakter — wysilenia, sztuczności, cię” 
żaru. Ten ciężar, jak kamień młyń: 
ski, ciągnie martwą kreację powie: 
ściową na dno nudy i zniechęcenia, 
Brak wizji plastycznej i brak ekspre 
sji stylu, zastępuje autor przytacza» 
niem soczystych zwrotów i słów 
gwarowych. Nie jest to jednak re» 
alizm. Pisarz realista, czerpiąc z ma: 
terjału faktów życiowych i języko: 
wych, dokonywa subtelnej deforma- 
cji, nie przeinacza rzeczywistości, ale 
jej nadaje szczególny kształt arty: 
styczny. Zegadłowicz czerpie z gwa* 
ry bez wyboru, na surowo wiła: 
cza do swych „Zmor* wielkie porcje 
prostactwa. 

Sztuka wymaga pewnej perspekty 
wy wobec Świata otaczającego. Tej 
perspektywy niema w „Zmorach”. 
Są to zmory krótkowidza, spostrzer 
gającego jedynie drobne fragmenty 
— zamiast całości obrazu. 


Str. 1l 


WITOLD ZIEMBICKI 


Nr. 7 


ZAPOMNIANA OPERA KURPIŃSKIEGO 


Wiele jest oper polskich, w któż 
rych w mniejszym lub większym sto* 
pniu zużytkowano motywy myśliwe 
skie. Takie opery, jak „Straszny 
dwór* Moniuszki, będące życia stas 
ropolskiego zwierciadłem, trudno so» 
bie wogóle wyobrazić bez epizodów 
myśliwskich, bo przecież zwyczaje 
myśliwskie stanowiły dawniej inte» 
gralną część wychowania, a więc i 
życia codziennego. Mamy echo tych 
zwyczajów w legendzie, w powieści 
iw pieśni, mamy je i w operze, np. 
jednoaktówka  Kicińskiego „Myyśli+ 
wy czyli dwoje oczu za jedno“, albo 
również jednoaktowa opera Kurpińs 
skiego „Leśniczy w Kozienickiej 
puszczy”. 

Nie trzeba oczywiście oczekiwać 
czegoś w rodzaju polowania na sce» 
nie. Nie będzie więc na niej ani zaję” 
cy, ani nagonki, ani strzelających 
nemrodów. Niechże wystarczy, że 
rzecz dzieje się w słynnej i historycze 
nej puszczy kozienickiej, że akcja tos 
cry się w leśniczówce, o której mówi 
gospodarz jej, leśniczy Poręba, że 
bywała mieszkaniem królów pols 
skich, do Kozienic na łowy przybys 
wających, że całość, wyjęta z życia 
starego leśnika, a zatem i myśliwego 
zarazem, zarówno sytuacjami, jak 
śpiewkami i językiem, nawiązuje 
wciąż do zwyczajów łowieckich. 

Zwróćmy  szczególniejszą uwagę 
na ten język, Znajdujemy tu nieje» 
den wyraz o dziwnem, niezrozumia: 
łem już dziś znaczeniu, jak echo prze 
brzmiałe trąbki myśliwskiej, mające 
ongiś swój dobitny sens, każdym ras 
zem ściśle określony, dziś nie dający 
nam nic prócz brzmienia. Piosnka 
starego Poręby, obfituje w takie zna” 
ne niegdyś powszechnie, a obecnie 
zapomniane już wyrażenia myśliwe 
skie. Stary myśliwy opisuje oto pos 
lowanie na dzika. Wymienia naj» 
pierw po imieniu swe ulubione pies 
ski gończe, ogary, tak jak były pa: 
rami „posforowane”, t. j. po dwa pos 
wiązane „słorą* tj. specjalnym rze» 
mieniem. À więc: 


Zagraj z Szumlasem 
Śpiewak z Grzmilasem 
Lutnia z Budziszem 
Trafna z Błociszem 


opowiada jak psy spuszczono z | 


sfory i puszczono na tropy i naślás 
duje przytem ich głos, zwany „gras 
niem“: 


Skoro zatrąbiono, 

Dzika poruszono 

Aja ja jaja ja jaja ja jaj.. 

Gonią pieski rachu, rachu, 

Dzik nie wie, co robić w strachu... 


i gdy psy poczęły „doławiać”, coraz 
bliżej i bliżej słychać było gon, wres 
szcie dzik wypada na pana Porębę, 
ten składa się — wtem  „skałka 
pstryka”... a „pojedynek“ przebiega 
tuż przed nosem. Psy za nim. Próżno 
stary trąbi „tiachu, tiachu*! Gon się 
oddala, a myśliwi drwią niemiłosier= 
nie ze swego kolegi. Mało tego: Nie- 
fortunny strzelec miał dostać „sfora» 
mi“ po grzbiecie, ale skończyło się 
na niczem i tak zeszło to „pole“, 


M owe wyrażenia, rozsiane po | rzu, zwłaszcza w dnie burzliwe, odn; 
tekście świadczą niemniej i o tem, że i duje swój żywioł w bitwie z Anglikami, 
których następnie ściga jak starv wilk 


sztuke visał ktoś z niemi obwty, 


Któż to był? 

Przenieśmy się na chwilę na teren 
zupełnie odmienny. Na teren innego 
teatru: teatru wojny, teatru, na któ+ 
rym odgrywał się dramat nie scenicz- 
ny, ale historyczny. Oto rok 1812. 
Moskiewska wyprawa Napoleona, 
bezprzykładny odwrót pysznej nies 
dawno armji. Bezładne masy ine 
stynktem prą ku Berezynie, na któ: 
rej nie zastaną już mostów... W/śród 
ogólnego rozprzężenia, upadku du: 
cha i ciała, wśród zimna i głodu, jes 
dna tylko część armji zachowuje dy» 
scyplinę i męstwo — to Polacy. Iro* 
nja dziejowa chce, że nagrodzono ich 
za to rozkazem osłaniania tyłów... 
Unikając cudem kul, podjazdów ko* 
zackich i śmierci głodowej, oto pe- 
wien młody ułan pełni służbę łączni: 
kową i roznosi w tem piekle raporty 
i rozkazy. W pewnej chwili ratuje 
rannego generała Zajączka, porywa 
jąc go na swe barki. W pewnej chwis 
li unosi generała Kniaziewicza, któe 
remu kula łamie nogę. Unosi go i 
wywozi szczęśliwie w bezpieczne o+ 
kolice, dążąc do Zegrza. Zegrze, to 


miejsce rodzinne młodego ułana, Za» | 


razem miejsce późniejszego jego 


wiecznego spoczynku. Był to Józef 

| Krasiński. Potomek znakomitego 
rodu, ziemianin į wielki pan, ożenio* 
ny z niezmiernie bogatą Ossolińską, 
osiada po klęsce napoleońskiej na 
stałe w Warszawie i tu, zamieniwe 
szy szablę na pióro, poświęca się pras 
cy literackiej, do której zawsze czuł 
pociąg. Wydaje własne czasopismo, 
zakłada własną drukarnię, a obok 
innych prac, zaczyna na prośbę dy: 
sektora teatru Osińskiego, pisać 
sztuki teatralne. 

Były to czasy dla teatru polskiego 
ważne i pamiętne. Rodziła się także 
połska opera. Krasiński zapoznaje 
się ze słynnym już wówczas kompos 
zytorem Karolem  Kurpińskim i pie 
sze dlań libretto do opery „Zamek 
Czorsztyński“, niebawem zaś drugie, 
— to „Leśniczy z kozienickiej pusz* 
czy“. Nie jest to opera w dzisiejszem 
słowa znaczeniu. Wzorem wielu oper 
ówczesnych jest ona raczej sztuką, 
przeplataną śpiewami. „Leśniczy w 
kozienickiej puszczy“ wystawiony 
był po raz pierwszy w Warszawie 

| w r. 1821. Wystawiony był dwa ras 
zy i na tem się skończyło. Libretto 
Krasińskiego było wydane- drukiem 


i zachowało się w pojedynczych, 
rzadkich egzemplarzach. Ale muzyka 
Kurpińskiego nie była nigdy ogło: 
szona drukiem j zdawało się, że za» 
ginęła. Tak zdawało się jeszcze 
przed kilku miesiącami. Poszukiwa« 
nia, podjęte przezemnie w Warsza: 
wie nie dały żadnego rezultatu. Wie< 
dząc jednak, że wiele materjału ope: 
rowego ręcznie pisanego, zgroma» 
dzono onego czast we Lwowie, 
gdzie teatr polski święcił na począt: 
ku zeszłego stulecia wielkie tryumfy, 
powziąłem myśl zaglądnięcia do sta- 
rego archiwum tutejszego teatru. 
I oto, dzięki pomocy prof. Krzyń* 
skiego, który podjął się wertowania 
pożółkłych  foljałów, znaleźliśmy 
rzecz upragnioną. Jest to nie oryginał 
wprawdzie, tylko odpis, ale zupełnie 
wystarczający do wskrzeszenia”) 
cennego zabytku i to w momencie, 
kiedy cała Polska obchodziła 150»le" 
cie urodzin Karola Kurpińskiego. 
niezapomnianego twórcy muzyki de 
„Krakowiaków i górali“. 

*) Dn. 1. lutego b, r, w dniu imienin 
Prezydenta Rzplitej, wystawiono „Leśni: 
szego w Kozienickiej puszczy”, staraniem 
Korpusu Kadetów Nr. I we Lwowie. 


Las Cases, przyjaciel i historjograf Napoleona 


Nic nie zdawało się przepowiadać 
Fmanuelowi Las. Cases przedziwnych 
losów, które się stały jego udziałem, 
Urodzenie, pozycja społeczna i mająte 
kowa predestynowały go raczej do 
świetnej karjery w służbie króla, do zaj 
mowania się w wolnych chwilach przy: 
jemnemi studjami historycznemi i ger 
nealogicznemi, jednem: słowem do trye 
bu życia spokojnego, wolnego od trosk 
i niespodzianek. Trudno o kogoś układ 
niejszego — pomimo niezaprzeczonej i 
pelnej uroku skłonności do idealizmu i 
romantycznoścj — o kogoś bardziej nie 
ugiętego w zasadach, lepiej nadającego 
się do kroczenia prostą drogą, bez pos 
ważniejszych wypadków. Tymczasem 
ślepy traf, łącząc imię arystokraty z naj 
większem imieniem historji Francji, zgo 
tował mu los sprzeczny z przeznaczeć 
niem, budząc ukryte w tym nieśmia: 
fym człowieku źródła nieustraszonej 
odwagi i wytrwałości. 

Po świetnie złożonym egzaminie 
wstępnym, zostaje młody Emanuel 
przyjęty do szkoły wojskowej w Pa- 
ryżu, w której okazuje więcej obowiąze 
kowości niż ducha rycerskiego. Być 
może, że spotkał się na Polu Marso- 
wem z małym uczniem z Brienne, przyź 
byłym do Paryża w tym samym roku. 
Młody Bonaparte był jednak dziki i 
biedny, zaś Emanuel — świadomy swej 
pozycji i nazwiska, zresztą sam też nies 
śmiały — nie kwapił się do zawierania 
przyjaźni z nieznajomymi. Po ukończe+ 
niu szkoły w Paryżu, Las Cases, wyż 
jeżdża do Brest, gdzie studjuje matez 
matykę, astronomię i geografję, wszyst: 
ko czego trzeba do zawodu marynarza. 
Zaprawia się w żeglarstwie na okręcie 
„Actif“, potem służy na „Temeraire“, 
na „Patriote" i na „Nymphe“, Jakkoli- 
wiek nie czuje się zbyt dobrze ra m 


morski. Uczestniczy w ataku na Gi: 
braltar i z radością obserwuje znikają 
ce'na horyzoncie żagle nieprzyjaciele 
skie. 


Las Cases żegluje, patrzy na niebo, 
księżyc odbijający się w wodzie i mas 
rzy, siedząc na wąskiej ławeczce, o pięć 
knych kobietach, które pozostawił kos 
lejno w. Brest, w Hiszpanji i na Antyle 
lach, Na Martynice, zaproszony na 
obiad do pani Tascher de la Pagerie, 
poznał jej czarującą córkę Józefinę, 
małżonkę pana de Beauharnais. Życie 
było beztroskie i pełne uroku. Któżby 


myślał o burzy, grzmiącej głucho 
gdzieś na horyzoncie? 
Las Cases wyemigrował jeden z 


pierwszych. O twardem życiu w zaub 
kach Londynu, o tragicznych boryka: 
niach się z nędzą w Holandji, napisał 
wzruszające opowiadanie. W'ypędzony 
ze Świętej Heleny przez mściwepo 
Hudsona Lowe'a, czekał w Cap na wys 
rok jego królewskiej mości; niespokoj: 
ny i przygnębiony, nie zachował żału 
do Anglji. Wyzyskał ten czas na dykto 
wanie swoich wspomnień z- czasów 
emigracji, które zasługiwałyby na publi 
kację. 

Zamieszany w awanturę „Quibee 
ron“, tylko dzięki chorobie uniknął lo+ 
su 711 emigrantów, rozstrzelanych zgo* 
dnie z nieubłaganem prawem Konwen: 
cji, głoszącem, każdy zbuntowany 
Francuz z bronią w ręku, zginie od 
salwy. Lekkomyślna awantura, która 
się skończyła tak tragicznie, pozbawiła 
Las Cases'a kilku oddanych przyjaciół 
oraz trochę iluzyj. Bladła eureola Bour 
bonów, wschodziły nowe gwiazdy, No- 
wa Francja otwierała ramiona tym 
wszystkim, którym wielkość i chwała 
nie były obojętne. Powiał wiew zmars 
twychwstania, Nowa władczyni przys 
i pomniała sobie nieśmiałego młodzień: 


ca, którego poznała na Martynice, kie» 
dy „Nimfa“ zawinęła do Fortede<Fran: 
ce. Józefina myślała bez antypatji o sta 
rym reżimie: miała dwadzieścia lat za 
Ludwika XVI. Jakże nie miałaby od: 
czuwać sympatji dla króla? Emanuel 
Las Cases należał przez urodzenie i 
kulturę do świetnego towarzystwa mis 
nionej epoki, Chodziło o to, by go po- 
zyskać dla reżimu cesarskiego. Dla lu: 
dzi dobrej woli nie brakło roboty. Ce» 
sarz potrzebował ludzi į umiał ich wys 
szukiwąć, a nic się nie ukryło przed 
jego okiem: ani zasługi, ani błędy Żąć 
dał posłuszeństwa — bał się i gardził 
służalczością. Strój radcy Stanu, w któ: 
ry — rozkazał ubrać Las Cases'a, pór 
źniej zaś szkarłatny mundur z kluczem 
szambelańskim, błyszczącym pomiędzy 
haftami — cała ta efektowna maskara: 
da była ze strony cesarza dowodem zas 
ufania i równocześnie żądaniem wier- 
ności na przyszłość. 

Przed rokiem 1815 niewiele mówi się 
o Las Casesie, chociaż bywał częstw 
kroć obarczany ważnemi misjami. Jeśli 
go Napoleon wybrał i zachował na sta 
nowisku, można ze słusznością utrzy« 
mywać, że ten człowiek nie był mierno: 
tą; gdyż dla takich nie było miejsca w 
otoczeniu cesarza, W czarnych godzi- 
nach Jas Cases pozostaje wierny. W 
1814 r. zaciąga się wraz z innymi, by 
po powrocie z Elby objąć swe stanowi: 
sko i powrócić do haftowanego mundus 
ru. I kiedy po Waterloo, Napoleon za: 
myka się w Malmaison, zastaje w niem 
Las Cases'a, szambelana w służbie, któ: 
ry wśród ogólnego zamieszania spełnia 
swe obowiązki dyskretnie, i gorliwie. 
Gdy opuszczony cesarz szuka towarzy: 
szów, Las Cases uważa za całkiem na: 
turalnie by się zgłosić, nie myśląc o tem 
dokąd go ten gest zaprowadzi, Kult 
dla Napoleona, który żywił od wielu 
lat, nie pozwolił mu postąpić inaczej. 
Cesarza wzruszyło prawdopodbnie to 
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ni dworacy, 

Ze stałego otoczenia Napoleona pos 
zostało dwóch tylko: Bertrand, wierny 
towarzysz z dobrych į złych czasów. 
oraz Marchand, kamerdyner. Trzej 
pozostali — dotychczas w cieniu — wy 
suwają się na światło: Montholon, uzya 
skujący epolety generalskie, Gourgaud, 
wczoraj jeszcze skromny oficer ordys 
nasnowy i Las Cases. 

W Portsmouth, gdzie im zakomuni» 
kowano wyrok — skazujący ich na ze 
słanie na koniec świata — Las Cases 
pakuje z całym spokojem swój nowiu» 
teńki mundur kapitana okrętu, papier i 
pióra, kilka książek oraz atlas histo» 
ryczny, który stanowi jego dumę. Z 
chwilą kiedy „Northumberland“ pode 
nosi kotwicę, wschodzi gwiazda Las 
Cases'a, wraz z jego szczęściem i mę: 
ką. Już w pierwszym dniu podróży pas 
dają pod adresem wybrańca złośliwe 
sluzje zawistnych. 

Posłuchajmy tych plotek na pokła 
dzie „Northumberland'u”: Podczas gdy 
Napoleon marzy na głos, przemierza» 
jąc pokład nerwowym krokiem, a Las 
Cases notuje niezmordowaną ręką, zas 
sdrośni szepczą: „Przywiązanie Las Cas 
ses'a jest tylko pozorne. Wygnanie na 
Świętą Helenę jest dla niego jedynie 
korzystną transakcją księgarską. Ten 
mały człowiek wiedział co robi, kryjąc 
się w cień wielkiego człowieka, Z chwis 
lą, gdy zbierze materjały do dobrej 
książki, każe się odesłać do Europy". 

W odpowiedzi tym oszczercom mos 
żnaby zapytać: „Czy .mając nadzieję 
powrotu, szambelan zabierałby ze sobą 
synka, dziecko delikatnego zdrowia? 
Czy pani Las Cases robiłaby rozpaczli» 
we kroki, celem uzyskania pozwolenia 
na połączenie się z małżonkiem? Jej 
podanie oficjalne nosi datę 16. wrze» 
śnia, a więc dnia, w którym „Northume 
berland* była jeszcze na pełnem mo» 
rzu, zdala od Świętej Heleny. 

Jest rzeczą dowiedzioną, że Napos 
leon przekładał towarzystwo Las Cas 
ses'a nad kompanję reszty towarzyszów 
wygnania, Kłótnie, niesnaski i ciągłe 
pretensje doprowadzały go do rozpa: 
czy, W Las Ceses'ie miał prawdziwego 
przyjaciela, który go nie zamęczał ciąe 
głemi wypominaniami swoich poświęe 
ceń -— człowieka, który władał języa 
kiem angielskim, który poznał Anglię 
w twardej szkole — światowca, który 
należał kulturą do starego reżimu, zawe 
sze uprzejmego, zawsze uśmiechnię< 
tego. 

Temu zawdzięcza historja „Memos 
rjał ze Świętej-Heleny". Przy Napoles 
onie nie śmie się wymieniać — jeśli 
mowa o sławie — skromnego memorja* 
listy, Nie miał zresztą do niej preten- 
syj, zadowalając się opinją wiernego hi- 
storjografa i uczciwego człowieka. Jego 
nagrodą nie był list, który mu Napos 
leon wręczył przy pożegnaniu, ale list, 
zamknięty w srebrnej tabakierce i wraz 
z nią przesłany Las Cases'owi przez 
kapitana Pappletona. Ostatni dowód 
przywiązania, który go zresztą nie doz 
szedł... 

„Memosjał ze Świętej-Heleny" miał 


kolosalne powodzenie. Autor jego, jeśli | 


nawet zrobił na książce majątek, nies 
wiele zeń zatrzymał. W lwiej części 
pozostawił go w rękach naciągaczy, spe 
kulantów i utopistów. Dokończył żyć 
wota nie przestając pracować, pielęgnu= 
jąc nabożnie kult wspomnień, w wiej: 
skiej siedzibie obok Passy, dostrzega» 
jac ponad murem swojego ogródka zas 
rysy paryskiego łuku triumfalnego. 


Słowacki, tak żywo interesujący się 
życiem teatralnem, poznał najpierw w 
kraju, a potem zagranicą szereg oper 
wybitnych kompozytorów, jak Aubera, 
Donizettiego, Rossiniego, Mozarta, Hee 
rolda, Webera, Meyerbcera. Poznał 
także, jak to widoczne z listów jego, 

il. kwietnia 1852 r, był w Paryżu w 
operze włoskiej na przedstawieniu jego 
Pirata, z przedstawienia tego nie ode 
niósł jednak większego wrażenia. W o+ 
wym czasie był zwolennikiem opery 
niemieckiej, stąd też, mimo świetnego 
wykonania Pirata przez pierwsz! w 
Europie śpiewaków, nudził się w te= 
atrze i przez cały ciąg sztuki (1) kłó+ 
cit się ze swym znajomym Michałem 
Skibickim o wyższość opery niemiec 
kiej nad włoską. 

Drugą operą Belliniego, którą Slos 
wacki poznał w kilka lat później we 
Florencji z końcem marca 1838 r. była 
Norma, arcydzieło tego twórcy. O saz 
mem przedstawieniu nie zanotował 
poeta w liście do matki z 2. kwietnia 
tegoż roku swych spostrzeżeń, Norma 
wywarł jednak na nim wielkie, niezas 
pomniane wrażenie, jak o tem Świade 
czy list jego do Joanny Bobrowej z 18. 
stycznia 1845 r. 0 czem jeszcze wspom: 
nę poniżej) 

Wpływ Normy odbił się w twórczo 
ści Słowackiego najpierw w powstaniu 
Lili Wenedy (1840). ) 

Łączy oba utwory przedewszystkiem 
zasadnicza ich kompozycja. Akcja Nor. 
my rozgrywa się w Galji, bohaterami 
opery są Gallowie (Celtowie); głów: 
ny zrąb akcji stanowi dążenie ujarzmio» 
nych Gallów do zemsty nad ciemięzca» 
mi Rzymianami. 

Na przedstawieniu Normy ujrzał 
więc Słowacki jakby treść swej później 
powstałej tragedji. I w Lilli Wenedzie 
główną treść wypełnia walka Celtów — 
Wenedów z Lechitami, motywem przes 
wijającym się przez całą tragedję jest 
chęć zemsty nad wrogami. 

Dekoracje Normy musiały też pos 
działać na wyobraźnię Słowackiego. 
W akcie pierwszym Normy scena 
przedstawia w gaju kamień druidyczny, 
służący jako ołtarz — na prawo znaj: 
duje się wielki dąb, otaczany czcią 
przez Gallów, Ta sama dekoracja por 
włarza się w 3 odsłonie aktu II. Zupełe 
nie identyczną inscenizację mamy w 
Liliie Wenedzie w scenie 5 i 8 aktu V: 
monument z druidycznych kamieni 
w lesie.. Dąb Derwidowy na prawo. 

Odsłona 2 aktu I. Normy rozgrywa 
się w grocie. wróżki Normy; ta sama 
dekoracja powtarza się jeszcze w 1 ode 
słonie aktu II. 

Podobnie w Lilli Wenedzie mamy w 
prologu obszerną grotę wróżki Rasy 
Wenedy. Taka sama grota stanowi sces 
nerję sceny 4 aktu IV tragedji. Jak u 
Belliniego, tak i u Słowackiego grota 
ma wejście, prowadzące do niej, jakoż 
utwory, wpuszczające do niej 
światło. 

W Normie występują kaplani (Druz 
idzi), otoczeni powszechną czcią; ich 
chóry stanowią w kilku partjach opery 
zasadnicze motywy` akcji, Tak samo 
olbrzymią rolę “w Lilli Wenedzie ma 


chór dwunastu harfiarzy wenedzkich 
(Druidów). 
Wspomina też Bellini o  harfach; | 


pieśń ich wtóruje znanej Kawatynie, 


śpiewanej przez Normę. Casta diva che 

inargenti (akt I, scen. 4). Orowist 

(Oroveso), ojciec Normy, jako naczel- 

ny kapłan Druidów, przypomina Der» 

wida, ojca Rosy i Lilli. Dominującą 

nutą pieśni chóralnych w Normie jest 
i myśl zemsty; podobnież w chórach hare 
` fiarzy wenedzkich zemsta stanowi zas 
sadniczy motyw. 

Dwie postacie niewieście, występująe 
ce w operze Belliniego, tego niezrówe 
nanego odtwórcy duszy kobiecej, Nors 
ma i Adalgiza — to jakby protopypy 
Rosy i Lilli Wenedy. Norma to wróże 
ka, kapłanka narodu, kierująca krokas 
mi jego, główna sprężyna całej akcji. 
W przedstawieniu tej postaci rozbija 
się Bellini na szczytowej twórczości; 
Norma swoją wzniosłością rzuca niee 
przeparty czar na słuchacza:widza, 
Przeciwstaniem jej Adalgiza, uosos 
bienie dziewiczości, skreślona niczwy* 
kle miękkiemi tonami, wywierająca 
kontrastem z posągową Normą również 
silne wrażenie, 

Jeżeli z jakiemi postaciami w literas 
turze powszechnej można porównać 
Rosę i Lillę, to przedewszystkiem z 
Norma i Adalgizą. W postaciach tych 
możemy dojrzeć wiele podobieństwa z 
obiema siostrami w Lilli Wenedzie. Ros 
sa podobnie jak Norma, wróżka naroz 
du, jednym tylko czynem zajęta, jak 
sam mówi Słowacki, przypomina w z: 
sadniczych rysach Normę. Podobni 
biała postać Lilli Wenedy to jakby res 
fleks dziewiczej Adalgizy, tak jak i ona 
uosobienie miłości, 

Nie zaprzeczając oddziaływania ine 
nych czynników na genezę Lilli Wene» 
dy, można z wielkiem prawdopodobieńe 
stwem uważać wpływ na nią Normy za 
rzecz pewną, o czem dotąd nikt nie 
wspomniał. 

Druga reminiscencję Normy w twóre 
czości Słowackiego spotykamy w kilka 
lat później w wierszu: Do pastereczki, 
siedzącej na Druidów kamieniach w 
Pornie nad Oceanem. (1845). 

We wspomnianym liście poety da 
Bobrowej mamy komentarz, wyjaśnia: 
jący powstanie tego wiersza: „dzięki... 
za tę myśl Pani o smutnym gdzieś czło+ 
wieku, który na druidycznych kamie« 
niach leży twarzą.. do wschodzącego 
słońca obrócony... 
zostawiłem jedną z najpiękniejszych 
postaci, kiedykolwiek oczom moim zjar 
wionych — prawdziwą _Normę, praw: 
dziwą Adalgizę". Opisując dalej ujrza: 
na wówczas pastereczkę, („syłłiczną 
Druidenę") zaznacza Słowacki, że jej 
duch, melancholja, delikatność, prze» 
czucia, uczucia, reminiscencje, przeni: 
kliwość i mistyczność, świadczyły prawe 
dziwie o królewskiem jej pochodzeniu 
— w prostej linji od Normy i Adalgi- 
zy. „Ona mi mówiła o wężach w zło* 
tych koronach, które siedzą pod tym 
kamieniem, na którym ja siadywał — a 
jam czuł pod sobą tętno i śpiewanie i 
świst strasznego królestwa... Takie są 
tajemnice Norm, które od kamieni druz 
idycznych odlecieć nie chciały”. *) 

A oto, w jakie przepiękne kształty 
| przyoblekł poeta postać owej pastereczs 
H 
I 


-C 


ki, porównywanej przez niego z Normą 
i Adalgizą, — przypominającej jednak 
swą czystością i prostotą — raczej, 
Adalgizę: 
Jak ty mi jesteś wdzięczn 
Duszeczko moja mała, 


Na tych kamieniach | 


Słoneczna i miesięczna, 
Prawie bez krwi i ciała, 
Gdyś wysoko siadała 
Z główką w zorzy pietścieniach, 
Na Druidów Kamieniach, 
Śród jałowcowych krzaków, 
Ćwieki twoich chodaków 
Błyskały mi na lice 
Jako dwa półksiężyce. 
Czerwoną zorzą ranną; 
1 byłaś zarazem 
Chłopeczką i Dyanną, 
Zjawieniem i obrazem, 
Kochanką i dziecięciem, 
Smutkiem i niebowzięciem. 


Włoski twoje jak zbóżę 
Złote i przeźroczyste 
Wiatr unosił na marze. 
A we włoskach ogniste 
Ranunkuły doliny, 
Jak maki Ukrainy, 
Żdawały się ogniami, 
Które tobie do lica 
Przypięla upiorzyca 
Śpiąca w grobie pod nami. 


Za tóbą — szafir mórz 
Dzielił kibić na dwoje; 
Nad głową — jak zawoje 

Jutrzenki pełne róż 

I chwasty w dyamentach 
Około ciebie skrzyły, 

A ty na monumentach 
Stróżka — i duch mogiły, 

Z niewinością na licach, 

Z nóżkami na księżycach”) 


W urywku „Patrz nad grotą..* wspo 
minając pastereczkę, jako jakąś święć 
tą, jak «dną mgieł dziewicę, taką 
czysłą, jak duch miewinny, zdaje się 
mieć Słowacki znowu na myśli Adal- 
sizę. 

Na podstawie powyższych wywodów 
można uważać Belliniego jako inspiras 
tora Lilli Wenedy i wierszy o paste: 
reczce, 


1) Czy Słowacki znał inne jeszcze utwa- 
1y Belliniego, nie wiemy wobec braku 
odnośnych wiądomości w jego listach. 

*) W wydaniu listu tego nie objaśniono 
zupełnie postacie Normy i Adalgizy. 

*) Pierwszy rzut tego wiersza zachował 
się w Raptularzu poety w formie nice 
ca odmiennej. 


„Czasopismo techniczne” 


Polskie Towarzystwo Politechniczne 
we Lwowie, wydaje od pięćdziesięciu 
zgórą lat swój organ naukowy „Czaso” 
pismo techniczne". Zeszyt lutowy „Cza 
sopisma (Tom 54, Nr. 3) łączy się idee 
owo i tematycznie z rozpoczynającym 
się w dniu 15 lutego b. r. II. Zjazdem 
Polskich Inżynierów Budowlanych w 
Katowicach, poświęconym  konstruk= 
cjom inżynierskim. Treść zeszytu na* 
stępująca: Prof. A. Kuryłło „Niektóre 
konstrukcje żelbetonowe gmachu kurji 
biskupiej w Katowicach". Inż. Woj- 
ciech Pogany „Uwagi w skurczu i pęcz= 
nieniu betonu”. Inż. Józef Feliks i in. 
Władysław Hanna, „Tablice do obli: 
czania płyt ciągłych krzyżowo  zbtojo* 
nych metodą Marcusa”. Doc. Alfons 
Chmielowiec „Na pograniczu żelbeto* 
nu i stali". Inż. Stanisław Serafin i Jan 
Kowalski „Budowa kąpieliska Zamar 
stynów we Lwowie". Poza tem recen* 
zje i krytyki, kronika techniczna, spra- 
wy Towarzystwa, 
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Dla celów powyższych ustanowiono 
¡we Lwowie Komisję Ekspedycyjną; na 
czele jej postawiono Aleksandra Free 
ldrę, syna znakomitego komedjopisarza 
i wyznaczono lokal w dwóch pokojach 
(Hotelu George'a. W tej komisji byli 
pozatem szczególnie czynni Karol Les 
wakowski, Leszek Wiśniowski i kilka 
innych osób, o nazwiskach dobrze znas 
nych, nietylko w ówczesnym, ale i w 
dzisiejszym Lwowie. Oprócz broni Ko» 
misja ekspedycyjna zbierała i przyspoa 
jsobiała do użytku odzież polową, obu» 
wie i wszelki ekwipunek wojenny i nas 
stępnie zajmowała się transportem 
tych rzeczy nad granicą. Tu trzeba by- 
ło czekać na sposobną chwilę przemys 
cenia tych ładunków oddziałom, wal» 
czącym po drugiej stronie, względnie 
dopiero tutaj oddać je czekającym na 
przekroczenie oddziałom galicyjskim. 
Zdarzało się i tak, że broń, której w 
wielkiej ilości we Lwowie utrzymać nie 
można było przed okiem policji i szpie» 
gów, wysyłano jeszcze przed przystosoe 
waniem jej w nadgraniczne lasy i dopie 
ro tam po nocach, w odalonych od 
szos odstępach, naprawiali ją wśród 
niezwykle trudnych warunków — spe» 
cjalnie sprowadzeni ze Lwowa czy ine 
nych miast rusznikarze i mechanicy. 
Często transporty broni trzeba było 
zakopywać, by przeczekały czas dłuże 
szy. lle to kosztowało trudów, niewyż 
gód i niebezpieczeństw, a przedewszyst 
kiem pieniędzy, wiedzieli właściwie do» 
brze tylko ci, którzy się tem bezpośree 
'dnio zajmowali, 


AKCJA WOJSKOWA W GALICJI. 


Wszystkie powyższe zabiegi, mające 
na celu zaopatrzenie partyzantów, nas 
zywają historycy tych lat akcją cywile 
ną, Odrębnie od niej, choć o z nią 
związana, odbywała się akcja wojsko- 
wa, spoczywająca przeważnie w ręku 
wyższych oficerów z armji Królestwa 
Polskiego, bądź też < armji carskiej, 
lub byłych oficerów aust:jackich, Ta 
akcja przeszła gehennę udręczeń, która 
miała podwójne źródło: jedno z nich 
wypływało z potwornych przeszkód, ja 
kie stawiały władze zaborcze bezpośre 
dnio przez aresztowania, wydalenia, 
śledztwa i prześladowania wszelkiego 
typu, a pośrednio przez dyplomatyczne 
przekazywanie władzom rosyjskim pos 
ufnych raportów szpiegów i denuncjana 
tów, zdradzających  najlżejsze kroki 
przygotowań wojskowych, Drugie źró: 
dło niepowodzeń tkwiło niestety po 
stronie polskiej, a było niem skoor« 
dynowanie ich jednemu dowództwu, 
lecz pozostawienie inicjatywie rozstrzes 
lonej, podpadającej raz Rządowi Naros 
dowemu w Warszawie i przez pewien 
czas dyktaturze Langiewicza, to znos 
czynnikom emigracyjnym, skus 
pionym przedewszystkiem w Paryżu. 


wuż 


Niezmordowane wysiłki społeczeńs 
stwa, zmierzające do zasilenia armji pos 
wstańczych, mimo  tysiącznych kłód 
rzucanych pod nogi, wytworzyły pews 
nego rodzaju „mechanizm w rozwoju 
każdego oddziału od chwili jego pos 
wstania do przejścia kordonu i rozpoe 
częcia akcji bojowej. Mechanizm ten, 
mimo odmiennych warunków dla każ. 
dej poszczególnej partji, funkcjonował 
niestety z tak bezlitośnie powtarzająs 


„KRYTYKA I ZYCIE* 


(Dokończenie) 


cym się łańcuchem niepowodzeń, iż 
naprawdę tylko po bohatersku i z naje 
większem poświęceniem działająca kon 
spiracja, mogła nie upaść na duchu i 
nie dać się złamać. Historycy tych lat 
w tem mniej więcej sposób opisują pos 
szczególne fazy organizacyjne każdej 
akcji wojskowej: organizacja cywilna 
dostarcza uzbrojenia i ekwipunku, któż 
re rozmaitemi drogami dostają się w 
jakiś wyznaczony punkt w pobliżu 
granicy, W ostatniej chwili przed pla- 
nowanem przekroczeniem — przybywa 
ją ochotnicy albo pojedynczo albo w 
nielicznych oddziałkach. Nie mogą 
iść masą, bo z pewnością zostaliby uję* 
ci i aresztowani. Z chwilą skompletoe 
wania całej jednostki bojowej — tu 
dopiero następuje pośpieszne rozdzielee 
nie broni, amunicji i ekwipunku. W 
takich warunkach dowódcom nie wys 
starcza zazwyczaj czasu na zaznajomies 
nie się z oficerami, a cóż dopiero z pode 
oficerami czy szeregowcami; tembare 
dziej niema mowy o. odpowiedniem 
przeszkoleniu nowicjuszów, ani w mus 
strze, ani we władaniu bronią. Wśród 
podnieconego nastroju i gorączkowej 
atmosfery pada ostateczny roz- 
kaz — przejścia granicy. I oto w mos 
mencie, w którym — zdawałoby się — 
oddział może rozpocząć walkę celem 
połączenia się z innymi partyzantami, 
następuje najczęściej najtragiczniejszy 
epilog. Dowódcy oddziałów rosyjskich, 
operujących nad granicą, doskonale us 
przedzeni przez austrjacką służbę wy» 
wiadowczą 0 mającym nastąpić przeje 
|ściu, otaczają znienacka partję galicyja 
iską, wywiązuje się nierówna walka i 
partyzanci najczęściej wracają jako 
niedobitki do Galicji. Tu zkolei wyła» 
nują ich wojska austrjackie i odprowa+ 
dzają do aresztów. Po jakimś czasie — 
więźniowie wychodzą coprawda na 
wolność i zaciągają się ponownie do 


oddziału, by przejść przez to samo pae | 


smo bolesnych doświadczeń. Dodać nas 
leży, że z nadludzkim wysiłkiem zebra 
ny ekwipunek — uległszy raz konfiskas 
cie — prawie już nigdy nie wracał do 
rąk powstańców, 


Taki mniej więcej był porządek 
wszystkich niemal większych i mniej. 
szych wypraw galicyjskich. 


EKSPEDYCJE "WOJSKOWE NA 
WIOSNĘ I W LECIE 1863 R. 


Poza trzema  wymienionemi już 
szczuplejszemi oddziałami, z których 
najwięcej popularnym stał się oddział 
Czarnieckiego, niefortunnego partys 
zanta z pod Tomaszowa, Lwów przygo* 
tował kilka jeszcze wypraw bardzo po- 
ważnych liczebnie i lepiej wyposażo» 
nych. Pierwszą z tych znaczniejszych 
ekspedycyj była akcja Czechowskiego, 
który 15. marca z pół tysiącem ludzi 
przeszedł granicę, wiodąc piechotę pod 
dowództwem Żelplachty + Zapałowicza, 
a konnicę pod Czyżewiczem. Po zacięe 
tej utarczce oddział poszedł w rozsyp* 
kę. W przeszło 6 tygodni później nas 
stąpiła wyprawa Lelewela=Borelowskiee 
go, zakończona klęską pod Józefowem. 
Klęska to dla Lwowian szczególnie dos 
tkliwa, bo tu kładzie swe życie w ofiee 
rze poeta lwowski, Mieczysław Roma» 


nowski. 


Niezmordowane czynniki lwowskie 
przygotowują jednak dalsze posiłki dla 
powstania. W ślad poprzednich wyż 
praw idą demonstracje bojowe Leszka 
| Wiśniowskiego, Jana Jeziorańskiego i 
Zapołowicza. Wprawdzie pod Kobylans 
ką w Lubelszczyźnie 1. i 5. maja, dziele 
nie odrzucono ataki moskiewskie i 
konnica powstańcza z takim zapałem 
ścigała nieprzyjaciół, że oficerowie 
austrjaccy, obserwujący akcję z nad 
| granicy, głośno wychwalali dzielność 
naszych partyzantów i nawet — jak 
zapisują współcześni — z zapałem 
przebieg bitwy oklaskiwali. Na nic się 
jednak zdały te sukcesy. Za przykła- 
dem innych partyj oddział musiał się 
cofnąć do Galicji. 
Z końcem maja rozpoczyna wielką 
przeprawę na Podole Artur Gołuchowa 
ski, były adjutant gen, Dembińskiego 
w kampanji listopadowej, pozatem 
człowiek niezwykle ceniony dla swych 
zalet wojskowych i obywatelskich, 
Wstrzymuje jednak ten marsz gen. Jós 
| zef Wysocki, ówcześnie naczelnik sił 
powstańczych wschodniej Galicji i wy» 
stępuje z planem decydującej wyprawy 
na Wołyń. Usiłowania te związane są 
z największą klęską, jakiej doznały wy 

| siłki Galicjan, poniesioną 2, lipca pod 
Radziwiłłowem. Straty, poniesione w 
tej akcji, uniemożliwiły na długie tygo» 
dnie wydatne zasilenie powstania. Gen. 
Edward Różycki, mianowany wodzem 
Galicji i ziem ruskich, długo musiał 
zbierać siły, by móc wystąpić z poważ» 
miejszą akcją. 

| Lwów pozostał nadal naturalnem cen 
trum tych przygotowań. Wyjdzie stąd 
jeszcze niejedna partja, Jednem z ostas 

| tnich posunięć będzie wyprawa gen. 
Michała Jana Heidenreicha w paździer 
niku 1863, która niestety podzieli losy 

i poprzednich, W następstwie tego Lwów 

staje się nietylko punktem wypado- 

wym, w którym wszystkie poczynania 
wojenne wschodniej części zaboru bios 
rą swój początek, ale równocześnie jest 
on ośrodkiem odwrotowym, do którego 

ściągają się wszelkie niepowodzenia i 

klęski. 


Tu styka się ze sobą zapał i wiara w 
powodzenie tych, którzy do boju jesze 
cze nie poszli, ze zwątpieniem i ducho« 
wą depresją tych, którzy już wracali, 

Do organów tzw, akcji cywilnej — 
należało opanować tę szczególną sytua: 
cję. One to całą baczność musiały wy» 
silić w tym kierunku, by nie osłabło 
zaufanie do czołowego kierownictwa w 
tej części kraju, przynajmniej u mniej 
krytycznych warstw społeczeństwa. Mo 
gło się to stać tylko drogą utrzymania 
raz obsadzonych posterunków; zmiany 
nagłe, gwałtowne i częste mogły łatwo 
wywołać skutki, przeciwne zamierze- 
niom. 


PRACE KOMITETU 

SAPIEŻYŃSKIEGO 
Toteż w organizacji władz cywile 
nych powstańczych na terenie Lwowa 
widzimy znacznie większą stałość i nies 
ugięte trwanie przy raz wytkniętej lis 
nji, niż to miało miejsce w Krakowie. 
Zwłaszcza cechy te charakteryzują 
Komitet dla Galicji wschodniej, które- 
go duszą był dalej ks. Adam Sapieha. 


Lila Lwowa w wale 0 niepoielość 1863/1861 T 
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Opozycyjnie w stosunku do tego komi. 
tetu nastrojona tzw. Ława, będąca Or. 
ganem Naczelnej Rady Galicyjskiej — 
po pierwszych niepowodzeniach ochote 
ników galicyjskich — załamała się i 
przestała istnieć, ale w jej miejsce — 
jako wykładnik bardziej gorącej i po: 
rywczej do działania młodzieży lwow: 
skiej, powstał Komitet Bratniej Pomos 
cy. Pozatem działał t. zw. Komitet 
Miejski. Mimo odmiennych zapatry: 
wań politycznych — między trzema tes 
mi organizacjami istniała naogół soli. 
darna postawa, jeśli chodziło o udzie: 
lenie pomocy powstaniu. W począts 
kach istnienia komitetu sapieżyńskiego 
zaszła w jego składzie zmiana o tyle, 
że w miejsce hr. Aleksandra Dziedu: 
szyckiego, który usunął się do pracy 
energiczniejszej poza Lwowem — wstą: 
pił hr. Antoni Golejewski, poseł i dys 
rektor Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego, a jako 5:ty członek Artur 
Gołuchowski, były adjutant gen, Dem: 
bińskiego. Dalszym dowodem solidar» 
ności organizacyj narodowych we Lwo: 
wie była fuzja, jaka niebawem nastąpi: 
ła między Komitetem Miejskim a 
Wschodniej Galicji. Wtedy to wzmo» 
gło się w szczególny sposób działanie 
znanej nam już Komisji Ekspedycyjnej, 
której zadania pomnażały się z każdym 
tygodniem i miesiącem. Do nadludze 
kiej pracy, związanej z wysyłaniem 
ekwipunku, amunicji i ochotników na 
plac boju — dołączyło się niebawem 
zadanie jeszcze jedno, o kolosalnem 
znaczeniu. Było to zebranie wielkich 
kwot pieniężnych, t. zw. ofiary narodo- 
wej, ustalonej naprzód w wysokości 
10 proc. od dochodu rocznego, następe 
nie 15 proc. które społeczeństwo ga- 
licyjskie składało z zapałem į gotowo- 


ścią. W dziele tem zasłużyli się w 


pierwszym rzędzie powiatowi i obwodo 
wi komisarze, którzy podlegali kierowe 
nictwu Komitetu «Wschodniej Galicji. 
Komitet ten nie ustawał ani na chwilę 
w pracy i nie poddawał się wewnętrze 
nym niesnaskom, które gdzieindziej 
doprowadziły do poważnych zmian, 


RZĄD NAROD. W WARSZAWIE 
WOBEC ORGANÓW LWOWSK. 


Komitet zachodnio « galicyjski we 
Lwowie trwał nieugięcie na swem sta- 
nowisku.  Usiłowania, podejmowane 
przez wysłanników Rządu Narodowe 
go w kierunku daleko idących zmian 
— działacze tutejsi starali się możliwie 
jaknajbardziej osłabić, nie dla ambi- 
cyj osobistych, bo ambicje te przynos 
siły im najczęściej więzienie i prześla: 
dowania — ale dla dobra sprawy. Poe 
wstańcze czynniki pozalwowskie nie 
oceniały należycie, jakie znaczenie dla 
zorganizowania np. mieszczaństwa miał 
Smolka lub Ziemiałkowski, a ziemiań- 
stwa Sapieha lub Golejewski, Komitet 
zdawał sobie sam zresztą sprawę z sła 
bych punktów swej organizacji i rozu- 
miał, że skład jego nie może być skoz 
stniały i niezmienny, Z drugiej jednak 
strony przeczuwał, że nagłe odsuwanie 
się od zaczętej pracy i oddawanie jej 
ludziom nowym — mogłoby się fatal- 
nie odbić na sprawach powstania. Stąd 
z wiosną 1863 r. następuje częściowa 
zmiana stanowisk, a w maju komitet 
wchodzi w porozumienie z Rządem 


gutowego określania swych kompeten: 
gii zasad działania. Osoba jednak wy 
słannika Rządu Narodowego dla Gali: 
cji Wschodniej, Jana Majkowskiego, 
jako nieobeznanego z tut. warunkami, 
była tak nieszczęśliwie dobrana, że 
sprawa ta nie doszła do pomyślnego 
końca. Natomiast po wielkiej klęsce 
wyprawy galicyjskiej pod Radziwiłło= 
wem — Komitet przystąpił bardzo ener 
gieznie do wzmocnienia organizacji pos 
gstańczej samego miasta Lwowa: Na: 
czelnikiem miasta mianowano Ostrow: 
skiego, policję miasta oddano Stokows 
skiemu, | zorganizowanie kwatermie 
strzowstwa dla uczestników wypraw 
powstańczych wziął na siebie Dąbrow- 
ski, a zbieranie podatku narodowego. 
który już w poprzedniej wysokości 25 
proc. od dochodu został wyczerpany — 
Chyliński. Ta organizacja Lwowa pode 
niosła w niezwykły sposób znaczenie 
miasta dla powstania. Był te potężny 
krok naprzód do zorganizowania takiej 
administracji powstańczej w Galicji, że 
żaden dział władzy  austrjackiej na 
tutejszym gruncie nie pozostał bez ści» 
słej kontroli czynników kospiracyje 
nych. Lwów stał się niemal taką cene 
tralą dla tajnego rządu, jaką była dla 
Królestwa Polskiego — Warszawa. Z 
początkiem sierpnia Komitet wziął na 
siebie wielkie dzieło przeprowadzenia 
w Galicji pożyczki narodowej, ogłoszos 
nej przez warszawskie kierownictwo po 
wstania w wysokości 7 miljardów zło« 
tych polskich. Dla przeprowadzenia tes 
go kólosalnego zadania, powstał we 
Lwowie specjalny komitet, który siecią 
swych agentów miał objąć niebawem 
całą wschodnią połać kraju. 


ZASADNICZA ZMIANA 
" ORGANIZACJI NARODOWEJ 


Tymczasem ponowiły się kilkakrote 
ne ataki na Komitet Galicji wschode 
niej, zmierzające do zastąpienia go in» 
ną władzą; szczególnie zależało na tem 
czynnikom wojskowym, wśród których 
naczelną rolę w tym czasie odgrywał 
gen. Edward Różycki, mianowany 
przez Rząd Narodowy naczelnym wo. 
dzem sił powstańczych na Podolu i Rue 
si. Bolesne to były chwile dla działac 
czy Komitetu, pracujących z pełnem 
poświęceniem dla sprawy narodowej. 
Głębokie jednak poczucie potrzeby 
zgody i porozumienia, doprowadziło do 
tego, że Komitet sam się rozwiązał, od- 
dając swe agendy w ręce czynników 
wojskowych. Od listopada 1863 r, na 
obszarze całej dzielnicy austrjackiej, 
czynny już był tylko jeden Wydział 
Rządu Narodowego dla Galicji. 

Cały zabór podzielono na trzy okręs 
gi: krakowski, lwowski i tarnopolski; 
sprawy wojskowe zaś powierzono jes 
dnemu generalnemu organizatorowi 
wojskowemu, któremu podlegali dwaj 
kierownicy akcji powstańczej, jeden dla 
zachodniej, drugi dla wschodniej Gas 
licji. 

Naczelnikiem W/ydziału dla okręgu 
lwowskiego mianowano Szczęsnego 
Karpińskiego, tarnopolskiego zaś hr. 
Antoniego Golejowskiego. Lwów pos 
został nadal duszą całego tego obszaru 
Polski, Coraz ostrzejsze postępowanie 
sządu wiedeńskiego, coraz bardziej 
dwulicowa polityka gabinetu Schmers 
linga na terenie międzynarodowem — 
tu przedewszystkiem dała się odczuć 
społeczeństwu polskiemu, które nie wae 
halo się rzucić na szalę swego życia, 
mienia i spokoju, Coraz ściślej zapeł< 
*niaty się więzienia, coraz dokuczliw» 
sze stawały się prześladowania ji konfi» 


wszystko było tylko cierpieniem przej- 
ściowem wobec coraz to liczniejszych. 
wstęg żałobnych, które wiązały serca 
rodzin lwowskich w jeden  cierniowy 
wieniec najwznioślejszego poświęcenia. 


UPADEK POWSTANIA 
Kięska radziwiłłowska z lipca 1863 r. 
oznacza zasadniczy przełom w akcji ga 
licyjskiej, koncentrującej się we Lwo- 
wie, na rzecz powstania, Aresztowano 
ks. Adama  Sapiehę, duszę komitetu 
wschodnio + galicyjskiego, a wraz z 
nim wiele kierowniczych jednostek w 
organiazcji narodowej. Namiestnik Gas j 
licji Mensdorff — na wskutek zarzą< 
dzeń z Wiednia — zaostrzył w gwal- 
towny sposób stosunek władz do spos 
łeczeństwa galicyjskiego, współdziała: 
jącego z ziomkami za kordonem. Za: 
częły się przenoszenia urzędników, 
sympatyzujących z Polakami, wydano 
zakazy pobytu dla „uciekinierów“ z 
Królestwa, ustanowiono specjalnych 
„komisarzy bezpieczeństwa" dla śledzes 
nia akcji narodowej, nękano mieszkań:+ 
ców Galicji rewizjami, śledztwami i a< 
resztowaniami tak, posłowie polscy 
we Wiedniu złożyli z końcem pażdzier 
nika 1863 r. min. Schmerlingowi me: 
morjał o bezprawnem postępowaniu | 


Niewiele to pomogło. 

Kiedy chwiać się poczęła dyktatura 
Romualda Traugutta w związku z nie: 
powodzeniami na polu walki i co waz 
żniejsze na arenie dyplomatycznej 
rząd wiedeński zarządził w Galicji o- 
głoszenie stanu oblężenia w lutym 1864 
r. Mimo, że od października 1863 roku 
faktyczna władza nad organizacją nae 
1odową skupiona została w ręku czyn= 
ników wojskowych i wzmocniono „pos 
licię narodowa”, mającą utrzymać jes 
dność w narodzie i niweczyć działał» 
ność władz zaborczych — plany patrjo* 
tów natrafiały coraz bardziej na niee 
przebity mur przeszkód. Los wypisał 
już swój wyrok na bohaterski czyn 
narodu polskiego. 


LWÓW W ŻAŁOBIE 


Ani na murach miasta, ani w zee 
wnętrznym jego życiu — dla obojętne= 
go obserwatora, żadna nie zaznaczyła 
się zmiana. Ale w życiu domowem, ros 
nem i towarzyskiem Lwowian i 
Lwowianek tragiczny epilog zmagań 
narodu pokrył posępną ciszą rozważa» 
nia o tych, którzy już nie wrócą. 

Coraz więcej kiru w kościołach i 
długich czarnych wełonów. w stroju pań 
lwowskich, coraz częstsze modły u stóp 


Ne._7 5 ' „KKYTYKA I ZYCIE- i Śr. V 
„i a C ZZ 
Narodowym w Warszawie, co do sta: | skaty majątku narodowego. Ale to wladz, poparty 5 fascykułami alegatów. | ołtarzy i smutne rozmowy ziomków 


— stanowiły tło, na którem rozgrywał 
się ostatni akt dramatu w sercach tych, 
którzy romantyczną wiarą owiani — 
doznali srogiego zawodu. Tradycję poe 
święcenia przechowało pokolenie Lwo- 
wian i Lwowianek, które w żarze pac 
trjotyzmu wychowało generację przye 
szłych obrońców ojczyzny. Wyrosła też 
lwowska plejada poetów i pisarzy, ©« 
piewających ostatni rapsod walk w 
rymach i prozie dla podtrzymania Gu 
cha narodu, Żywym łącznikiem między 
historją, a coraz natarczywiej nadcią: 
gającą nową rzeczywistością, stali się z 
każdym rokiem sędziwi weterani walk. 
otaczani powszechnym szacunkiem i 
czcią. Na ich prochach rozrósł się dow 
stojny Panteon krzyżów i nagrobków, 
cmentarz powstańców 1863 r. na wzgór 
rzu łyczakowskim, górującem nad mið 
stem — jeden z najpiękniejszych zakąte 
ków cmentarnych Polski. U stóp jego 
w pół wieku po przebrzmieniu osta+ 
tnich ech wałki — wyrósł młody las 
krzyżów i mogił — Cmentarz Orląt 
Obrońców Lwowa. On to jest żywym 
dowdem dziedzictwa idei, jakie „Sześć 
dziesiąty Trzeci“ przekazał kresowev 
mu Lwowowi i jego mieszkańcom. 


KONIEC. 


TADEUSZ BANAŚ 


Stanisław Rogowski — poeta 


Kto wierszy  Rogowskiego > nie 
znał dawniej — ten od lektury „Pas | 
nien leśnych", wstanie olśniony i 
zdezorjentowany; olśniony osmozą 
talentu i zdezorjentowany kabalisty* 
ką nieodgadłych słów; nikt nie roze, 
gryzie ich smaku za pierwszym przye 
siadem. Rogowski jest poetą trud= 
nym, poetą, który nie zapadnie w 
duszę pokolenia — ale który w każe 
dem pokoleniu odnajdzie czytelni: |. 
ków. i 


Na 45 stronach, małego formatu, 
zebrał autor 22 wiersze, z których 
tylko jakaś ósma część ma konkrete 
ny rozczyn treściowy — reszta po* 
zbawiona balastu fabuły jest „samą* 
poezją: Słyszałem kiedyś, jak pewna 
pani — po przeczytaniu jakiegoś 
wiersza Rogowskiego — zapytała 
autora: Panie Stanisławie, niech pan 
powie, czy to wszystko coś znaczy 
— czy tylko tak, żeby było przy« 
jemnie. — Nie pamiętam odpowie« 
dzi, jaką dał zapytany — nie o nią 
zresztą chodzi; jakkolwiek była, nie 
pozwoliła pewnie dogłębniej poznać 
autora. — W/ażnem i istotnem jest 
tylko pytanie — pytanie napozór 
naiwne, a jednak jedyne, nasuwające 
się uparcie każdemu, kto kiedykol< 
wiek czytał wiersze Rogowskiego. 
Osią tych wierszy nie jest bowiem 
treść, a jeśli się jawi, to jako zjawie 
sko wtórne, jako hieroglif spraw 
innych, niezależnych, dla autora naj- 
istotniejszych, najbliższych. Poza tre» 
ścią lub bez niej jest w wierszach Ro- 
gowskiego siła, która zniewala i ue 
jarzmia świadomość bez reszty — 
jest niespotykana infekcyjność na: 

stroju. Stąd oddziaływanie tych wier 
| szy zestawić możemy jedynie z ode 

działywaniem muzyki. Niezrozumia* 
|a a jednak rozumiane, przemawiają 


do odbiorcy nie schematami logicze 
nemi, nie takiem czy innem uware 
stwowieniem przedstawień — ale naz 


strojem, ale sprawnością brzmienia, 
harmonijnością ruchu. Czuje się, że 
autor wierszy swych nie robi, nie 
wygładza, nie wykoncypuje — pisze 
pędzony pasją zdobywa się na 
niezakłamane, niewyretuszowane wy: 
powiedzenia zaognień wewnętrznych. | 
Ustałanie poziomu wierszy trudne — 
każdy reprezentuje pewną zaawan* 
sowaną klasę; są jednak wiersze dla 
autora wzruszeniowo niewątpliwie 
ważne — w wyrazie jednak blade i 
nieprzekonywające; do tych zaliczyć 
wypadnie: „Mój umiar", Pewnie: dos 
minanta etyczna: „Musimy się ubus , 
dzić w mocnym umiarze Boga“, ma 
zdecydowany ciężar — traci on je” 
dnak na wadze „zlekceważony* — 
niech mi to autor wybaczy — gadul= 
skiemi zwrotkami wstępu. Swój 
światopogląd Rogowski wyraził 
zwarciej i artystyczniej w wierszu, 
nieobjętym zbiorem a drukowanym, 
jeśli pamiętam, przed trzema laty: 


nad gościńcami, biegnącemi w nieskoń* 
czoność, jak różańce wszystkich 
religij 
jest niebo a w niem odbite mdlejące | 
goździki 
nad strumieniami, szepcącemi śródle* 
śne wartkie ; donośne pacierze 


które najmocniej 
wierzę 

nad przecierpiałymi ludżmi jest niebo, 
nade mną i we mnie jest niebo 
o ty, niepokojąca prawdo i potrzebo. 


jest także niebo, w 


Wiersz cytuję z pamięci, nie ręczę 
za dosłowność. Jest to wiersz 
„stary”, w którym, na upartego, nie 
możnaby znależć głębi — swoją beze 
patosowością, jednak odbija od ła» 
twizn  społecznikowskiego wierszo* 
róbstwa. Ilekroć czytam Rogowskie* 
go, przypomina mi się Czuchnowski 
— kiedyś otrąbiona, dziś odtrąbiona 
sława; w życiu i poezji niespokojny 
i tu i tam pozerski. To zestawienie 


ilustruje mi nieprzedawnioną prawe 
dę: prawdziwy talent, byleby się tyle 
ko nauczył abecadła, znajdzie niezałe 
ganą drogę wypowiedzeń — dobrej 
poezji nie zaszkodzi paseizm, złej nie 
uratują awangardyzmy. 

Pionem około którego narastają 
emocjonalne wypowiedzi autora, jest 
przyroda. Rogowski czuje przyrodę 
każdą porą skóry, ogarnia ją pięcio* 
zmysłowym,  wysubtelnionym ine 
stynktem: nam ciebie przyrodo 
na rudym okapie mchu”. 


Tak, zna ją, czuje i rozumie. Wiers 
sze, pisane nieopanowaną pasją, ro" 
dzone gwałtownemi eksplozjami nas 
tchnienia, pisane niespokojnem tẹ 
tnem, rozdygotanemi palcami — nies 
artykułowane, krzepną ` często w 
słowach skromnych, tak jedynych, 
że prawie za prostych: 


Jedziemy — patrzymy: wieś jak wieś 

zielono brzeżona 

polna 

stodołowa, 

Patrzymy: a chaty jak chaty 

doziemne 

podgwiezdne 

sinookienne 

slonecznikowe 

Przed nami: kwitnie dziecko mydlany 
bania 

na slomce podryguje wieś 


it. d., it. d. — prawie reportażowe 
skróty, a ile tu ruchu, kształtu, bars 
wy, słońca. awsze obraz prryro” 
dy załamuje się takim samym kątem 
w źrenicach autora niezawszt 
ogląda ją oczyma pejzażysty — nies 
rzadko patrzy na nią wzrokiem mie 
styka, widzącego dogłębniej, szerzej, 
inaczej. 

„Panny leśne" (mowa o wierszu), 
to jakby obraz Jacka Malezewskie* 
go: przyroda jest tu substratem — 


(Ciaz dalszy na stronie Vied. 


Str. VI 


j 


AN KUDELKA 


„KRYTYKA I ZYCIE“ 


Rozmowy z milczeniem 


Nowa książka*) utalentowanej powie 
ściopisarki, Poli Gojawiczyńskiej, któe 
gza otrzymała ostatnio nagrodę miasta 
(Warszawy za „Dziewczęta z Nowolis 
pek“, jest zbiorem szkiców, feljetonów 
1 essayów drukowanych uprzednio po 
jczasopismach. -Są one owocem rozmys 
„ślań i przeżyć przeważnie z okresu pia 
sania „Dziewcząt z Nowolipek" i nies 
"które stanowią wprost komentarz do tej 
powieści. Widać stąd, jak bardzo zżyła 
się poetka ze swoją ostatnią powieścią 
i z całą tą dzielnicą Warszawy, gdzie 
spędziła swoją młodość. Jeśli już pos 
przednio powieści zawierały sporo eles 
mentu autobiograficznego, to „Rozmos 
wy z milczeniem“ są najbardziej osobie 


*) Pola Gojawiczyńska. Rozmowy 
z milczeniem. Układ sanmo okładkę 
i ilustracje projektował Bronisław Linke. 
/Nakład Gebethnera i Wolffa. Warszawa. 

BERETE ZE ARTE Ez KI 


(Dalszy ciąg ze strony N-ej). 


„suplementem chimery — taki jak u 
Malczewskiego nastrój, taka sama nie 
odgadła a jednak do ostatniego cies 
nia urokująca symbolika. By Rogow 
skiego zrozumieć, trzeba z nim dłu» 
żej "obcować — Rogowski nie jest 
poetą na jeden wieczór. Wie o tem: 
A ja tutaj inaczej nazywam: 

gwiazdy, szmery, tęsknoty i światła. 
„Czytacie trudne słowa. 

"A to przy was i tylko przy was 

tyle rzeczy się wtedy odgadło. 

Radykalizm i rewolucyjność, to 
nosiciele twórczości Stanisława Ro% 
gowskiego: rewolucyjność ducha a 
radykalizm uczucia — na tej drodze 
dąży on do wypowiedzenia, ba niee 
tylko do wypowiedzenia. Rogowski 
chce wciągnąć do świadomej współe 
pracy uczucia i myśli czytelnika, jest 
iw jego-wierszach coś z konspiracji, 
|coś z poszukiwania Boga, coś z roze 
rzewnienia nad własnym i cudzym 
losem. Widać to szczególnie w wiere 
szu p. n.: „Epitaphium siostrze Janie 
nie", prawdziwem, drobnem arcy» 
dziele, oraz w balladzie p. n.: „Poe 
grzeb“. — Erotyków i wierszy spo% 
łecznych w zbiorku nie znajdzies 
my, pozatem brak w nim najkapital+ 
niejszych wierszy, jakie autor ostas 
tnio ogłaszał w pismach. Jednym z o% 
ryginalnych rysów twórczości Ro» 
gowskiego są gęsto rozsiane neolo+ 
gizmy (pole świeżorose — kurzawa 
siwopyła — jasnopiórzy anieli — łą” 
koleśny śpiew i t. d.) Ten udały 
chwyt pisarski łatwo jednak może 
przejść w dziwactwo. 

Trudno w dorywczej recenzji wy% 
czerpać i sklasyfikować bogactwo tas 
lentu autora, niepodobna w syntes 
tycznym skrócie, robionym, mimo 
wszystko „na kolanie", uchwycić, os 
garnąć i zdefinjować tę różnorodną, 
krystalizującą się indywidualność. 
Swoboda, z jaką autor włada rymem 
i asonansem — pewność į niezawod* 
ność, z jaką przesuwa cezury, kas 
prysy rytmiczne, mistrzowskie pos 
intowanie sonetów, nieuchwytne dos 
strajanie elementów składowych do 
ogólnego kamertonu nastroju — 
wszystko to znamionuje poetę o% 
gromnych możliwości i nieprzeciętne 
go talentu, 

Pan Krawczyński wydaniem „Pas 
nien leśnych“ dobrze się zasłużył dzi 
sieiszemu piśmienictwu. 


stym utworem Gojawiczyńskiej. Kiedy 
tam mogła się wypowiadać tylko pos 
średnio, przez ustą stworzonych przez 
siebie postaci, tu wypowiada się bezpo» 
średnio. Toteż „Rozmowy* posiadają 
miejscami charakter intymnej spowie« 
dzi. Zwierza się w nich autorka ze 
wszystkich swoich myśli, kłopotów oso» 
bistych, spraw sercowych, dzieli się z 
czytelnikiem swojemi wrażeniami, a naz 
wet pozwala mu niekiedy zajrzeć w taje 
niki swego warsztatu poetyckiego. 


MAGJA PRZEDMIOTÓW 


Świat poetki jest ściśle ograniczony. 

Obejmuje niewielką przestrzeń pokos 
ju, zarzuconego gracikami, biurko z 
papierami, patefon, umilający wieczory 
i wreszcie kwadrat podwórza, gdzie od 
czasu do czasu zaglądnie śpiewak węs 
drowny. Drugie azylum poetki — to 
kawiarnia na rogu Pięknej i Nadobnej 
z zasuszonemi mumjami czytelników 
gazet, skąd przez okno można obserwo« 
wać życie ulicy, Niekiedy tylko wydala 
się poetka poza obręb tego Świata w 
proletarjackie dzielnice stolicy, w kras 
inę swojej chmurnej młodości. A już 
bardzo rzadko wyjedzie jeszcze dalej: 
na Śląsk lub nad morze. Tem, co rządzi 
jej refleksami i zadumami, jest cały 
ten świat otaczający,  czarodziejska 


|| magja rzeczy, napozór martwych, ma» 


łych, niby nieważnych, Lada drobiazg, 


| lada bukiet kwiatów, lada spotkanie z 


dawnym znajomym, przeprowadzka na 
inne mieszkanie, zabłąkanie się w ulicze 
ki dzieciństwa, robienie ozdób na chos 
inkę — staje się okazją do snucia res 
fleksyj i rozmyślań o życiu. Przedmio» 
ty są tym motorem, który porusza mes 
chanizm jej skojarzeń. One stają się 
nieledwie symbolami spraw ważnych, 
wszechludzkich. Wykrzywiony szyder 
czym grymasem księżyc, staje się sym= 
bolem tragizmu istnienia, wiekuistej 
nieosiągalności pragnień, jesień staje się 
symbolem obrachunku zysków i strat, 
zima symbolem spokoju i ciszy, wiosna 
symbolem nadziei j oczekiwania, Na» 
wet sam wygląd nieba zdaje się coś 
zwiastować, Od tego symbolizmu krok 


już tylko do wiary w czary, gusła, przee 
czucia: „Wróżby wyciągane z liczb, z 
powietrza, z błysków świateł... Nadzies 
je czerpane z twarzy przechodniów roze 
jaśnionych: — klęski związane z chmu+ 
rami na cudzych czołach' 


MATERJALIZM BIOLOGICZNY 


Równie prosta, a nawet naiwna jest 
filozofja Gojawiczyńskiej, jej pogląd 
na życie. Możnaby ją określić jako bio= 
logiczny materjalizm, Życie — wedle 
poetki — „podległe jest ciągle i zawe 
sze jednym pragnieniom  nieśmiertel+ 
nym i odwiecznym — głodu i miłości“, 
jest „czemś raczej zwierzęcem”. Stąd 
też i szczęście nie jest niczem innem, 
jak tylko stanem nasycenia duszy: 
„Dusza może być tak samo syta, serce 
nasycone jak ciało... myśli moje i uczus 
cia, ręce i oczy i ciało — to wszystko 
razem — do djabła! — to jest właśnie 
człowiek, to jestem ja”. Ten stan nasyć 
cenia nie jest wszelako trwały. U kresu 
najwyższej rozkoszy cielesnej czy dus 
chowej, u kresu wszystkich wysiłków 
człowieka leży zawód, rozczarowanie, 
przesyt i — tęsknota, 

Miłość jednak jest czemś nieuniknioe 
nem, jest koniecznością życiową, od 
której się wyłgać nie można. Jest ona 
silniejsza niż głód, ważniejsza niż pro» 
blemy społeczne 


OSCYLACJE MIĘDZY PESYMIZ: 
MEM A OPTYMIZMEM 


Jasne jest, *że z takiego światopoglą* 
du musi płynąć pesymizm. Nie jest on 
jednak zupełny. Gdzieś na dnie duszy 
tli nadzieja, wiara, że życie przyniesie 
jakieś niespodzianki. W otaczającym ją 
świecie, widzi auorka jakąś mistyczną 
obietnicę. Ta miłość, zdawałoby się, 
czysto biologiczna, staje się uświetnież 
niem życia, nawet w zaułkach najs 
głębszej nędzy, ona jest jasnym promie: 
niem. Tylko zdaniem autorki, życie na: 
leży rozszerzyć o patos, nadać mu wyż* 
szy ponad codzienny sens. Stąd opisu» 
jąc swoje wrażenia z uroczystości nas 
rodowych na Śląsku, z zadowoleniem 
podkreśla, że one oderwały lud tamtej: 


Buczacz i okolica 


Dziwnym zbiegiem wypadków histos 
rycznych stało się, że czcigodna mieści: 
na Buczacz znaną jest tylko z „haniebs 
nej" strony pokoju z roku 1672. Cóż 
temu winna, że król Michał odrodził 
się od swego ojca Jaremy į zamiast cią: 
gnąć przytoczonego do swego konia 
Mahometa IV. podpisał pod dyktane 
dem zwycięskiego sułtana w cieniu lipy 
opodal zamku buczackiego — traktat 
niesławy, Mogło się to również stać 
pod tysiącem innych lip i dobre imię 
grodu Potockich nie byłoby u potom= 
ności na szwank wystawione. Wart 
jest Buczacz, by stanąć w równym rzęs 
dzie z historycznym Zbarażem, Treme 
bowlą i dziesiątkiem .innych bohater» 
skich miast Podola. Żywot jego był 
znojny nie.mniej od innych fortec kres 
sowych, przepełniony ciągłą walką, ciąs 
głem czuwaniem. Tatarzyn, który pras 
gnął żywiołowo Grodu Lwiego, chciał 
sobie w Buczaczu urządzić stację wys 
poczynkową w swej długiej, bo od 
Krymu idącej drodze. Zawiódł się, bo 
— ilekroć się ukazał na horyzoncie w 
tumanach kurzu, poprzedzany stadami 
kruków krew wietrzących, — forteczka 
buczacka witała go, miast spodziewaną 
solą i chlebem, gradem kul moździerzos 
wych 


Była przeszłość świetna — dziś tylko 
ślady z niej, kikuty zamków w Bucza: 
czu i Jazłowcu, dwóch rodzonych bra: 
ci wzbudzają miłosierdzie dla ich cięż+ 
kiego losu. Ratusz buczacki — nade 
szczerbiony już ręką wandalską — stoi 
w swej misternej, smukłej sylwetce ros 
kokowej. Jeszcze dom Boży czy figura 
tkwią swym początkiem w czasach his 
storycznych — pozatem klitki, gawiedź 
przyziemna otacza dumę czasów minios 
nych. 

Pozostała jednak przyroda buczacka, 

która ostatnio została... odkryta i uznas 
na za rzecz godną uwagi, Pozostała cue 
downa okolica Buczacza z perłami: Be: 
remiany nad, Dniestrem i Skomorochy 
nad Strypą. — Natura podolska chcąc 
jakby wynagrodzić zaniedbanie ziemi 
przez ludzi, wysiliła się na niezwykły 
czar okolicy naddniestrzańską i dolnej 
Strypy. 
Okolica jakby wymarzona na obozy 
harcerskie. Tanie utrzymanie (kto wie, 
czy nie najtańsze ze wszystkich tego 
rodzaju miejscowości w Małopolsce 
Wschodniej), dobry dojazd koleją do 
Buczacza, stąd zaś autobusem 25 kim, 
szosą), ustronie położone zupełnie w 
dziewiczej okolicy, zdala od wszelkich 
modnych uzdrowisk 


szy od codziennych trosk i podniosły 
go do spraw ogólnych, narodowych, 
Człowiek współczesny sam miłość spo; 
spolitował, zubożył, należy więc przy- 
wrócić jej dawny walor, dawną ceng, 
należy ją zpowrotem uczynić miłością 
romantyczną. Ale za chwilę widząc po. 
niewierkę miłości w suterenach i pod: 
daszach, dochodzi poetka niemal do 
sarkazmu. Oczekując w noc $ylwestro 
wąsna wyjście z kawiarni kochanka, dla 
którego kupiła papierosy, styka się z w 
licznicą, która także czeka... Dzieli się 
z nią papierosem, jakby dla zadokumen 
towania tego zrównania miłości z pro: 
stytucją. Te ustawiczne oscylacje mię: 
dzy pesymizmem a optymizmem, świad 
czą najlepiej o głębi odczuwań i przes 
żyć tej książki. 


PROBLEM SPOŁECZNY 


Tak samo pesymistyczne jest stano- 
wisko poetki, jeśli idzie o zagadnienia 
społeczne. Zapuściwszy się w dzielnice 
proletarjackie, autorka śledzi pilnie 
przemiany, jakie tam zachodzą. Stwiem 
dza na każdym kroku pewne wyrzecze 
nia, rezygnowanie z rzeczy najkoniecza 
niejszych, wolę przetrwania kryzysu. 
Nędza wydaje się jej jakiemś biologicze 
nem trwaniem, wbrew wszelkiej nas 
dziei. Przygnębiona tem wszystkiem za 
pytuje: „Ku czemu to wszystko zmie» 
rza? Któż to wszystko rozwikła, rozea 
tnie, przerobi, któż to wypali wytry» 
olejem nienawiści czy miłości?" Kwes 
stja społeczna wydaje się jej nierozwią”. 
zalną. 

Nic tedy dziwnego, że tym refleks. 
sjom towarzyszy na każdym kroku mes 
lancholja. Ona jest dominantą całej 
książki. Ostatecznym kresem wszyst» 
kiego jest smutek. 

Kiedy ostatni bliźni odszedł, smutek, 
który czekał tylko jego odejścia, wchow 
dzi do pokoju i siada w fotelu ze swoją 
twarzą bezosobową, rękoma bezciele« 
snemi. Człowiek jest wiecznie samotny, 
nawet w szczęściu, nawet w miłości. 
Cóż mu zostaje jak nie rozmowy z mil: 
czeniem? A 

Forma tych szkiców i  feljetonów 
barslzo nierówna, Brak im skondenzoe 
wania treści. Poetka nie trzyma się nis 
gdy ściśle jednego tematu, jednego po» 
sstawionego zagadnienia, lecz przeska» 
kuje ustawicznie z tematu na temat. 
Rządzi tu wszechwładnie chwilowy nas 
strój, iście kobiecy kaprys. Są to prawe 
dziwe robótki kobiece, gdzie różno» 
barwne desenie plączą się bezładnie ze 
sobą, dając w sumie dopiero pewną cas 
łość artystyczną, Od publicystycznych 
notatek į reportaży, poprzez zadumy o 
dzieciństwie i młodości, dochodzi autor 
ka do swoistych, jakby poematów iis 
rycznych, Może książka ta jest zapowie 
dzią przejścia do poezji refleksyjnej?... 

Książkę zdobią ilustracje wykonane 
przez p. Bronisława Linkego. Choć są 
czasami nieco makabryczne, niemniej 
oddają dobrze myśl utworu. Nie są to 
banalne ilustracje jakie zazwyczaj spos 
tyka się w książkach, lecz artysta idąc 
po linji ideowej utworu, przedłuża ją 
niejako, stwarzając w ten sposób samor 
dzielne obrazy. I tak n. p. kiedy autore 
ka opowiada o pająku, który towarzy* 
szył jej podczas pisania powieści, a po 
jej napisaniu zginął, artysta rysuje pas 
jaka, z ludzką twarzą, przebitego wiecz 
nem piórem... 
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poleca KOMPLETNE WYPRAWY ŚLUBNE 


Cenniki na żądznie darmo 


Czy we Włoszech odczuwa się wojnę? 


(Korespondencja własna 


Rzym, w lutym. 

W czasopiśmie: „La Tribune des Na 
tions” z 30 stycznia b. r. ukazał się arz 
tykuł znanej publicystki p. Paule“ 
Hutzler zatytułowany: „L'Entente in- 
ternationale des móres'* (Porozumienie 
międz ynarodowe matek). Artykuł ten 
zaczyna się od rady, by poza ogólnie 
dziś stosowanym apelem do narodów 
w sprawie wzajemnego porozumienia, 
zastosować drugi: „poznajmy dokład: 
nie naszych sąsiadów“, Apel ten motye 
wuje p. Hutzler twierdzeniem, że „pos 
znanie takie byłoby bezwzględnie pod 
sławą trwałego pokoju“, a opiera je na 
obserwacjach zebranych w swych roze 
licznych podróżach po świecie. — Po» 
wiada ona, że „Ktokolwiek, znałazł się 
w jakimkolwiek kraju, jako obcy, mu: 
siał zauważyć, i mile odczuć uprzeje 
mość z jaką wszędzie, gdzickolwiekby 
to było, ludzie zwracają się do obcych 
przybyszów”. 

„Wszędzie zwracają się do obcego z 
uśmiechem” powiada i,przechodzi do 
apotcozy uśmiechu, jako czynnika, któ 
ty umie łamać wszelkie trudności i 
wszelkie przeszkody. Apoteozę uśmie: 
chu maleństwa, które jakimś nieudole 
nym grymasikiem raduje serce młodej 
matki, widzącej w nim znak zadowole: 
nia wynagradzający wszystkie trudy 
nie przespanych nocy, przeciwstawią 
wspomnienia z wielkiej wojny. „Kto 
przeżył lata 1914—1918 wie, jak wyglą 
dają marzenia matek w obliczu faktu, 
że syn niejednej z nich, zanim doe 
szedł do pełnoletności, wrócił w jej ras 
miona kaleką, lub nie wróci wcale". 

„Gdyby matki całej ziemi, mogły się 
porozumieć — i — podać sobie wza« 
jemnie ręce ponad kolyskami swych 
maleństw — napewno nie spotkałyby 
się nigdy potem nad wspólnym grobem 
swych synów, by pytać wzajemnie, 
Które z tych ciał zmasakrowanych jest 
dałem jej dziecka”, — Słowem p. Hutze 
ler kieruje apel do matek całego świa: 
ta, podobnie jak kilka dni temu „Gaze 
tetta del Popolo" apelowała do mło: 
dzieży calego globu, by ona była ha- 
mulcem, który powstrzyma lawinę nie 
nawiści, mogącej przemienić wojnę kos 
lonjalną w pożogę światową. 

Wojna kolonjalna! — Tak wojna a 
kolonje. Dopiero po znalezieniu się na 
ziemi italskiej zdajemy sobie należycie 
Sprawę z tego, że wojna ta toczy się 
poza granicami państwa, że w pań: 
stwie, w jego życiu codziennem nic 
Się zgoła nie zmieniło, że wszystko to: 
(24 się dalej najnormalniejszym try 


Wyjechałem z Polski pod wrażeniem 
gazet i tego, co bezustannie obijało się 
0 moje uszy. Specjalnie do mnie, jako 
tej, która miała wyjechać do Włoch, 
zwracały się wszelkie zapytania, na jaz 
kie miałam odpowiedzieć już, zanim 
naocznie się przekonam, jak dalece 
Wojna tocząca się od października, 
zmieniła oblicze półwyspu apenińskie= 
go, — Kilka osób żegnało mię z obawą 
i protestami, że chcę dobrowolnie naras 
żać się na niebezpieczeństwa wojny. — 
Chwilami naprawdę poddawałam się 
sugestji, i zdawało mi się, że dokonuję 
bohaterskiego czynu, wracając do Ita- 
lji, narażając się Bóg wie, na jakie 
przykrości — głód, chłód i ciemności. 
` Otóż nic podobnego. Mogę najzu- 
pełniej uspokoić wszystkich, którzy tro 
szczyli się o mnie, którzy kazali mi wie 
rzyć chwilami, w moją odwagę i bohas 
terstwo. — Żadnego pola do spełnienia 
Czynu bohaterskiego, żadnego powodu 
do wykazania hartu w odmawianiu sos 
bie czegokolwiek 


„Dziennika Pols kiego”) 


W Italji nie widzi się wojny. 
czuje jej na żadnym odcinku 
dyna zmiana, jaką 
wzmocniony posterunek policji 
konsulatu angielskiego. 

Żeby się przekonać o prawdzie po: 
wyższych słów, wystarczy przejść się 
po targu „Ponte di Rialto”. Wszyste 


W r. 1915 Italja wystawiła armię li 
czącą 6 miljonów ludzi, z czego padi: 
700.000, a miljon pięćset tysięcy żolnie. 
rzy wrócili jako inwalidzi, Dziś, w razie 
potrzeby może w 24 godzinach stanać 
pod bronią, gotowa do marszu, najdoe 
skonalej wyekwipowana miljonowa are 
mja. Do Afryki Wsch. poszła jedynie 


nie 


kiego w bród: jarzyn, owoców, serów, | część rocznika 1910 i część 1911, Poe 
całę bloki masła, jaja po cenie niższej | szła cała artylerja, cały kontyngent 
niż wtedy, kiedy tu byłam w pelnym | lotników, saperów, tanki i coś trochę, 
sezonie letnim, pozatem mięso. ryby. | ale bardzo mało, piechoty. — Reszta 
drób, dziczyzna, słowem, czego dusza | wojsk w tej chwili wałc ch w Az 


zapragnie. Jedyne ograniczenie, jakie | fryce Wsch, to „Czarne Koszule” i 


zostało wprowadzone, to ograniczenie | ochotnicy, którzy zostali wcieleni do 
w konsumpcji mięsa wołowego i cielę: | „Czarnych Koszul”. 

<ego; usystematyzowano ją zaś w ten Co to są „Czarne Koszule" (Cami 
sposób, że nie sprzedaje się wołowiny { cje Nere), walczące w Afryce Wschode 
ani cielęciny we wtorki i środy. Kto | niej, a wysyłane tam jeszcze przed 
chce koniecznie mięsa wołowego lub | wojskami regularnemi? „Czarne Koe 
cielęcego, może sobie zrobić zapas na | szule' w Afryce Wsch, to te same 


dwa dni. Wolno, Kontroli niema żad- 
nej, Włosi jednak dziś — jak mi mó 
wiono — są tak zdyscyplinowani, że 
nikomu na myśl nie przyjdzie wyła: 
mywać się z pod ogólnego prawidła. 


formacje, ci sami nawet przeważnie lue 
dzie, którzy dokonali marszu na Rzym. 
elit ich, względnie przez 
Milicję Ochotniczą Obro- 
(M. V. S. N.), umune 


kształcił w . 
ny Narodowej“ 


Uważają sobie za punkt honoru, bez durowani zaś zostali tak, jak w wiel- 
przymusu i kontroli poddawać Się | kiej wojnie byli umundurowani „Ardie 
wszelkim zarządzeniom. ti. O „Arditi“ pisać nie będę, bo z 

Jnne jeszcze ogranicznie, to nakaz | vącji ostatniej rocznicy bardzo solennie 
ze względu na powagę chwili, zamyka: | obchodzonej we Włoszech (Xlilelecie 


nia wszelkich lokali zaraz po północy. 
Jednak nie ze względu na oszczędność 
światła i węgla (w konsumcji węgla 
niema żadnych ograniczeń, a cena pò- 
została 20 L. za 100 kg. antracytu). — 
Wiadomo, że elektrownie w całej TA 
pędzone są siłą wodną. 

Tyle co do kwestji ograniczeń, a 
raz jak wygląda ulica? Każdego, 
nie przyjedzie nawet zasugestjonowa« 
ny wojną jak ja, musi uderzyć olbrz: 


istnienia M S.N, — Milizia Volon: 
taria Sicurezza Nazionale) pisało się w 
naszej prasie bardzo dużo o „Arditi“, 
M. V.S: N. przejęła po „Arditi“ nies 
tylko mundury, ale i wszelkie tradycje. 


* Z biegiem lat w łonie „Czarnych Kor 
! powstały najrozmaitsze formacje, 
| Milicja kolejowa, Milicja lasowa, 


z 


jak 
portowa, celna, drogowa, pocztowostc: 
legraficzna itd., które mimo swego chas 


mia przewaga mężczyzn na ulicach i w rakteru czysto wojskowego, podlegają 
lokalach. Zwykły, niezmieniony obraz, | TSnYm ministerstwom, odnośnie Ga 
resortu, w jakim pracują. A więc do 


powtarzający się w każdym punkcie 
półwyspu apenińskiego, Na moje zdzie 
wienie (i muszę się przyznać, naiwne 
pytanie) odpowiedział mi mój infor= 
mator z uśmiechem: 

— Przypuszczam, iż nie sądzi pani, 
że może zaważyć w życiu Italji i jej zee 
wnętrznym wyglądzie fakt, że w tej 
chwili w Afryce Wschodniej znajdu* | 
je się coś ponad 250 tysięcy żołnierzy, 
a w każdym razie poniżej 300.000, (nie 
licząc w tem kadr robotniczych). 

Na moje dalsze pytania dowiedzia< 
łam się, że każdy rocznik wynosi okoz 
ło 350.000 ludzi, 2 czego odpada ' przy 
poborze około 150.000, pozostaje więc 
C każdego rocznika) okolo 200.000 wy» 


Ministerstwa marynarki, rolnictwa, ko: 
munikacji itd, Do M. V, S, N. należą, 
jak sama nazwa mówi, jedynie ochote 
nicy, co nie zwalnia ich jednak od służ- 
by w armji regularnej (o ile są zdatni do 
służby wojskowej). M. V. S. N. to nies 
jako symbol i zbrojna załoga rewolucji 
faszystowskiej. 

Wszelkie cyfry wyżej. przytoczone 
są bezwzględnie prawdziwe. Zresztą co 
do tego nikt nie może mieć wątpliwo: 
ści, gdyż, jak podkreślił w jednej ze 
swych mów Mussolini: „Ani jeden kie 
łogram materjału, *ani jeden człowiek 
nie może dostać się kontrabandą do A+ 
fryki Wsch. Na kanale Sueskim do: 


te 


ćwiczonego żołnierza. Żeby dać obraz | skonale jest kontrolowana każda wyż 
tego, jak wygląda obecna wojna kolos | syłka z Italji'. Nie można mieć co do 
njalna w stosunku do Wielkiej Wojny, | tego żadnych złudzeń, 

wystarczy porównać cyfry. i a ELJOT. 


zamiany starych 


DOBRA OKAZJA odbiorników na 


5 lamp. SUFERHETERODYNY 525a 
PHILIPSA 


z Fer, LR przeciwzanikowem Oi] barwy tonu 
JEZWYKLE SILNY 1 PEŁNY DBIÓR 


WE FIRMIE « BARWIE @Q BORZEMSKI 


LWÓW, UL. KOPERNIMA 18. 619 


MAŁY FELJETON 


Szczęście naszego prenumeratora 


misch Partenkirchen. Na aparacie ra- 
djowym duży kosz kwiatów od firmy 
w chwili transmisji z Olimpiady w Gar 
Foto=Radjo-Palace, 

P. Plutter wskazuje na krzesle. 


Przedstawiciel naszego pisma, uzbro 
jony w zgóry ułożone pytania, odwie= 
dza zdobywcę wielkiej nagrody Philip= 
sa a swego prenumeratora. Zasłaje p. 
Pluttera przy odbiorniku Philipsa 


Gotowe prześcierat ia 
KOCE — 


Bieliźniane jedwabi 
| popeliny — flanelki i t. p. 


i sladjonu olimpijskiego. 


W WIELKIM WYBORZE! 
paa a A 
Płótna — Ręczniki — Obrusy 


Bielizna stołowa 
poszewh. 
AAPY — FIRANKI 


- perkaliny — 
12 


epraszam.. chwiłeczka... ` 
. nasz przedstawiciel 
Pod wpływem emo- 
cjonujących odgłosów z Olimpiady 
przenosi się... ze Lwowa na trybunę 
Przechyla się 
w krześle, unosi się, chce bić brawo, 
już chce coś krzycz zamiera w trwo 
żźnem oczekiwaniu ogłoszenia wyniku... 

Transmisja z Olimpiady już skończo 
na. Nasz przedstawiciel jeszcze siedzi.. 
na trybunie olimpijskiej. 


„Słucham Pana.. odzywa się głos p. 
Pluttera, 


Nasz przedstawiciel „wraca“ do Lwo* 
wa. 

Panie Plutter, pozwolę sobie posta" 
wić... pytanie się urywa. Uciekły gdzieś 
piękne przygotowane pytania, w rodza” 
ju: „czy Pan spodziewał się zdobyć na: 
grodę.. jak Pan to osiągnął, czy ma 
Pan prawo jazdy. 


„Panie Plutter.. rozpoczyna się pono 
wnie pytanie... jaki typ odbiornika ra= 
dzi mi Pan kupić?.., > 

„Tyłko Philipsa _ Superketerodynę 
3254 w najszczęśliwszej składnicy radjo 
wej w Polsce firmie Foto*Radjo"Palace, 
Lwów, plac Marjacki 8, (Gmach Spre» 
chera), w której kupiłem mój odbiore 
nik, a który przyniósł mi wiadomą Pa* 
nu, pierwszą nagrodę samochód-limu* 
zynę Fiat 508, Foto*Radjo=Palace przyj 
muje każdy starv odbiornik po wyso: 
kiej cenie, odliczając od ceny nowego 
aparatu, przy dogodnem rozłożeniu na 
drobne splaty.. brzmi odpowiedź. 

Było to pierwsze i ostatnie pytanie 
przedstawiciela naszego pisma. 

„Wywiad” skończony 


prz 


ę s 
siada w pobliżu. 


K. 


Czytajcie i rozpowszechniajcie 
„DZIENNIK POLSKI" 


OLEUM ima 


Do EE włosów 


Nafta oczyszczona, absolutnie 
bezwonna, szybkoschnąca 
Usuwa radykalnie łupież 
wzmacnia włosy, posiada wszel- 
kie zalety doskonałego środka 
kosmetycznego. 


Zastępcy poszukiwani. 


le 44 
” 
Ska z ogr. odp 


Lwów, ul. Batorego 26. 


Str. 16 


Pod prad 
Barbarzyńskie filmy 


Przed kilku laty wyświetlano w Pol- 
isce film amerykański pt. „Afryka mó: 
wi", przedstawiający wyprawę myśliw. 
ską w głąb Afryki. Film ten jako jeden 
z pierwszych prób tego rodzaju file 
mów, był technicznie doskonały, posia» 
dał wspaniałe zdjęcia i był dla każdego 
przyrodnika i myśliwego bardzo zaje 
mujący. 

Walory te jednak nie wystarczyły 
widocznie przedsiębiorcy _ filmowemu. 
Uważał, że szersze masy bywalców kie 
nowych potrzebują dla swych  stępia« 
łych nerwów silniejszych dreszczy. To 
też przedstawiono tam jedną, niepras 
wdopodobną wprost w swym realiźmie 
scenę, kiedy rozjuszony lew rzuca stę 
na jednego murzyna z eskorty i rozs 
dziera go przed objektywem operatora, 
filmującego tę scenę z całym spokojem. 
Cóż bowiem dla amerykańskiego kapie 
talisty znaczy życie jednego murzyna, 
kiedy na tem film zyskać może. 

Ten barbarzyński wybryk amerykańs 
ski potępił zgodnie cały świat kultural: 
ny, i film, mimo swych wielu walorów, 
nie cieszył się powodzeniem, 

Potem nastąpił cały cykl filmów przy 
rodniczo*myśliwskich, coraz lepszych, 
z których taki np. „Trade Horn" był 
istotnie arcydziełem w swoim rodzaju, 
w których unikano scen, obliczonych 
na najniższe ludzkie instynkty. 

Teraz znów wyświetla się w Polsce 
film, przedstawiający wyprawę do dżun 
pli indyjskiej Niestety film ten, choć 
technicznie doskonały, osiągnął wprost 
rekord brutalnością niektórych scen. 

Uczestnicy tej wyprawy zastrzegają 
się, że nie mają na celu polowanie, 
gdyż zabijanie zwierząt bez potrzeby 
jest barbarzyństwem. Czynią to tylko 
w obronie życia. Bardzo pięknie, ale 
zobaczmy na czem polega „kultura“ 
tych panów. Po kilku pierwszych zdję- 
ciach, wprost świetnych,  przedstawias 
jacych scenki z tygrysami, bawołami i 
dzikimi słoniami, (dla „obrony życia” 
zabijają kilka tygrysów), akcja przeno* 
si się nad rzekę, pelną krokodyli. Wie 
dzimy tam biedne małpki, spędzone 
prawdopodobnie przez ludzi z eskorty 
| zmuszone skakać do wody, gdzie stas 
ja się pastwą żarłocznych krokodyli. 
Po tem niesmacznem przygotowaniu 
następuje „gwóżdź" sensacji. Do wody 
skaczą tubylcy z eskorty. Widzimy ich 
rozpaczliwe zmaganie w wodzie w wal: 
ce z krokodylami, prawdziwą walkę na 
śmierć i życie, Dwóch Hindusów nie 
zdołało uciec, Krokodyl ich dopada i 


chwyciwszy w swą straszliwą paszczę, 
wciąga powoli pod wodę 


krzyczące o 


„DZIENNIK POLSKI" niedziela 16 lutego 1936 r. 


ZNACZNA ZNIŻKA CEN! 


FUTRA - PALTA - RAGLANY 


GOTOWE i do MIARY 


UBRANIA WIZYTOWE 


SMOKINGI — FRAKI 


PLASZCZE DAMSKIE 
KOMPLETY NARCIARSKIE 


Macżscae Z A L E S R I 


LWÓW, PL. MARJACKi 10. — Tel. 200-58. 


POLECA 


Ze Stanisławowa 


STRAJK RZEŻNIKÓW W SKO: 
LEM ZAKOŃCZONY. Po dłuższych 
pertraktacjach między Gminą wyzna» 
niową a strajkującymi rzeźnikami żyć 
dowskimi w Skolem, doszło do ugody 
i strajk został już zlikwidowany. 

STRASZNY WYBUCH GRANA: 
TU. Ołeksa Karpiak ze Świstelnik w 
czasie przeszukiwania w polu za żela: 
zem, znalazł wystrzelony 8 cm. granat 
artyleryjski. Karpiak chcąc oczyścić 
pocisk zapalił znajdujący się wewnątrz 
materjał. Po kilku zdam nastąs 
pił wybuch, kawałki granatu rozerwas 
ły Karpiakowi klatkę piersiową, tak, 
że ten po kilkunastu minutach mę: 
czarń zmarł, 

WIELKA PANAMA OSZUKAN= 
CZA PRZED TUT. SĄDEM. Przed 
sądem stanisławowskim rozpoczął się 
proces braci Grifflów, żydowskich 
przemysłowców, którzy przed kilku 
laty popełnili miljonowe oszustwa, na 
szkodę skarbu państwa, banków i ine 
EL PU ZEE ZA OCZ AOC ZZ 


kropnie ofiary. Scena fa przedstawiona 
z ogromnym realizmem i wzbudzająca 
na widowni histeryczne okrzyki kos 
biet, jest wprost ohydna, Możliwie, że 
to tylko trick filmowy, ale nie zmnieje 
sza to oliydy tej sceny. 

Każdy normalny, zdrowy i kulturale 
ny człowiek, potępić musi tego rodzaju 
„emocje“, obliczone na najniższe in" 
stynkty ludzi, poszukujących „silnych“ 
wrażeń, a przemycane w filmach, prze» 
zwanych „przyrodniczymi“ i „nauko- 
wymi", RYKSKI 


stytucyj finansowych, oraz na szkodę 
osób prywatnych. Proces ten, który 
ogólnie zyskał miano polskiej stawis 
kiady, omówimy osobno, przedstawia 
jąc kulisy łajdackich machinacyj żye 
dowskich oszustów. 

SKRADZIONA BIŻUTERJA DO 
ODEBRANIA. Wydział Śledczy w 
Stanisławowie, zawiadamia tą drogą 
zainteresowanych, że zakwestjonował 
ostatnio większą ilość skradzionej bi» 
żuterji, którą można oglądać w godzis 
nach urzędowych w Wydziale Ślede 
czym, Kamińskiego 4. 

ROZWÓJ PSZCZELARSTWA W 
STANISŁAWOWSKIEM. Odbyło się 
tu walne zebranie Twa Pszczelarskiee 
go z udziałem 250 członków z terenu 
powiatu stanisławowskiego. — Two 
Pszczelarskie zrzesza 5.000 członków, 
będących właścicielami około 8.000 
pni pszczelnych. Akcja Towarzystwa 
obejmuje powiaty nadwórniański, tłus 
macki, rohatyński i doliński. Posiadą 
ono znaczne zapasy inwentarzowe w 
postaci sztucznej rezy, nasion miodos 
dajnych, uli itp. Ostatnio przeprowa: 
wadziło prace nad zagospodarowa» 
niem nieużytków medziach i prys 
watnych w powiecie stanisławowskim, 
pod kątem widzenia potrzeb pszczelare 
stwa. Prace Tow. przy wydatnej pomo* 
cy Wydziału Powiatowego, wydały 
już doskonałe wyniki, Ostatnio Tow. 
Pszczelarskie rozszerzyło swą działale 
ność na dział sadowniczy. Na czele 
nowego zarządu stanął inż. Jarosław 
Hawriłów, zast. przew. Franciszek 
Szafrański, członkowie zarządu pp. 
Sawiuk, Skuparek, Janicki, Ilnicki, 
Krasucki i Jakóbczak. 


iyt. 15.45 Gawai 


(Lw.) Muzyka lekka z pi 
— prof. St. Piedrzyckiego. 16.00 , łe 
ki" — le Henryk Ładosz. 16.15 Kon 
cert Orkiestry Mandolinistów Związku Dry, 
karzy. 1645 „Cała Polska śpiewa”. — 1705 
Muzyka taneczna. 17.40 „Wileńska migaw. 
ka regjonalna". 18.05 Utwory wiolonczelg, 
we w wyk. Tadeusza Lifana. 18.30 Powsze, 
chny Teatr Wyobraźni: Słuchowisko orygi, 
nalne p. t. „Goście na wiecu” — Kazimierza 
Brończyka. 19.10 (Lw.) Zapowiedź progra: 
mu na dzień następny. 19.20 (Lw.) isl. 
mości sportowe. 19.24 (Lw.) Rozmowa z 
500.001 abonentem Polskiego Radja. 1930 
(Lw.) Koncert reklamowy. 19.45 „Co czy 
taé“ — nowości poetyckie omówi Wł. Sw 
była. 20.00 „Ryszard Wagner i jego miłość" 
(Matylda Wassendock) — w wyk. Ork. Sym 
fonicznej P. R. 2045 (Lw.) „Wyjątki z pism 
J. Piłsudskiego". 21.00 (Lw.) Na _ Wesołej 
Lwowskiej Fali. „Wesoła Fala w Garmisch 
Partenkirchen“. 21.30 (Lw.) „Podróżujmy”; 
„Na Huculszczyźnie" — Felieton wygł. |. B 
Liwoczyński. 21.45 Transm. z Garmisch. 
Partenkirchen Zimowych Igrzysk Olimpije 
skich. 2240 „Prosimy do tańca". Przygrywa 
Mała Orkiestra P. R. — W przerwie o godz, 
23.00—23.05 — Wiadomości meteorologicze 
ve dla żeglugi powietrznej. 


TELE 
FUN 
KEN 


TEREFUNREN-SALON 


Lwów, Piac Marjacki 9, i. p. 


telefon 226-55 


JUZ OTWARTY! 


Stale czynny dia Ps T. Kijentów 
od godziny 15-tej do 20-tej. 
DEMONSTRACJE NO» OQC:ESNYCH 
mm A ARATUW czem 
ZDJĘCIA NA PŁYTY SPI-WU, 
mm MUZYKI oraz MOWY uma 
NA ZABAWY BALOWE I DANCINGI 


DISTALICJE. MECHAN CME) MUZYK 


FEKTAMI ŚWIETLNYMI 


| 65" po najniższych cenach wu 


Ligowe witaminy 


Liga Narodów cieszy się wielkiemi 
względami wśród karykaturzystów, sas 
tyryków, feljetonistów itp, złośliwców, 
zawsze i z zapałem godnym podziwu, 
lubiących szukać dziury na całem, Wil- 
sonowi ducha winna nadlemańska in- | 
stytucja jest ich ulubionym konikiem, 
na którym chętnie jeżdżą. 

Czy to ładnie? 

Czy S. D. N. na takie niepoważne 
traktowanie zasługuje? Chyba nie. Bo 
posluchajmy i zważmy u siebie: ilu ona 
dobremi chęciami wybrukowała piekło 
japońsko:chińskie w  Mandżurji, jak 
bardzo się martwiła, gdy Paragwaj wos 
dził się ò Gran Chaco za Iby z Uruge 
wajem; ile cierpień po dziś dzień przy: 
sparza jej nieporozumienie między 
Haile Selassie a Mussolinim... 

A na tych sporadycznych, bądź co 
bądź, kłopotach nie kończą się jeszcze 
Ligi udręki, Oprócz nich ma jeszcze 
swoje stałe kłopoty. 

N. p. ochronę wielorybów, lub uczo: 
ne, szpikowane gęsto statystyką refe» 
raty w sprawie walki z handlarzami żye 
wym towarem... Wprawdzie wieloryby 
tępi się dalej, ale robi się to racjonal= 
nie; wprawdzie Żydzi dalej wywożą 
nieszczęsne białe niewolnice, ale Liga 
ma zato coraz dokładniejszą statysty= 
kę: ile, skad i gdzie.. 


'A kwestja racjonalnego odżywiania 
się to pies? — jakby powiedział jakiś 
genewski Szczepko, Przecież Międzyna= 
rodowy Komitet Higjeny przy Lidze 


"Narodów nie od parady istnieje, 


Homo sapiens jest, jak wiadomo, 
stworzeniem łapczywem, a wszystko» 
żernem, A przecież nie wszystko, bez 
uszczerbku dla zdrowia, można jeść. 
N. p. strychninę... > 

Trzeba wiedzieć, czego można jeść 
więcej, czego mniej. Co spożywać zie 
mą, a co latem? Czego unikać, a za 
czem szukać? Gdzie jest witamina „A”, 
gdzie „B', gdzie „C“? Co jest zdrowe 
sze: cebula czy ananasy? I tak dalej. 
Za dużo jest tego, aby można było 
wszystko za hałom wyliczyć. 

A tem wszystkiem musi się ligowy 
Komitet Higjeny kłopotać. Nie dość 
ma Liga zmartwienia z utrudnianiem 
dowozu niejadalnej nafty do Włoch, a 
jeszcze musi dbać o witaminy. 

W tej zbożnej dbałości brużdżą Li- 
dze ci nieznośni synowie Asklepiosa — 
lekarze. Parę lat temu np. wynaleźli jaz 
kieś cuda w surowych pomidorach i ka 
zali je gwoli temu pożerać ludzkości 
całemi kilogramami. Tęraz znowu wy* 
kryli w nich coś innego i nieszczęsne 
pomidory obłożyli solidną klątwą. Wo- 
góle, powołując się na stały postęp wies 


dzy i na swoje najnowsze naukowe zdo 
bycze, ciągle zmieniają front. Co wczo” 
raj było dobre, dziś jest złe i odwrote 
nie. Ludzkość wprawdzie jakoś sobie 
do tej pory żyła, nigdy nie podejrzes 
wając, że z marchwią połyka witaminę 
„B”, a z sztuką mięsa białko, ale to nie 
było ważne. Zajadano się wszakże naj- 
rozmaitszemi pokarmami jarskiemi 
niejarskiemi, ale — horribile dictu — 
bez naklejonych na nich etykietek les 
karskich. Bez przestrzegania etykiety 
medycznej poprostu, 

Pięknie, mógłby ktoś rzec, 
tem wszystkiem ma wspólnego 
Narodów? s 

Ma. I to dużo. Mianowicie ligowy 
Komitet Higjeny, stosując się stricte 
do zaleceń uczonych doktorów medy» 
cyny vulgo pedjatrów, wydaje specjale 
ny biuletyn, w którym szczegółowo po» 
ucza, co mamy jeść, a czego nie. 

A więc według ostatniego biuletynu, 
należy pić jaknajwięcej mleka, bo (nas 
wet takie z pod centryfugi) zawiera 
szereg składników koniecznie potrzebe 
nych naszemu organizmowi, uodpors 
niających go mianowicie przeciw infek* 
cjom (w poprzednim biuletynie mleko 
było wyklęte). 

Polecenia godne są do niedawna pos 
gardzane... ziemniaki. Bo to, proszę 
państwa, zawierają w sobie i witaminę 
„C“, i fosfor, i wapnb. Tylko łykać! 

Djabelska przyczyna schorzeń artre= 


ale co z 
Liga 


tycznych, osławione białko okazuje się 
— według biuletynu — poprostu ko- 
smetykiem dla zdrowia. Trzeba go co: 
dziennie łykać i to minimum gram 
dziennie na każdy kilogram własnej 
wagi. Honor jaj i mięsa został urator 
wany! 

Tran jest lepszy od owoców i świe 
żych jarzyn. Ostatecznie można jeść 
i jarzyny i owoce, tylko je należy 
przedtem naświetlać promieniami poza* 
fiołkowemi (sztucznem słońcem), bo 
dopiero wtedy wytwarza się w nich 
przeciwrachiłyczna witamina „D“, 
Chleb również należy naświetlać owe: 
mi promieniami, Koniecznie. 

Proszę, czyż nie wzruszająca jest ta 
troskliwość Ligi Narodów o higjenę 
naszych żołądków? Już wiemy «co mo: 
żna: mleczko, ziemniaczki, befsztyczki, 
jabłuszka kalifornijskie, lub hiszpańskie 
winogrona (tylko żeby o tych poza: 
fjołkowych promieniach nie zapom: 
niećl). 

Nietylko można, ale i należy te sma* 
kołyki łykać. 

Wprawdzie, troskliwości pełen biule: 
tyn Ligi Narodów, nie podaje, skąd 
wziąć pieniądze na naświetlania chle- 
ba, kiedy się wogóle na ten chleb co* 
dzienny nie codzień ma fundusze, ale 
to... błahostka jak sankcje. 

To detal. 


TAD. BRON. ULANOWSKI 


Ni. 47 


AA: 


Niedziela 


Juljanny 
Jutro: Juljana Kap, 
Wschód słońca 6'52 
Zachód .„ 1640 
REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 

TEATR WIELKI 
Niedziela, dnia 16 b. m. godz. 3.30 pop. 
Ceny najniższe, „Śluby panieńskie”. 
Niedziela, dnia 16 b. m. godz, 8 wiecz. 
Ab. 10. „Peer Gynt", 
Poniedziałek, dnia 17 b. m. g. 8 wiecz. 
Ab. 10. „Peer Gynt", 


» w niedziele od 5—8 zł. 2— 


85 zł. "WE 


serwisy porcelanowe na I2osób 
poleca 


Kazimierz LEWICKI a 


TEATR ROZMAITOŚCI 


Niedziela, dnia 16 b. m. godz, 8 wiecz. 
Ab, 11. „Irafika Pani Generałowej". 

Poniedziałek, dnia 17 b. m. g..$ wiecz. 
Ab, 11. „Irafika Pani Generałowej', 


BIA Five O'coki 
N 7—9 z. 1— 


i soboty od 
SALA POLSKIEGO TOW. MUZYCZ- 
NEGO. 


16 


lutego 1936 


Lwów 
Marjacki 10 


Niedziela — 16 lutego b. r, o godz. 12-tej 
1. Poranek Koncertowy. 


KINOTEATRY 
APOLLO: „Karjera“ ż Martą Eggerth. 
ATLANTIC: „Całe miasto o tem mówi" — 
(Edward Robinson oraz Jean Arthur, 
CASINO: „Melodja wielkiego miasta”; 
CHIMERA: „Metropolitan", Lavrence Tibs 


bett. 

COLOSSEUM: „Wszycy ludzie są wroga: 
mil" i rewja „£o lubią kobiety”. 

GRAŻYNA; „Kocham wszystkie kobiety" 
z Janem Kiepurą. 

KOPERNIK: Franciszka Gaal „Katarzyn- 


ka", 
MARYSIEŃKA: „Pieniądz“ i „Bunt zwie- 


rząt”. 

MUZA: „Sen nocy letniej". 

PALACE: „Dziewczę z Budapesztu" — 
Marta Eggerth, Leon Slezak, Hans Mo» 
ser, Ida Wüst, 

FAN: „Indyjscy piechurzy”, 

PAX: „Tunel* według słynnej 
G, Kellermana. * 

RAJ: „Dodek na froncie“ z A, Dymszą — 
omedja. 

STYLOWY: Gary Cooper i Anna Sten — 

oc weselna“ oraz rewja 

„Julika! 

„Pani i Szofer" wiedeńska kome- 
dja muzyczna. 

TON: „Armja Ewy". 

UCIECHA: „Burza nad Andami“ i rewja. 


powieści 


WYJĄTKOWO OKĄZYJNA SPRZEDAŻ 
WEŁNY we wszystcich gatunkach i kolorach 


„DOM WŁÓCZKI", Lwów, Sykstuska 2. 


Bezpłatna nauka najnowszych wzorów. 504 

— TEATR WIELKI: Dziś w niedzielę, 
dnia 16 b. m. 2 przedstawienia. Pierwsze o 
godz. 330 po cenach najniższych, „Śluby 
Panieńskie" Aleksandra Fredry. Jedna z naf 
piękniejszych komedji wielkiego pisarza, w 
każe się tylko raz jeden na scenie lwow» 


Wieczorem, wielki sukces sezonu — poc» 
mat dramatyczny H. Ibsena z muzyką E. 
Griega „Peer Gynt" w obsadzie premjeros 
wej. Reżyserja K. Tatarkiewicza, Dekoracje 
Andrzeja Pronaszki. 

— TEATR ROZMAITOŚCI: Dziś w nie: 
dzielę, dnia 16 b. m. o godz. Smej wiecz. 
po raz wtóry, przyjęta tak gorąco przez pus 

liczność, przerywającą nieustannie brawa» 
mi przedstawienie: „Irafika Pani Genera: 
lowej", komedja znanego pisarza Bus-Fekc» 
tego. Obsada premjerowa. Reżyserja: Bros 
nislawa Dabrowskiego. 

W PRZYGOLOWANIACH W TE. 
ATRACH MIEJSKICH: W pełnych prós 
bach znajduje się wspaniała operetka Pawia 
Abrahama „Bal w Savoyu". Reżyseruje Kon 
stanty Tatarkiewicz. Dekoracje tworzy Otto 
Rex. Ulłady taneczne przeprowadza prot 
ojcieszko. Kier. muzyczne Jakóba Munda. 
HANKA ORDONOÓWNA I IGO 
SYM ZNOWU WE LWOWIE: W Wiel 
kim Teatrze odbędzie się dnia 19 b. m. jes 
dyny wieczór Hanki Ordonównej i Igo Sys 
ma. Zapowiedziany występ tej uroczej paty 
artystów, wywołał wśród amatorów lekkiej 
piosenki zrozumiałą sensację. Zupełnie nos 
wy program i kostjumy. Piosenki jeszcze w 
naszem mieście nie śpiewane. Bilety nales 
ży nabywać wcześniej w Fot+Abo:Rad, pl. 


„DZIENNIK POLSKI" niedziela 16 lutego 1936 r. 


Po wygłoszeniu odczytu o „Polityce 


dr. Frank zaproszony na kolację do restauracji hotelu Europejskiego. 


Minister Rzeszy w Warszawie 


zd A 


prawa w Niemczech Hitlera“, 


Tj 


został 
Na 


zdjęciu min, Frank piąty od lewej. 


Marjacki 9, oraz Ww kasach Teatru Wielkie» 
go. ` 

— DRUGĄ, POŁMILJONOWĄ SERJĘ 
NOWYCH RADJOABONENTÓW ROZ- 
FOC: P. JAN KURPIEL Z BORYSŁA- 
WIA, który zarejestrowany został w ub. 
miesiącu przez urząd pocztowy w Borysla« 
wiu, jako abonent Nr. 500.001. Dla upamięte 
nienia chwili osiągnięcia przez radjofonię 
polską cyfry pół miljona abonentów, Pols 
skie Radjo ofiarowało 500.001 abonentowi 
upominek w postaci lampowego odbiornika 
radjowego, który wręczony zostanie p. Kurs 
pielowi przez dyrektora Rozgłośni Lwow» 
skiej P: Janusza Żuławskiego. Uroczystość 
ta odbędzie się w studjo Rozgłośni wows 
skiej, dziś w niedzielę, o godz. 19.24. Prze» 
bieg jej nadany będzie przez Radjo. 

„NA HUCULSZCZYŹNIE* — FELJE 
TON RADJOWY Z CYKLU „PODRÓ: 
ŻUJMY”. Huculszczyzna, to egzotyczny za» 
kątek naszego kraju, gdzie w niezmienionej 
prawie formie zachowały się wśród ludno» 
ści zwyczaje i obyczaje z przed * wieków, 
gdzie oczy raduje barwny, oryginalny, nie 
gdzieindziej niespotykany strój ludności, a 
piosenki o dziwnej melodji owiewają czas 
rem ludowej poczji. Dziś o godz. 21.30 
znany prelegent lwowski, prof.. Bolestiw 
Liwoczyśski, opowie radjosłuchaczom 0 tej 
górskiej krainie. Prelekcja ilustrowana bę 


dzie oryginalna MUNES Z płyt. 

— GOŚCIE NA WIECU” — SŁUCHO+ 
WISKO RADJOWE. Oryginalne, specjalnie 
JIA dla zapiózcę EAT TER 
Brończyka p. t. „Goście na wiecu”, którego 
premjera wywołała przed tygodniami żywy 
oddźwięk warde Zaj dałuchazy AnA daniach 
prasy, powtarza Polskie Radjo dziś w nics 


dzielę o_godz. 18.30. 

p „WESOŁA FALA". Wesołofalowcy wy 
jechali na Olimpjadę do Garmisch Partene 
kirchen. Co tam widzieli i słyszeli — do» 
wiemy się z dzisiejszej Wesołej Fali o godzi: 
mie 21.00. 


— WYSTAWA OBRONY LWOWA o- 
twarta codziennie od godz. 10 do Ż,giej a 
w. niedzielę także popołudniu od 4 do 7:€j. 

— PORADNIA ZIENNIKA POL- 
SKIEGO" W SPRAWACH MODY. Pres 
numeratorki, oraz żony i córki prenumera* 
torów „Dziennika Polskiego“, które się wy 
każą kwitem prenumeraty „Dziennika Pol- 
skiego", mogą korzystać z bezpłatnych po- 
rad w sprawach mody, których udziela Re- 
dakcja „Kobiety i Domu” w każdą niedlzieź 
lę od godz. 11—1, w Redakcji przy uł, Zie 
morowicza 15, 1. p. 


— WOJEWODA BELINA PRAŻMOW- 
SKI — OBYWATELEM HONOROWYM 
WSZYSTKICH GROMAD POW. ŁAŃ- 
CUCKIEGO. W niedzielę, dnia 16 b. m. 
odbędzie się w Leżajsku powiatowy scjmik 
gospodarczy, w czasie którego. odbędzie 
się uroczystość nadania P. Wojewodzie 
honorowego obywatelstwa wszystkich groz 
mad na terenie powiatu łańcuckiego. P. 
Wojewoda udał się do Leżajska, aby wziąć 
udział w obradach sejmiku gospodarcze- 
go. 
— NOWY WOJEWODA STANISŁA- 
WOWSKI — PUŁK. MIECZYSŁAW STA- 
RZYŃSKI. Nowomianowany p. o. Woje 
wody stanisławowskiego pułk. Mieczysław 
Starzyński, urodził się w Warszawie w 1891 
roku. Kształcił się w szkołach średnich w 
Łowiczu i w Warszawie. W roku 1909 przys 
bywa do Lwowa, gdzie wstępuje na Wys 
dział inżynierji Politechniki lwowskiej, bios 
rąc w ciągu swego Jssio letniego pobytu we 
Lwowie czynny udział w życiu politycznem 
mło: akademickiej. W r. 1912 wstępuje 
do Związku Strzeleckiego we Lwowie, 

W pierwszych dniach wojny światowej 
znajduje się w szeregach I Brygady Legjos 
nów, w których dosługuje się stopnia pods 
porucznika. Po zwolnieniu z obozu śnter+ 
nowanych oficerów w Benjaminowie, przys 
bywa powtórnie do Lwowa w lutym 1918 
roku, w celu kontynuowania studjów na Pó- 
litechnice. Dni listopadowe zastają go we 
Lwowie w szeregach pierwszych Obrońców 
Lwowa na odcinku Domu Techników. 


O O O 


lomowanego. 
pełni służbę w Krakowie, gdzie kończy ró» 
wnocześnie Szkołę Nauk politycznych przy 
Uniwersytecie Jagiellońskim, W r. 1929, ja» 
ko major dyplomowany, obejmuje stanowi: 
sko attache wojskowego w Belgradzie, skąd 

o upływie czterech i pół lat, już jako pułs 
ownik, zostaje przeniesiony na stanowisko 
naczelnika Wydziału bezpieczeństwa w lwow 
skim Urzędzie Wojewódzkim, W r. 193t 
zostaje przeniesiony na stanowisko Wicewo 
jewody pomorskiego do Torunia, skąd obe» 
cnie przechodzi na stanowisko Wojewody 
do Stanisławowa. 
PREZYDJUM ZW. OBROŃCÓW 
LWOWA U WOJEW. BELINY:PRAŻ- 
MOWSKIEGO. Wojewoda Lwowski Wlas 
dysław Belina-Prażmowski, przyjął w dniu 
15 b. m. na dłuższem posłuckhaniu prezy- 
djum Związku Obrońców Lwowa w osoe 
bach prezesa posła dra Stan. Ostrowskiee 
go, i wiceprezesów mj. Józ. Klinka, kpt. 
Jerzego Abtoszewicza i kpt. dr. Andrz. 
Matkowskiego, które złożyło p. Wojewo- 
dzie gorące podziękowanie za życzliwość, 
opiekę nad bezrobotnymi obrońcami Lwo- 
lowami i sierotami i za dotychczas 
wdzieloną Związkowi pomoc materjalną. — 
Następnie prezydjum przedstawiło p. Wor 
jęwodzie program pracy Związku na rok 

ieżący, oraz postulaty, dotyczące. poszcze 
gólnych zagadnień, a zwłaszcza sprawy 
dalszej walki z bezrobociem wśród człons 
ków Związku. 

P. Wojewoda objawił żywe zaintereso- 
wanie sprawami Związku, i pełne zrozu- 
mienie dla przedstawionych mu postulatów 
i przyrzekł delegacji swą dalszą pomoc i 
życzliwość w pracach Związku, szczególe 
nie w walce z bezrobociem. 

OSOBISTE. Dr. Franciszek Kmieto« 
wicz (jun.), został przez Min, W, i 


jez R. i O. 
P. zatwierdzony docentem Uniw. J. K, we 
Lwowie 


W 3-CIĄ ROCZNICĘ ŚMIERCI 
LUDWIKA CZARNOWSKIEGO, świetne 
go artysty i zasłużonego dyrektora Teatrów 
Miejskich, odbędzie się nabożeństwo żało» 
bne w poniedziałek dnia 17 b. m. o godz. 
12-tej w południe w kościele Katedralnym 
przed wielkim ołtarzem. B, artyści opery 
lwowskiej odśpiewają szereg pieśni i róws 
nież soliści orkiestry zgłosili swój udział, 
chcąc w ten sposób uczcić pamięć dyrek- 
tora, który był prawdziwym opiekunem i 
przyjacielem swego personelu. 


— VIII WIECZÓR PAMIĘTNIKA Ll- 
TERACKIEGO. We wtorek, dnia 18 b. m., 
© godz. 6 wiecz., odbędzie się w Pracowni 
naukowej Ossolineum dyskusja nad odczy 
tem prof. dra Romana Ingerdena p, t 
„Przedmiot i zadania wiedzy o literatus 
rze” 


— WALNE ZEBRANIE ZW. ZAW. 
TECHN. DENTYSTYCZNYCH, Grupa 
Lwów, odbędzie się dnia 25 b. m, o godz 
19-tej w lokalu własnym, ul. Rutowskiego 


3,1 D. 

— SEKCJA MECHANIKÓW POLSKIE- 
GO TOW. POLIT, oraz Stow. Inżynierów 
Mechaników Polskich Oddział we Lwowie, 
zawiadamia, że w poniedziałek, dnia 17 b. 
m. odbędzie się w sali wykładowej Labos 
ratorjum Maszynowego Politechniki Lwow 
skiej przy ul. Ujejskiego 5 zebranie, na 
którem p. Dr. Inż. Adam Wiciński wygłosi 
odczyt p. t.: „Obecny kierunek rozwojowy 
silnika Diesla oraz wytyczne na przyszłość 
ególnem uwzględnieniem silnika lot 
Początek o godz. 18.30. Goście 
wprowadzeni przez Członków mile widzia- 
ni. 

— WIECZORNICĘ GÓRALSKĄ na zaz 
proszenie Zarządu Okręgowego Wychowa- 
mia Fizycznego, urządza Związek Teatrów 
i Chórów Ludowych w poniedziałek dnia 
17 b. m. w sali Poscjmowej (Gmach Skarb» 
ka pl. Krakowski 12) z okazji przejazdu 
przez nasze miasto patroli góralskich, wra- 
cających z raidu narciarskiego szlakiem 
Karpackiej Brygady. W program wchodzą 
śpiewki i tańce góralskie, wykonane przez 
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„BOM MOBY 


LWÓW — HOTEL EUROPEJSKI 


poleca wielki wybór materjałów na suknie 

wizytowe, balowe, bluzki, kasaki i t, d. oraz 
ZAM na fraki i smokingi. 
RESZTKI 50% WARTOŚCI 82 


miłych Gości z 10-ciu miejscowości od 
Żywca po ziemię Sanocką, w barwnych gő- 
ralskich strojach ze swoich okolic, przy 
muzyce kapeli góralskiej z Poronina. Nad- 
to produkcje chóralne i taneczne podlwow- 
skich grup wiejskich, oraz inne. 

Początek wieczornicy o godzinie Sstej 
popołudniu, poczem goście o godz. 9-tej 
wieczorem odjadą w dalszą drogę. Wstęp 
na wieczornicę wolny, opłata za gardero- 
bę 50 gr. młodzież płaci 30 gr. 

— STEFAN OSSOWIECKI wygłosi od. 
czyt p. t. „Kryzys psychiki i zyszłość 
ludzkości" w Kasynie i Kole  Literacko» 
Artystycznem, w środę, dnia 19-go b. m. 
© godzinie 19ste) minut 30. Bilety w cenie 
od 2 zł. do 70 gr. do nabycia w przedsprze» 
daży w Magazynie nut G. Seyfartha, ul. A» 
kademicka 6, w dniu odczytu od godziny 
lSrtej przy kasie w Kasynie i Kole Literac: 
kosArtystycznem. 

— LWOWSKIE TOW. FOTOGRAFI- 
CZNE. We wtorek, dnia 18 b. m, w lo 
kalu L. T. F? we Lwowie, przy ul. Dziedue 
szyckich 1. 1, urs fotografiki VI; Dr. 
Obłas: O powiększeniach (ciąg dalszy), — 
Początek o godz. 19.30. 


NA KARNAWAŁ 
PIĘKNE MATERJAŁY 


poleca Firma 


ANTONIEGO 


UWIERY 


Lwów, ul. Halicka 10 


Ceny niskie 


Ceny niskie 


— NOWE STOWARZYSZENIE INŻY: 
NIERÓW BUDOWLANYCH. Dnia 11 b. 
m, odbyło się w sali Polskiego Towarzy- 
stwa Politechnicznego zebranie kilkudzie» 
sięciu inżynierów budowlanych z, terenu 
lwowskiego, na którem ukonstytuowało się 
zrzeszenie, pod nazwą: „Oddział Polskiego 
Związku Inżynierów Budowlanych we Lwo 
wie" jako sekcja Polskiego Towarzystwa 
Politechnicznego. 

Wybrano zarząd, w skład którego weszli 
inżynierowie: Prof. E, Bratro, L. Ciechano= 
wicz, S. Gawliński, M. Kogut, M. Kolhu- 
szowski, W. Wasilkowski, B. Welczer. 
KLUB  SPOŁECZNO-GOSPODAK: 
CZY. W odczuciu potrzeby niezależnego 
wypowiedzenia się społeczeństwa w najaks 
tualniejszych zagadnieniach chwili bieżącej, 
grono obywateli, stojących na gruncie ideo: 
logji J. Piłsudskiego, stworzyło organiza» 
cję pod nazwą: „Klub Społeczno - Gospo: 
darczy”, z siedzibą we Lwowie, w lokalu 
własnym przy ul. Głębokiej 5, by zwartą 
pracą całego społeczeństwa lwowskiego 
przyczynić się do obrony polskości i inte- 
resów gospodarczych naszego miasta. — 
Statut Klubu uzyskał zatwierdzenie. Klub 
stworzył sekcje: gospodarczą, oświatową, 
społeczną i imprezową, które już zaczęły 
intensywną działalność, 

— Z ŻYCIA L. O. P. P, Onegdaj odbyło 
się w Świetlicy Miejskiego Zakładu Czy- 
szczenia Miasta Lwowa Zebranie Organizas 
cyjne Koła L. O. P. P. Zebranie zagaił Dy- 
rektor Zakładu Mjr. Stefan Zagórski, przed 
stawiając zadania i cele oraz działalność 

O. P. P. Po zagajeniu nastąpił wybór 
Zarządu w skład którego weszli: Dyrektor 
Z. Cz. M. Stefan Zagórski jako Prezes Ko- 
ła, Tadeusz Brzezicki jako zastępca, Stanie 
sław Zaprutko jako sekretarz, jan Decker 
jako skarbnik, oraz jako członkowie Zaz 
rządu: Władysław Bednarski, Zbigniew 
Mrowec, Michał Soroczko. Delegatem na 
Walne Zgromadzenie Powiatu L. O. P. P, 
wybrano Z EŃ |. Następnie 
nowo wybrany Zarząd ustalił program pra 
cy_na najbliższy okres czasu, 
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— URUCHOMIENIE MIEJSC SPRZE- 
DAŻY DRUKÓW UBEZPIECZALNI SPO 
ŁECZNEJ. Ubezpieczalnia Społeczna we 
Lwowie uruchomiła w kilkudziesięciu punk 
tach miasta i najbliższej okolicy miejsca 
sprzedaży druków zgłoszeniowych, wymel- 
dowań oraz zmiany zarobków. W kioskach 
gazetowych i sklepach, gdzie sprzedaż tych 
druków się odbywa, znajdują się odpowie« 
dnie plakaty. 

Idąc w dalszym ciągu w kierunku ułate 
wienia dokonywania złożenia tych druków, 
Ubezpieczalnia Społeczna we Lwowie z 
dniem dzisiejszym rozpoczęła przyjmowa- 
nie tych druków oprócz biura zgłoszeń 
przy ul. Szpitalnej 1, dodatkowo przy 
Dwernickiego 3, w lokalu lecznictwa Ubez- 
pieczalni w godzinach od 8—12 i od 17— 
18, oraz w informacji działu lecznictwa przy 

Fredry 2, od godz. 8—20 codziennie. 

Ubczpieczalnia Społeczna nie wątpi, że 
zarządzenie to, ułatwiające dokonanie zgł 
szenia, przyspieszy zameldowanie tych pras 
cowników, którzy dotąd zeni nie zo- 
stali, a których zatrudnienie, przy mającej 
się odbyć w niedługim czasie kontroli do- 
mowej (zwłaszcza służby domowej) zosta« 
nie bezpośrednio stwierdzone i podciągnięa 
te pod par. 58 prawa o przekroczeniach. 

A TĘ BIURO FUNDU- 
SZU PRACY WE LWOWIE podaje do 
wiadomości zainteresowanych, że rejestru- 
jący się, jako poszukujący pracy bezrobote 
ni, winni okazywać przy rejestracji legitys 
macje ubezpieczeniowe Ubezpieczalni Spo- 
łecznej. W legitymacji tej uskuteczniana bę 
dzie adnotacja o szeniu faktu pozosta* 
wania bez pracy. f 

W wypadku nieposiadania legitymacji ue 
bezpieczeniowej z powodu zagubienia lub 
t. p. żądane będzie złożenie pisemnego os 
świadczenia z pouczeniem o odpowiedzial- 
ności jej za złożenie nieprawdziwego 
kdezenia. 


— JEDZIEMY DO SŁAWSKA, O godz. 
6.50 w niedzielę, zamierzone jest uruchos 
mienie pociągu popularnego ze Lwowa do 
Sławska. Karty uczestnictwa w cenie 6.20, 
są do nabycia w biurach podróży, gdzie n: 
leży informować się o ewent. zmianach, 
gdyż grupa wycieczkowa zorganizowana zo 
RA w Wok GEM frek- 
wencji. iag następny do wska zorgas 
nizowany zostanie w niedzielę, dnja 25 lus 
tego. 


— Z TOW. PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘ< 
KNYCH WE LWOWIE. (Gmach Muzeum 
Przemysłowego, wejście od ul. Dzieduszyca 
kich 1. 1, piętro II). W niedzielę, t. j. dnia 
16 b. m „o godz. 11.30 przedpołudniem, 
otwieramy wystawę kobierców i tkanin 
DE a z AR wać Si 
ce należą do pra e wyjątko: 
kości i przedstawiają RS war- 

nietylko dla' zbieraczy i dla najszere 
szych kół publiczności, posiadającej pełne 
zrozumienie i uznanie tej sztuki, która od 
dawnych lat należała do inwentarza każdee 
go nawet przeciętnego domu szlachecki: 
i mieszczańskiego. Kobierzec i kilim ws 
dni, jest nieodzowną ozdobą każdego mie- 
szkania. Z tego powodu obecna wystawa 
wzbudzi niezawodnie powszechne zaintere- 
sowanie u wszystkich ludzi, miłujących tak 
rodzimą, jak i obcą sztukę. — Wystawa 
otwarta będzie codziennie od godz 10xtej 
do 15stej popołudniu. 
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WYPADEK NARCIARZA 
NA POHULANCE 


(a) Na skoczni Karpackiego Towa- 
rzystwa Narciarskiego na Pohulance 
wydarzył się wczoraj w południe w 
czasie skoku fatalny wypadek Zdzisła 
wowi Staszeckiemu, studentowi W, S. 
H. Z. Staszecki próbował po raz pierw 
szy skoku, przyczem skutkiem skrzy- 
żowania się nart, upadł tak fatalnie, iż 
dożnał złamania nogi. Ponieważ Po- 
gotowie Ratunkowe nie rozporządzało 
w danej chwili samochodem  sanitare 
nym, który. wyjechał do jakiegoś wyż 
padku na mieście, przeto przewiezios 
no Staszeckiego sankami do szpitala 
powszechnego. Dodać należy, że wa- 
runki, jakie w dniu wczorajszym pa: 
nowały na Pohulance, nie sprzyjały 
jakimkolwiek skokom, stan bowiem 
Śniegu był niski i niska jego warstwa 
spoczywała na zlodowaciałem podło- 


OBŁAWA NA TERENIE KOMI- 
SARJATU III, P. P. 

(a) . Wczoraj późnym wieczorem 
unkcjonarjusze policyjni tego komi- 
Sarjatu przeprowadzili na swym tere- 
nie obławę, która zagarnęła w sieć kil- 
kunastu podejrzanych osobników, pos 
ścigówką dowiezionych do aresztów 
policyjnvch. 


„DZIENNIK POLSKI" ` 


1° lutego 1936 r. 


| Ofiarnością Lwowa staną baraki 


Częściowe złagodzenie 


(— Bez uciekania się do peanów 
stwierdzić musimy, że w akcji „Zimo» 
wej Pomocy dla bezdomnych”, społe» 
czeństwo lwowskie, kierowane w tej 
imprezie inicjatywą prezesa Laskownic 
kiego, dyrektora Michała Guzeckiego, 
rekt. Seifarta, inż. A. Hausnera, inż. 
Biernackiego, r. Finkielsteina, r. Miille 
rowej i innych, zdało egzamin na calej 
linji. Jeszcze jeden dowód, że Lwów, 
niekrępowany w swych  przedsięwzię* 
ciach, umie walczyć z niebezpieczeń* 
stwami i daje sobie z niemi radę. 
Stwierdzić to należy choćby dlatego, że 
nie raz jeden jeszcze wypadnie nasze: 
mu grodowi stawać na szańcach inicjas 
tywy społecznej, która zdaniem naszem 
nie powinna być hamowana, zwłaszcza 
przez czynniki, hołdujące prądom znie 
nawidzonej biurokracji. ` 

Ze sprawozdania, jakie na ostatniem 
posiedzeniu złożył dyr. Guzecki wyni: 
ka, że saldo gotówkowe zbiórki zame 
knęło się sumą 43.000 zł. Nie jest to 
jednak saldo ostateczne; uwzględniając 
bowiem dalsze zapowiedziane wpływy i 
przyobiecaną pomoc w sumie 2.000 zł. 
z „Funduszu Pracy”, przyjąć należy, 
że wraz ze zbiórką materjałową wynik 
ostateczny akcji osiągnie przewidzia: 
nych 110.000 zł. Podkreślamy, że we 
Lwowie nikt się nie usunął od przyje 


ścia Komitetowi z pomocą. Stanęła 
więc i społeczeństwo, z p. wojewodą 
Beliną+Prażmowskim na czele, który 


w akcji zbiórkowej zanotował najwyż- 
sze pozycje, i banki i instytucje i zas 
kłady przemysłowe į zakłady handlo+ 
we i warsztaty rzemieślnicze i świat ros 
botniczy, Wszyscy! 

Obecnie przystępujemy do zrealizoś 
wania celów akcji: budowy dwu, wzglę 


bezdomności !twowskiej 


dnie trzech baraków i rozszerzenia do- 
mu noclegowego Braci Albertynów: 
Koszt budowy jednego baraku obliczo< 
no na 7.200 zł. Rzecz naturalna, że w 
cenę tę wchodzą i cena materjału i kos 
Szta robocizny, które w toku robót mo 
gą obniżyć wydatki gotówkowe, tema 
bardziej, że robocizna ma przyrzeczoną 
bezpłatną pracę bądź to przez zakłady 
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karska 1. 27), żeby zgłosił się do niego 
a uzyskać może posadę służącego lub 
biletera w kinoteatrze, 

Ucieszył się wielce Grzegorz Pidhg. 
recki i wyjechał do Lwowa, gdzie ną 
wyznaczonem miejscu w pasażu kino: 
teatru „Marysieńka“. zetknął się z niez 
jakim N. Stankiewiczem, właścicielem 
biura pośrednictwa pracy (ul. Kościusz 
ki 22), skąd po krótkiej rozmowie Stan 
kiewicz zaprowadził Pidhoreckiego do 
dra Owczarskiego, Ten przyrzekł udzie 
Jić mu posady pod warunkiem złożenia 
kaucji w kwocie 400 zł., na co Pidhorec 


przemysłowe, bądź też przez warsztaty | ki zgodził się i już w ratach wręczył 


rzemieślnicze. Nie wątpimy, że i robo< 
tnicy zgłoszą ochotnie swój udział, 

Nie wchodzimy w szczegóły budowy 
baraków, których plany są już gotowe; 
tę czynność pozostawiamy doświadczes 
niu Komitetu budowy, w skład które» 
go wchodzą: radca inż. Biernacki, inż. 
Rybicki, inż. Nowak, r. Wojnarowicz, 
r. Finkelstein. Wierzymy również, że 
projekty Komitetu będą miały na oku 
przedewszystkiem usunięcie z murów 
Lwowa najdrażliwszych momentów bez 
domności w jej formie  „jakisniowej” 
czy „grobowcowej”. Projekt urządzenia 
„Świetlicy* może na innym odcinku 
znaleść realizację. Można w którymś 
z budynków miejskich uzyskać salę, 
ale to muzyka przyszłości, Najpierw 
sprawa dachu nad głową, jakiego ta- 
kiego kąta, jakiego takiego przytulenia 
się. 

Nad sprawozdaniem Komitetu wys 
wiązała się na ostatniem posiedzeniu 
żywa dyskusja, w której uczestniczyli: 
red. Laskownicki, dyr. Guzecki, inż, 
Biernacki, r. Miillerowa, nacz. Micha» 
lewicz, red. Kanarowski i inni. 

Wchodzimy więc w stadjum budowy 
io ile Zarząd miasta przydzieli odpo- 
wiednie tereny, pójdziemy o krok nas 
przód, 

Byle prędzej — bo nędza czeka! 
meere 


P. Marjan Ordower zbiera zamówienia 
na maszyny do szycia 


(a) Pan Marjan Ordower, zamieszka | niu maszyny. I od dwu lat Wasielew- 


ły przy ul. Kraszewskiego |. 15, jest 
agentem handlowym —komiwojażerem. 
Jeździ po zapadłych kątach i oferuje 
na sprzedaż ratalną maszyny do szycia. 
Przed dwoma laty zajechał aż na Pole» 
sie, na folwark Bożek, gminy Pniewno, 
w powiecie koszyrskim. I tam znalazł 
„ofiarę“ w osobie rolnika Józefa Was 
sielewskiego, który zamówił u niego 
maszynę do szycia za cenę 90 zł., przy» 
czem w myśl umowy Wasielewski zło” 
żył na jego ręce 10 zł. tytułem zadat: 
ku, a resztę w dwu ratach miał uiścić 
w miesiącach najbliższych po nadesłas 


Rewolwerem chciał 


ski czeka na maszynę a pan komiwoja: 
żer z ul, Kraszewskiego ani myśli o 
wywiązaniu się ze zobowiązania. Solis 
dny agent i reprezentant firmyl. Was 
sielewski kilkakrotnie upominał się lis 
stownie o nadesłanie maszyny, lecz 
bez wyniku, Ordower raz mu odpisał, 
że niedługo przyjedzie do Pniewna i 
maszynę przywiezie. I tak już ją wic» 
zie od dwu lat! i będzie ćmić biednego 
rolnika z zapadłego polskiego zakątka 
aż do rozprawy sądowej, na której niee 
bawem stanie. Zamykajcie drzwi przed 
podobnymi typkami! 

zrzec 


wyrównać rachunek 


za libację w kawiarni 


(a) Do kawiarni „Carlton“ przy ul. | i zawczwał po chwili posterunkowego. 


Łukasińskiego przybył wczoraj o go* 
lzinie 10-tej wieczorem niejaki Euge- 
njusz Pruski, były pomocnik kominiar 
ski, pozostający bez zajęcia i miejsca 
zamieszkania, a zająwszy z jakąś we- 
sołą damą miejsca za stolikiem, kazał 
podać sutą kolację, zakrapianą kilku 
karaweczkami wiśniówki. Oboje mieli 
apetyty, to też potrawy znikały jedne 
za drugiemi, rozlewny alkohol po 
chwili nad stolikiem rozpostarł nie- 
frasobliwą atmosferę, która trwała aż 
do godz. F+ciej nad ranem. O tej poz 
rze Pruski wezwał płatniczego, który 
przedstawił rachunek na 67 zł. Gdy 
gość sięgnął do kieszeni, na twarzy 
płatniczego zarysował się miły ue 
śmiech, pełen zadowolenia, iż zdarzył 
się taki gość, który zapłaci za kolację 
tak znaczną kwotę, rychło jednak ten 
uśmiech zagasił przestrach na widok 
rewolweru, wyciągniętego przez Pru- 
skiego z kieszeni. Gość nie miał przy 
sobie ani złamanego grosza i myślał, 
że rewolwerem utoruje sobie drogę ku 
wyjściu. 

W kawiarni powstało nieopisane zaz 
mieszanie, płatniczy niby szybkobiez 
gacz znalazł sie na drugim końcu sali 


Uczuł się wówczas bardzo silnym i 
wraz z kelnerami przystąpił do. roz- 
brajania (1) gościa, aby palto i ubranic 
jego wziąć w zastaw, Przeszkodził te= 
mu posterunkowy, nie chciał bowiem 
przy znaczniejszym mrozie prowadzić 
Pruskiego w negliżiu do komisarjatu. 
Tu okazało się, że Pruski już po raz 
drugi w ostatnim czasie próbował w 
ten sposób przy pomocy rewolweru 
wyrównać rachunek, przed trzema bo- 
wiem tygodniami w kawiarni „Union“ 
przy ul. Kościuszki manipulował tak 
niezręcznie rewolwerem wśród podob- 
nych okoliczności, iż zranił się w rękę. 
Gościa, który kawiarza naciągnął na 
67 zł., aresztowano. 


JESZCZE JEDNA OFIARA 
LUDZKIEJ NIESUMIENNOŚCI 
(a) Mieszka przy ul, Zielonej 1. 19, 

w Żółkwi, zarobnik Grzegorz Pidhorec 
ki, liczący 26 lat, Z powodu braku za- 
jęcia szukał za posadą i w tym celu dał 
ogłoszenie do jednego z pism południo= 
wych. I czekał na efekt niedługo, bo 
nazajutrz otrzymał ze Lwowa list od... 
dra Bronisława Owczarskiego (ul. Pie» 


mu 300 zł, przyczem Stankiewiczowi,,, 
za pośrednictwo, które właściwie nie 
miało miejsca, gdyż Pidhorecki wszedł 
w fatalne dla siebie pertraktacje o po: 
sadę za pośrednictwem ogłoszenia, — 
wręczyć musiał aż 50 zł. (1). Posadę 
miał otrzymać około 10 lutego br., a 
dowiedziawszy się, że dr. Owczarski 
od wielu innych osób powyłudzał w 
ten sam sposób większe i mniejsze sus 
my, wniósł przeciw niemu doniesienie 
karne 


KŁOPOTY WŁAŚCICIELKI KA- 
MIENICY Z LOKATOREM 


(a) Estera Bernfeld, właścicielka ka- 
mienicy nr. 62 przy ul. Sykstuskiej, ma 
kłopot z lokatorem Jakóbem Weinber- 
giem, majstrem szewskim, Ponieważ los 
kator ten nic posiada strychu, przeto 
Bornfeldowa godziła się na to, aby 
Weinberg korzystał z jej strychu, pras 
gnęła mu bowiem „wygodzić* w tej 
sprawie, Onegdaj przyszedł Weinberg 
do Bornfeldowej i.żądał wydania klus 
czy od strychu, a gdy mu oświadczyła, 
że ma na strychu swoim  rozwieszoną 
bieliznę i da mu klucze za dwa dni, 
Weinberg, rozsierdzony, rzucił w jej 
stronę słowa: „Ja pani porozbijam zam 
ki i zrobię tak, jak mi się będzie podos 
bało!* Jak powiedział, tak zrobił. Roz: 
bił łomem kłódkę w pierwszych 
drzwiach, rozbił zamek w drugich i 
rozwiesił bieliznę. Bornfeldowa skiero+ 
wała przeciw lokatorowi doniesienie, 


WŁAMANIE MIESZKANIOWE 


(a) O południowej porze nieznani 
sprawcy po rozbiciu kłódki i zamku 
dostali się do kuchni mieszkania Józe- 
fa Szklarczyka, urzędnika pocztowego 
(ul. Sapiehy 73), gdzie skradli gardes 
robę i różne rzeczy. 


Z OPERY 


Madame Butterfly 


Znakomity kompozytor włoski Puce 
cini, był wielkim mistrzem w doborze 
librett dla swych oper. Umiał zawsze 
znaleść treść odpowiadającą doskonale 
jego psychice twórczej — dzięki czemu 
uzyskiwał idealne niemal zespolenie 
akcji z muzyką, wystarczy wszak przy: 
pomnieć tylko romantyczną „Cygane! 
rję', brutalną „Toskę” czy też drama* 
e przeżycia gejszy „Butterfly”. 
a z swych oper potrafi talent kom 
pozytora oblec w tak cenne szaty dźwię 
każda z nich stanowi praw* 
dziwe arcydzieło o trwałej wartości. 

Ostatnia audycja imprezy operowej, 
przypomniała nam piękną „Madame 
Butterfly" — powiększając jednak ze» 
spół sympatycznych gości, cgzotycz* 
nym występem znakomitej japońskiej 
aktorki i śpiewaczki Teiko-Kiwa, ar 
tystki o europejskiej sławie. 

Oczywiście myśl świetna, —  któraż 
bowiem z doskonałych zresztą odtwór: 
czyń roli „Butterfly“, może subtelniej i 
głębiej odczuć wzruszającą tragedję bie 
dnej „gejszy“, jak nie rodowita Japon: 


ja. s 
Świetną artystkę podziwialiśmy w tej 
samej roli na naszej scenie przed kil- 
ku laty, obecnie jednakże kreacja jej, 
dzięki pogłębieniu i doskonale rozwi» 
niętym zaletom wokalnym, stanęła na 
najwyższym poziomie sztuki aktorskiej 
i śpiewaczej. — Gra niepospolitej ar: 
tystki, pełna najgłębszych akcentów, 
wywarła niezatarte wrażenie, —  Suke 

ces andycji był wprost olbrzymi. 
O partnerach p. Teiko-Kiwa i orkieź 
strze napiszemy w najbliższym czasie, 
J. WEŁESZCZUK 


INFORMATOR 
TANIEGO ŹRÓDŁA ZAKUPU 
OEEO TOENE. 


APARATY FOTOGRAFICZNE 
3 1 PRZYBORY 


wielki wybór == Niskie ceny 


JAN B u J A LWÓW, KOPERNIKA 4 


telefon 218-34 


EISEN IOA WE ELO SRK 


MEBLE 


syplalnie, jadalnie, salony, pokoje kombi- 
nacyjne, pokoje męskie skromne | wykwin- 
tne, ceny niskie, wyrób pierwszorzędny, 
poleca Fr. Zieliński, Lwów, Kołłą- 
taja 5 — (stolarnia i skład w podwórzu), 73 


dawniej R. Dittmar, Br. Briinner S. A. 
Lwów, pl. Marjacki 9. Tel. nr. 220-04 
Fabryka: Dom własny ui, GIPSOWA 30. 
Największy skład lamp elektrycznych i naftowych 
własnego wyrobu. 
GALA części oświetleniowe i radjowe, 
Wurtowny skład wszystkich żarówek. 


IŁOTO, SREBRO, ZEGARKI 


poleca tale 


W. BUSZEK, Lwów, Akademicka 6 


Naprawa zegarków i biżuterji. Tel. 218-48 
RETROSENDAR RF 
NACZYNIA KUCHENNE 


porcelana i szkło 
niskie ceny — duży wybór 


30 
ROMAN KALCZYŃSKI wow. Ut. HALIKA 21 


BRACIA ALBERTYNI 


postadają na składzie 


MEBLE GIĘTE 


w różnych tasonach i kolorach, 
«Gs duży wybór na składzie. 


MEBLE STYLOWE 
t. J}. sypialnie, jadalnie i t. p. 


wykonuje się na zamówienie. 
Wykonanie solidne, 
ceny umiarkowane. 
Lwów, ul. Kieparowska 15. Tel, 219-27 
i. ZALE KOCUTEK 
PARTOSOWAMIE 


siit GŁOWYGZĘRÓW MIGRENA NEWRALGJA GRYPAN: 
1 PRZEZIĘBIENIA BÓLE STAWOWE KOSTNE ŁALRETYCZNEJI I 


FIGRENO: WEKYOGK Gr r 


Wytwórnia fortepianów, 
pranin, fisharmonij 


Szkielski 

twów, Ossolińskich 10, tel, 287-23 

nu. M6 - sprzedaż instrumentów nowych 

| używanych, naprawa, najem po cenach 
najniższych, 347 


PA$IĘ DO PODŁÓG 


nadającą piękny połysk 
poleca najtaniej 
„BARWA Sp. z o. o. 
przedtem 
Ludwik Hoszowski 
Lwów, ul, Akadem cka 3. Te!. 206-69 


= 
e $ WIATOWEJ SŁAWY, 


HAYA PUDER 
MYDŁO i KREM 


DROWIA D WIA DZIE Ci 


WYTWORNIA INS TRUMENTOW 
MUZYCZNYCH 
FR. NIEWCZYK 

Lwów, ul. Gródecka 2b Tel. 225-76 
sprzedaje nowe instrumenty 
i naprawia stare po cenach 
najniższych. PRZYBORY 

WE WIELKIM WYBORZE 
Cenniki na żądanie. 


MICHAŁ PISCHNOT| 


tr. 19 


Viklund mistrzem olimpijskim 
; w biegu maratońskim 


Garmisch, 13. 2. W sobotę rano nastapił 


w Garmisch start narciarskiego biegu dluz | 


godystansowego na 50 klm. Pogoda była 
słoneczna. Trasa biegu dość trudna, cho- 
ciaż miała charakter raczej nizinny, podej- 
Ścia na niektórych odcinkach były bardzo 
uciążliwe. Ze startu wyruszyło 36 zawodnie 
ków. 


SZWEDZI PROWADZĄ. 


Pierwszy meldunek, który nadszedł z 
pierwszego odcinka na Szym kilometrze, 
wykazał, że najlepszy czas ma, chwil 
Szwed Vickstroem, który wyruszył 
tty skolei. Na drugim odci 
się na czoło 
dzo dobry czas ma rów Fin Karpinen. 
Na połowie trasy, jako pierw: przybył 
Vickstrocm, który osiągnął na 25 klm, czas 
1:56:08. Pierwsze "meldunki wyjaśniły o tys 
le sytuację, że zwycięstwo Szwedów nic uz 
legalo wątpliwości i jedynie między nimi 
zę się walka o pierwszeństwo. Z 
środkowej Epai najlepiej szli Czesi. 
lak Karpicl, znajdował się w trzeciej 
siątce zawodników, 


WALKA NA FINISCHU MIĘDZY 
VICKSTROEMEM A VIKLUNDEM, 
ENGLUNDEM, 


Pierwszy przybył do mety Englund, któż 
ry na finischu rozegrał walkę ze swoim 
rodakiem Vickstroemem. W tej walce Enge 
lund stracił minutę na ostatnim odcinku, 
tak, że Vickstroem, który w chwilę później 
przybył do mety, w klasyfikacji wysunął 
się przed nim 


| Tłumy zgromadzone na stadjonie. ocze- 
kiwały jednak na EE Szweda Vik- 
lunda, którego uzyskany na wszyste 


kich poprzednich oddala byi lepszy 
też od Vickstroema i Englunda. 


O godz. 1205 przybył do mety Szwed 
Viklund w doskonałym czasie 3:50:11 sek., 
jmuj, ecydowanie pierwsze miejsce w 
lobywając złoty medal olimpije 
Drugic miejsce zajął Vickstroem, trze- 
nglund, a czwarte Bergstroem. 
ajęli zatem cztery pierwsze 
w biegu. 

Za grupą szwedzką następują zawodnłe 
cy innych narodów skandynawskich, a doz 


u 


kowo-curopejski Czech Musil. Do tej gruz 
łowej doszedł jeszcze Jugosłowianin 
stosunkowo dobre miejsce uzyskał 
Amerykanin Satre. 


KARPIEL NA 26-em MIEJSCU, 
Jedyny, startujący. w biegu na 50 klm. 
Polak Karpiel, zajął 26-te miejsce, osiągaz 
jąc czas 4:06:26 sek, 


OFICJALNA KLASYFIKAC] 
, MARATONS] 


JA BIEGU 


Oficjalna klasyfikacja biegu maratońskies 


go, przedstawią się następująco: 1) Vik- 
lund cja) w czasie 3:30:11, 2) Vicke 
strom (Szwecja) 3:33:20, 3) Englund (Szwe 
cja) 3:34:10. 26) Karpiel (Polska) 4:06:26. 
Ogółem klasyfikacja obejmuje 34 zawodni- 


ków. Dwaj zawodnicy biegu nie ukończy: 
R. 


Kanada bije Czechosłowację 7:0 


Garmisch, 15. 2. W sobotę rano, rozegrać 
ny został w Garmisch finałowy mecz hoke- 
pomiędzy Kanadą a Czechosłowacją. 
Znydęńwo odniosła A w wysokim 
stosunku 7:0 (4:0, 2:0, 1:0). -W pierwszej 
tercji obie drużyny walczyły słabo. Wy- 
a przewagę mieli jednak Kanady 
którzy w ciągu kilku minut zdobyli aż 
4 4 bramki. Strzelcami byli Kitchen, . Sinclair. 
i Neville. 4ta bramką dla Kanady padla 
ze strzału samobójczego Czechów. 

W drugiej tercji Kanadyjczycy podwyż- 
szają wynik do 6:0 przez Murraya. W o- 
GTE tercji Kanadyjczycy nie wysil i 
zbytnio, tak, że w tym okresie uzyskują 
tylko jedną bramkę przez Farguharsona. 


STAN TABELI RUNDY FINAŁOWEJ. 
Po tym meczu stan tabeli rundy finalo. 
wej, przedstawia się następująco: 


gier pkt. st. br. 
1) Anglia 2 40 7:1 
2) Kanada Z WIZA 
3) Ameryka 1 2:0 2:0 
4) Czechosłowacja 3 0:6 Olt 


DZIŚ ZAMKNIĘCIE IGRZYSK, 


| W niedzielę odbędą się w Garmisch naz 

siępitjące; konge imprezy olimpijskie; 

O goi 11: otwarty konkurs skoków. 
Zs Pola artują Marusarze j Częch. 

O godz. ostatni mecz hokcjowy 
Kanada — Ameryka, 

© godz. 17: uroczyste zamknięcie olim- 
pjady i rozdanie nagród. 


O godz. 20: taut pożegnalny dla uczest- 
ników olimpiady, 


AMERYKA ZWYCIĘŻA W ZAWODACH 
BOBSLEIGHOWYCH, 
Garmisch, 15. 2. W sobotę odbyły się po 
zostałe dwa biegi bobsleighowe dwójek. 
W klasyfikacji wszystkich czterech biegów 
pierwsze miejsce i tytuł mistrza olimpij- 
skiego oraz złoty medal zdobyła SDE 
1, osiągając ogólny czas 5:29:29, 


SZCZEGÓŁY CA KALBARCZY: 


obecnie do pierwszej ki 
wiarzy. „Bo drodze" 
drugi w ciagu 

rekord Pols! 
Te doskonałe 
w niepomyślnyci 
samo pielę 13  śkojśliblean BOSAY 
też godzina 13ta, słońce silnie przygrzewa: 
ło i lód stał się miękki, co znacznie wpły» 


nęło na pogorszenie wyników. Ponadto par 
tn Peterson, 


er Kalbarczyka, Amerykanin 
już w trzeciem okrążeniu po starci 
nieco w tyle. Na 5 kilometrze Kalba! 
miał go za sobą o przeszło pół okr: 
na 6 kilometrze Amerykanin przewrócił 
i zrezygnował z dalszej walki. Wskutek ea 
Kalbarczyk połowę dystansu biegł sam bez 
dopingu przeciwników. 

SCHAEFFER NA PIERWSZEM MIEJSCU 
W JEZDZIE PANÓW. 


W piątek wieczorem, ogłoszono w Gar. 


odnie z przewidywaniami, na 
iu znajduje się mistrz świa 


pierws; 
ta, Austrjak Schaeffer. 
stawia się następująco: 1) Schaeffer (Au: 
strja) nota: 7 pkt., 420,7, 2) Baier (Niemcy) 
24, 400,5. 3) ak (Austrja) 24, 400,1, 4) 
Wilson (Kanada) 30, 394,5. 


POLSCY HOKEIŚCI GRAJĄ W HAM- 
BURGU I BERLINIE. 

W niedzielę i poniedziałek, hokejowe 
drużyny olimpijskie Polski, Szwecji, Japoni: 
i Węgier, rozegrają tyrniej w Hamburgu. — 
Po zawodach w Hamburgu, nasi hok 
dą do Berlina, gdzie również wezmą udział 


568 I w dwudniowym turnieju. 


ną „Kksyfi ację jazdy figuro: | 


Klasyfikacja przed: | 


ZNACZKI OLIMPIJSKIE. 


Polski Komitet Olimpijski, uiścił znacz 
ki olimpijskie dwu rodzajów: oksydowane 
PO 50 groszy, emaljowane w pięciu kolor 
rach — po 5 złotych sztuka. Znaczek do 
wcięcia w klapę marynarki przedstawia tars 


obchody narodowe. 


Utwór transmitowany w 


274 


JAR 


VIS 


| STALE PALĄCE SIĘ 


LE 


Łódź, Narutowicza 27. 


piero na Stem miejscu, jako biegacz środ- | 
ki 


To, czego brakowało Testrom Kmatorskimi 


Turzański Kazimierz: TERTR AMATORSKI W MIEŚCIE I NA WSI. 
Pierwszy metodycznie i fachowo opracowany poradnik dla reżyserów i ze- 
społów amatorskich. Niezbędne wskazówki dla scen miejskich 1 wiejskich. 


Tegoż autora: DZWON WYZWOLENIA. Sztuka w 1 akcie na wszystkie 


Tegoż autora: CHRZCINY NA ŁYCZAKOWIE. Wodewil w 1 akcie ze 
śpiewami i tańcami przy harmonii. 
ramach 


Do nabycia: Książnica Polska „Leopolia", Lwów, Ossolińskich 13 


ogrzewa kilkupokojowe mieszkanie, 
daje stałą i równomierną tempera- 
tnrę, możność dowolnej regulacji 
ciepła w każdej porze. 


| o OSZCZĘDNOSCI NA 


Do nabycia: 


|i] Oddział Lwów, Wałowa 11, tel. 118-27 


Warszawa, ul. EREN 144, tel. 518-19. 
Kraków, Szpitalna 38, tel. 174-10. 
Katowice, ul. Jagiellońska 8, tel. 348-87, 


szę z Orłem Polskim, nad którym u pór 

ię pięć kół olimpijskich. Zamar 
wiać znaczki można w lokalu P, K, Ol, War 
zawa, ul. Wiejska 11, m. 16. 


Dzisiaj mamy do wyboru 


Godz. 19. Pogoń — Ukraina, towarzyski 
mecz hokejowy na torze Pogoni przy ulicy 
Szymonowiczów. 

Godz. 1915, Śląski Klub Hokejowy 
Lechja, mecz hokejowy na torze LOŻHL, 
Pełczyńska. 


Z Brodów 


Z KARTY ŻAŁOBNEJ. Zmarł tu 
lekarz miejski dr. Kapelusz Maksymi: 
ljan. 

REWJA OCHOTNICZEJ STRAŻY 
POŻARNEJ. Ochotn. Straż Pożarna 
urządziła własnemi siłami rewję, która 
wywołała entuzjazm wśród tut. społes 
czeństwa 


T „DOM SZTUKI“ (A. WISNIEWSKI) 


Lwów, FREDRY 1. TEL 204.70 
a SPRZEDAJE NAJTANIEJ: 


K MEBLE !9%otzssne 
CS 


anty ez ae 

tylowe 
kompleine poko; 1 połędydcze, po- 
koje kombinowane. łapczany, kluby 
skórzane, — OBRAZY słynnych mə- 
larzy. — Dywany perskie, bronzy. 


porcelana. 
Wlasna pracownia stolarska 1 tapie. 


KUPNO SPRZEDAŻ 


TANIE BIAŁE DNI 


BW z 40, zniżką cen 8 


urządza firma 


HALICKI MAGAZYN NOWOŚCI 
=m LWÓW, UL. HALICKA 15 mam 
Dla przykładu kilka cen: 


m-NBx0 


z 
J 
E 


L 
| zł. 
| płótno . . . 063 | Attas poście 
Madapolam 080 | 50 szer. |: 235 
Szyfon . . . 080 Szyfon pościel 
| Zelir surowy . 051 30 = 095 
Zefir na kosz. 080 
Popel. na kosz. 1-20 - 170 
Popel. jedw. . 1:60 || Poszewki mer. 180 
Perkal. kol. . 0'65 || Prześć. kołdr. 450 
Dymka na kal. 0'653 | Obrusawebiałe 190 
Płótno prześc. 1-25 || Obrusowe kol. 210 
„Prześć. odp. . 1/90 || Garnitur 6 os. 600 
Wsyp r. 90 sz. 105 || Serwetki . . 020 
Wsyp r. 150 sz. 220 || Ręczniki wafli. 028 
| Weba cz.90sz. 200 || Ręczniki kąp. 050 
| Kołdry sat. . . 900 || Ścierki korcz. 045 
Atlas pościel Chust. do nosa 015 
90 szer... . 1'40 || Kapy pikowe 250 
UWAGA: Z okazji „BIAŁYCH DNI” sprze- 
dajemy wszelkie towary blawatne 0307/, taniej 


Zamówienia z prowincji uskutecznia się 
| za zaliczeniem pocztowem. 315. 


„LWOWSKIEJ WESOŁEJ FALI.* 


PIECE 


OPALE 


625 


W tej rubryce zamieszcza: 
my ogłoszenia przy 3 razach 
do 10 słów, 2 razy bezpł. — 
dalsze wyrazy po 5 gr., kus 
pieckie po 10 groszy, 


— 


Fortepiany 
pianina świa- 
ch wy 
wórni 
na składzie 
MARECKI 
Lwów, Bato- 
rego 7. 243 


BIELIZNĘ 
3 DAMSKĄ 


pończochy, 
rękawiczki 
| inną galan- 
terję poleca 
ZYGMUNT 
ZALESKI 


Lwów 
Bolimów 4. 


PRACOWNIA OBUWIA 
„Nowy Styl* wykonuje o- 
buwie luksusowe męskie, 
damskie i ortopedyczne 
według najnowszych faso- 
nów. Jan Furda, Lwów, 
Ossolińskich 12. 79 


TARGI WIEDEŃSKIE 


8-14 marca 1936 
Targi Techniczne i Gospodarstwa Rolnego do 15 marca 


i WIELKIE TARGI 
ŚRODKOWOEUROPEJSKIE 


WYSTAWCY Z 18 PAŃSTW 
NABYWCY Z 72 KRAJÓW 


Wiza wjazdowa zbędna! Legitymacja Targów i paszport upoważniają do 
przekroczenia granicy austrjackiej. Wiza tranzytowa czechosłowacka niepo- 
rzebna | Znaczna zniżka przejazdu na polskich, niemieckich, czechosłowackich 
i austrjackich kolejach oraz na linja 


FORTEPIANY 
krótkie, 
najnowsze 
modele, wiel. 
ki wybór, ta- 
niosprzedaje 
HANAK 
Lwów, Pisuds- 
kiego 21 i p. 

242 


Drób:::::: 


składzie poleca Mi- 
CHAŁ WIRGA, Lwów, 
ul. Sienkiewicza I. 3. 


lotniczych. Wszelkie informacje oraz 
legitymacje Targów (po zł. 8—) przez 


WIENER MESSE 2 A. 


oraz przez honorowe przedstawicielstwa 
WE LWOWIE: Austrjacki Konsulat, ul. Ossolińskich 4 
Polskie Biuro Podróży „Orbis“, Sp. z o. o., ul. Legjonów 29 
Polskie Biuro Podróży „Orbis“, Sp. z o. o., pl. Marjacki 5 
Wagons-Lits/Cook S. A.. pl. Halicki 15 


G., 


„DZIENNIK POLSKI" niedziela 16 lutego 1936 r. 


N 


ca biegu na 18 km. 


WIEN VII. 


RATOLICKA 
Wytwórnia Gore 
aj setów „Krajo- 
przemysł, 
Lwów, Boimów 1 
wykonuje wedle 
najnowszych 
wzorów gorsety, 
napierśniki, 
opaski poopera 
cyjne i higjenicz 
ne, solidnie i ta- 
nio, oraz przyj- 
muje naprawę i czyszczenie 
331 


MASZYNA 


do szycia w dobrym stanie, 
okazyjnie do sprzedania. — 
Gródecka 63, drzwi 3, 

1037 


Jan Vozerczy iski 
Lwów „.Beruaral 1 


miesięcznie obuwie dla ca- 
lej rodziny, wraz z repera- 
cją w pierwszorzędnej ` fir- 
mie „AR „ KA“, Lwów, Zi- 
morowicza 17. 302 


OBUWIE 


ostatnie nowości, najwyższej 
jakości poleca Katolicki 
Magazyn Jana Schrama 
Lwów, jwskiego 7, (dawniej 
„dot = Es") 40 


POTANIAŁY OBRAZY 
malarzy polskich. Dogodne 
warunki, Ramy, szyby i lu: 
stra, Lwów, Piłsudskiego 11, 
tel. 265-36. 131 


s 3 


} 
| 


JÓZEF PROCKO I syn 
Fabryka mebli żelaznych 
metalowych Lwów, Tercjarska 10. 


Łóżka, tapczany, łóżeczka 


|| dziecięce, stojaki, umywalki. 


Zamawiać i nabywać można 
po cenach fabrycznych: 
Procko, Lwów, Łyczakow= 
ska 4. Tel. 274-80. 315 


KOSZYKARSTWO 
Posiadamy i wykonujemy 
kosze podróżne, na kwiaty, 
papier, etażerki, łóżeczka 
dziecinne z siatkami. Meble 
koszykowe, pokojowe, wee 
randowe, ogrodowe, wypla- 
tarnia siedzeń trzcinowych. 
Przyjmujemy wszelkie res 
peracje i zamówienia. Dia 
P. T. Urzędników na raty. 
Ceny konkurencyjne. Za- 
kład Koszykarski „ŁOZA* 
Lwów, Zyblikiewicza 45. 


WYTWÓRNIA RAM 
stylowych i artystyczna 
oprawa obrazów. B. GUŁA 
Romanowicza 10 (od ulicy 
Marji Dulębianki). 314 


Antyczne mebeiki 
poleca stolarnia w podwó- 
rzu — Kołłątaja 5. 74 


KSIĄŻKI 
polskie, rzadkie z historji, 
literatury, sztuki, okazyjnie 
sprzedam. Piłsudskiego 23 
m, 6, od 3—5. 1044 


W tej rubryce zamieszcza: 


my wszelkie ogłoszenia 
mieszkaniowe przy 3 ra- 
zach do 10 słów, Ż razy 
bezpłatnie. 
—— 
DWA POKOJE, 


kuchnia, komfort, do wy- 
majęcia. Listopada 69, 1045 


TRZY POKOJE, 
kuchnia, przedpokój, zł. 81. 
Piaskowa 14. 1046 


PIĘCIOPOKOJOWE 
mieszkanie komfortowe, ode 


nowione. Łelewela 5, tele- 
fon 281.24. 1043 


PIĘKNE 
mieszkanie,  ztemontowane, 
I. piętro, 4 pokoje, jasne, 


cia. Zgłoszenia pi „l 
technika* do Administracji. 
1041 


5 POKOJOWE, 
komfortowe, _ centro-orgrzes 
wane mieszkanie, II. p, Wa- 
łowa 11, do wynajęcia od 
marca, Dozorca wskaże. 

1042 


5 POKOI, 


kuchnia, komfort, do wyna- 
jęcia, plac Akademicki Sk 
5 


DWA POKOJE, 
kuchnia, komfort, poszukie 
wane. Listy do Adm, „Pań 
stwowiec”. 1018 


POSZUKUJĘ 
pokoje umeblowanego ze 
Światłem i opałem, wejście 
z klatki schodowej. Listy z 
ceną do „Dziennika Polskie 
go" „Inżynier“. 1019 

URZĘDNICZKA 
na posadzie, poszukuje pos 
koju z kuchnią, chętnie 
komfort. Listy z podaniem 
ceny do „Dziennika Poł- 
skiego „Wypłacalna”. 
1020 


CENNIK OGŁOSZEŃ 


Ogłoszenia w tekście : Na -pierwszej stroriie zł. 0'90. W tekscie od 2—5 str. zł. 0770. W tekscie od 6 do końca działu redakcyjnego zł. 050. Cała"pierwsza strona zł. 1.100. 
Cała strona od 2—5 zł. 1.100. Cała strona od 6-tej zł. 650. — Ogłoszenia za tekstem: Ogłoszenia zwyczajne zł. 0.18, Cała strona zł 450. Ogłoszenia wśród drobnych zł. 0'18 
Nekrologi: 50 gr. za mm. jednoszpal. Ogłoszenia drobne : Ogłoszenia drobne za wyraz zl. 005, handlowe po zł 0'10, dla poszukujących pracy zł. 003, matrym. po zł C15" 


W CENTRUM MIASTA 
bo przy Hetmańskiej 
Nr. 8, jest Ez do 
wynajęcia na I. piętrze na 
biura lub mieszkanie lokal, 
składający się z 2 większych 
pokoji frontowych, nyży, 
kuchni i 1 pokoju do pod- 
wórza; tylko katolikom. — 
Bliższa wiadomość u dozor 
czyni. 1016 


EMERYT 
państwowy, poszukuje 2 po 
koi z kuchnią, blisko śród- 
mieścia. Warunki i cena do 
Administracji „Sadowice :. 


POKOJU 
z kuchnią poszukuje wy- 
płacalna urzędniczka. Listy 
do Administracji „Jedna or 
soba”, 1022 


2 POKOJE, 
kuchnia, pełny komfort, za- 
raz do wynajęcia. Kłuszyń 
ska 12, 1023 


TRZY POKOJE, 
kuchnia, komfort, słonecze 
ne, do wynajęcia. Snopkow 
ska 27, 1024 


5 POKOJ, 
kuchnia, nyża, komfort do 
wynajęcja od i marca. Aka- 
demicka 11. 1025 


TRZY POKOJE, 
kuchnia, pełnokomfortowe, 
do wynajęcia. Pełczyńska 
29. 1026 


POKOJ 
umeblowany jest do wynas 
jęcia. Nowy Świat 3, pare 
ter, 1033 


DOZORCÓWKA 
dla służącej z kaucją. Gró- 
decka 65, drzwi 3. 1036 


POKÓJ i 
umeblowany, do wynajęcia, 
Gródecka 63, drzwi 3. 

1038 


STANCJA 
do wynajęcia, sucha. Grós 
decka 63, drzwi 3. Kaucja 
wymagana, 1059 


SIUDENT - POLONISTA 
poszukuje lekcji za mieszka. 
nie, najchętniej ze szkoły 
powsz, lub inższ. gi: 


KURSY KROJU, 
modelowania dam- 
skiego prowadzone przez 
Modelistę - dyplomowanego 
w Paryżu, Dreźnie, Wice 
dniu, przeniesiono na ul. 
Ossolińskich 12. 220 


| POSAD POSZUKUJĄ | 


Ogłoszenia w tej rubryce 
zamieszczamy po 3 gr. za 
słowo. 


— LL 


MŁUD 1, 
przystojny, szuka posady. 
Czy znajdzie się csuba, któ 
raby dopomogla do cszye 
stencji, uczciwemu młudzień 
cowi, wzamian  dozgonna 
wdzięczność, — Listy Adm. 
pod „Wdzięczność 1007 


SZYJĘ 
po domach suknie, bieliznę, 
o ile ktoś niema maszyny, 
to pożyczę swoją. Zgłosze- 
nia Potockiego 102/11, m. 5 
10; 


KOBIETA 
inteligentna z 7 klasami 
gimnazjalnemi, pisze na mae 
Sy pozie Ole 
tnim synem w skrajnej nç- 
deyi 1 poseakajć i jaktęjka: 
GKZEJCT "WIC 4 
da JB: dabee BENCANA i 
Polea = ZO Dod 
„Kobieta inteligentna". kz 
1 


Podstawą obliczenia jest 1 mm. w jednym łamie; strona w tekście ma 4 łamy. za tekstem 6 łamów. 


Wydawca: Małop. Wydawnictwo we. Lwowie GE z ogr. odp. 


Nr. 7 


KRAWCZY) 

4 bieliśniarki poleci». 3 
nach zniżonych Kętolijt 
Stowarzyszenie tawan 
im. Św. Józefa, Sokola || 
p. II, Nr, Tel" 29755, is 


WOLNE POSĄDY 


DO DOCHODOWĘGO 

interesu chemicznego, po, 
szukiwany obrotny spólsty 
najchętniej farmaceuta, -* 
Wkład 2.000 zł. i wspólpe, 
ca. Zgłoszenia do „Dzien 
nika" sub „Olearta",” 10] 
ARIELA a 


1013 


POSZUKUJE SIĘ 
poważnego agenta branży 
papierniczej, chrześcijanina 
z długoletniemi świadectyj. 
mi. Zgłoszenia pod „Fabry, 
ka". 104 


POTRZEBNY 
dozorca od 1 marca ze Gwją 
dectwami*i kaucją. Kadecka 


4. 1034 


POTRZEBNA 
biuralistka, katoliczka z 
kaucją. Oferty własnoręcz, 
ne do Adm, pod „Egzysten. 


cja”. 1010 
MATRYMONIA NE 
STUDENT 
praw IV. roku ożeni się z 
panną młodą, niebicdyą, 
która dopomoże do otwar 

cia / kancelarji 


DLA SIOSTRY MEJ, 
miłej, wysokiej, — szatynki, 
szukam męża. Panowie do 
lat 40 złoża swe oferty w 
Adm. „Dziennika Polskie. 
go” „Bez posagu”. 1028 


WDOWA ; 
bezdzietna, pozna pana da 
lat 45 w celu matrymonjali 
nym, Listy do „Dziennika 
Polskiego: Z™ 108 


INTELIGENTNA 
panna, urzędniczka na pos 
sądzie, pozna pana kultu- 
ralnego na odpowiedniem 
stanowisku w celu metry- 
monialnym. Poważnie my: 
Ślący złożą swe ołerty w 


dm. „Dziennika Polskics 

go" „Precz z samotnością” 

105t 

| RÓ Z NE | 
POSZUKUJĘ 

pieska, pincza maltańskics 
go do suczki. Zglos: 


telefon 117- 


yCZYSTOŚC*, 
Wióruje, cyklinuje posadu 
ki, desynfekuje, mi 
remontowane odcz 
Telefon 25917. 


GRUZLICA PŁUC 


jest nieubłagalna | corocznie, 


nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu pociąga bardzo 
wiele ofiar, 


„į Przy zwal 
| czaniu 
| chorób 
| płucnych, 
J} bronchitu 
=A SLYP Y 
uporczy- 
wego, męczącego kaszlu | ip. 
stosują p. p. Lekarze 
„Balsam Trikolan - Age" 
który ułatwiając wydzielanie 
się plwociny, usuwa kaszel. 


PROSZĘ 
dzwonić telefon 297.20. Nar 
prawiam precyzyjnie zegare 
ki, biżuterję, zegary zabie- 


ram i dostawiam do domu. 
Albin Mutka, plac Bernar- 
dyński 3. 523 


Redaktor odpow.i Dr. Klaudjusz Hrabyk. 
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